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SkutKi mylnej inforaBCjr

200 dzienniku rzy  v  pogoni zn min. Beckiem
podczas lego |:rze;azdu przez Berlin

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

i W  zw iązku z zapowiedzianym  
wyjazdem  zagran icę p m inistra 
Becka ,-Berliner Tageblatt." podał 
dinegdaj wiadomość, że p. Beck 
spędzi św ięta  wr Berlin ie. 
i  W obec tego na Schlesicher 
Bahnhof w  dniu przybycia  p. mi
n istra do Berlina, t. j wczoraj 
rano przybyłe niem niej niż.. 200 
dziennikarzy niem ieckich. Pon ie

waż zaś p .B e c k  nie wysiadł, 
więc dziennikarze ■wszyscy —  
w siedli do pociągu i pojechali do 
stac ji m iejsk iej Zoo.

I  tu wybuchła sensacja. Alin. 
Beck w raz z małżonką w ysiad ł z 
wagonu i w siadł do samochodu 
ambasady polskiej. Dziennikarze 
n iem ieccy w yehw yta li momental
nie wszystkie znajdujące się na

NASZE ABC

rtussiini idzie dilej
P ism a zagran iczne donoszą o 

Sensacyjnej uchwale, jaką  po
w zią ł onegdaj parlam ent w łoski. 
Po  dłuzszem przem ów ien iu  pro- 
gram owem  m inistra ro ln ictw a  
Acerbo  i ożyw ionej dyskusji 
p rzy ję to  m ianow icie  ustawę o 
zm ianie ustroju ro lnego przez roz 
parcelow an ie la ty fu n d jów  ziem 
skich na gospodarstwa średnie i 
arobne.

Celem now ej ustawy je s t  zw ią 
zan ie z ziem ią o lbrzym iej i l o ' ci 
bezrobotnych robotn ików  ro l
nych, k tóra obecnie stanowi ma
sy ludzi b łąkających  się bez za
ję c ia  z m iejsca na m iejsce. Rząd 
faszystow sk i spodziewa się dzię
ki re fo rm ie  ro ln e j n ietylko za
pew n ić pracę tym warstwom , ale 
zarazem  doprow adzić dc inten
sy fik a c ji produkcji ro ln e j. W y 
starczy  w ziąć  pod uwagę, jak  o l
brzym ie obszary ziem i na S yey lji 
i we W łoszech  południowych le 
żą obecnie od łogiem  albo użytito- 
wane są tylko jako pastw iska, a- 
h v  zdać sobie sprawę z gospodar 
ozej doniosłości tej re form y. 
Jeszcze zaś dalej sięgną jej. skut 
k i społeczne, które dadzą fa szyz
m ow i o lbrzym ie zastępy zw o len 
ników wśród ludności bezro lnej, 
oznacza ją  bow iem  rozpoczęcie zu 
pełn ie nowej ery  w  po lityce  pań
stwa.

W edle nowej ustawy w łaśc ic ie
le la ty fu nd jów  zosta ją  w ezw ani 
do podzielen ia swych m ajątków 
na ustalone ilości droonych dzia
łek, z których każda stanow ić ma 
podstawę dla średniego gospodar 
stw a chłopskiego. Każda działka 
musi być wyposażona w potrzeb
ne budynki i narzędzia gospudat 
skie. Ci w łaśc ic ie le  ziemscy, któ
rzy  ośw iadczą gotow ość przepro
wadzenia tak iej pa rce lac ji i urzr. 
dżenia nowych w arsztatów  ro l
nych, o trzym ają  ze strony pań
stwa pomoc w postaci udziału w 
kosztach w  wysokości jednej trze 
c ie j. K to  natom iast nie zechce 
iub nie p o tra fi dokonać nakaza
nej re form y w łasnem i siłam i, zo
r a n ie  ustawowo wywłaszczony 
p rzez państwo, któro w yp łaci mu 
odpow iednie odszttoaowanie.

M in ister A cerbo  podniósł w 
swej. .mowie polityczną doniosłość 
nowej ustawy, dodając, ze fa- 
bzyzm nadal uznaje prawm w łas
ności pryw atnej jako jednej z 
głównych podstaw ustroju pań
stwowego, jednakże jego  prawem, 
i obowiązkiem je s t  czuwać nac 
sposobem używania te j własności 
i przeprowadzać w  in teresie pań
stwa i narodu potrzebne korektu
ry.

Stoimy' zatem  wobec laktu sen
sacyjnego, przerasta jącego swoją 
doniosłością wszystko, co w  cza
sach ostatn ich faszyzm  przepro
wadzał i można się tylko dziw ić 
d laczego nasze dzienniki nie 
zw róc iły  dotąd uwagi na rzecz 
tak ważną, a w  szczególności dla 
czego pom inęły ją  zupelnem mii 
czeniem  depesze P A T . Chodzi tu 
oowiem  o p raw dziw ą rewolucję 
spodarczą, zm ien iającą gruntow 
nie strukturę społeczną kraju, c 
w ie le  donioślejszą w  skutkach n ii 
wszystkie dotychczasowe inowa- 
cje, wprowadzone przez system 
korporacyjny.

W : dodatku zaś ten zasadniczy 
zw ro t w  polityce faszyzm u w  sto 
sunku do ro ln ictw a przychodzi 
n iety lko nagie, ale i zgo ła  n ie
spodziewanie. W szak bowiem do
p iero  dwa m iesiące upłynęły od 
ostatn ich  prób rozw iązan ia  pro-
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B Ia ŁOGRóD, 22.12. 1 Po 4-dnio- 
wcm przesileniu wczoraj powstał ga
binet koncentracji narodowej. Pre
zydjum i sprawy zagraniczne objął 
Jcwticz, ministerstwo wojny gen 
Żywkowicz. Gabinet ukonstytuował 
siji- w następującym składzie: Prezes 
rady ministrów i minister spraw za
granicznych —  Bogulub Jcwticz, 
sprawy wojskowe —  generał Żywko
wicz, sprawiedliwość —  Kointnicz, 
finanse —  Stojadinowicz, domen 
państwowych —  Światosław Popo
wicz, sprawy wcwntąrzne —  Wńłi- 
mir Popowicz, oświata —  Czyryc-z, 
komunikacja —  Wwiózł roboty pu 
bhczne —  1\ ozulsz, opieka społec-zui 
—  Marusziez, kandel i przemysł — 
Jąiikowicz, wychowanie fizyczne —  
Auer, minister bez leki —  I Tass ar. 
Brgowicz.

Nowy rząd składa się, z jednego 
przedstawicielu b. opozycji radykal
nej. kt.ójym jest Slojadinowięz, .jad 
nogo przedstawiciela grupy ppozyi 
eyinej Radie/a, którym jest Kozulsz

, rzedstaw k-icla włościańskiej koa
licji demokratycznej —  Jhnkowicza

Nowi m hist o vis
Nowy prezes rady ministrów i m i

nister spraw zagranicznych' Jcwticz, 
urodzony jest w r. 188(3. Po ukończe
niu wydziału prawnego na uniw'ersy: 
lecie w Białogrodzie',' mianowań^ był 
posłem jugosłowiańskim w Tiranie, 
w roku 1026, a następnie w Wiedniu 
w roku 1928. W. styczniu 1829 r., 
Mwticz mianowany został ministrom 
lwom królewskiego i wiceministrem 
spraw zagranicznych. Od lipca 1932 
roku, Jcwticz zajmuje bez przerwy 
danowisko ministra spraw zagra- 
licznycli.

Nowy minister iiuansów Stojad.- 
towicz zajmował to stanowisko od 
oku 1822 do 1926 z krótką przerwą 

’.v roku 1921. -Jest on prezęsęm gieł- 
'v  białogrodzkie.j. Stońidinpwiczjw

Memu na zasadach zgoła  odmień 
nych.

Z końcem październ ika m iano
w ic ie  doszło pod egida sekreta
rza  p a rtji faszystow sk ie j Stara- 
ce do zaw arcia  umowy m iędzy 
zw iązkam i w łaśc ic ie li i robotn i
ków  rolnych, w7edle której w  ce
lu zaradzenia bezrobociu na wsi 
miano ustalić na podstaw ie wy- 
m iarów  podatkowych oraz orze
czeń organ izacy j roln iczych dla 
każdego majątku i na każdą po
rę roku, jaką maksymalną ilość 
roDotników rolnych może on za
trudnić, przyczem  unormowano 
także kwestję ta ry fy , przyjm u
jąc jako zasadę przewodnią u- 
dział robotnika w  dochodzie z 
ziem i, w ypłacany w  naturze, o- 
la z  zastrzegając, że p rzyna j
m niej połowa płacy musi być w y 
płacona gotówką. K on tro la  pań
stwa nad pośredn ictw em , pracy 
ograniczen ie pracy kobiet i dzie- 
di oraz godzin  nadliczbowych 
j t. p. m iały być środkiem, w sp ie
rającym  skuteczność takiego za
ła tw ien ia  sprawy, nie naruszają
cego w  niczem dotychczasowych 
form  społeczno-gospodarczych i 
poruszającego się po lin ji jedyn ie 
in terwencjon izm u i kontroli pań
stwa, ale nie żadnej radykalnej 
zm iany stanu dotychczasowego.

T era z  zaś następuje zw ro t za
sadn iczy: re fo rm a  rolna, w y-

czasie swego poprzedniego urzdęwa- 
uin doprowadził budżet państwowy 
do równowagi, ustabilizował walutę 
i wstrzymał inflację.

Minister' spraw wewnętrznych Po
powicz jest byłym szefem gabinetu 
Paszica. Był on deputowanym stron
nictwa radykalnego, ministrem bez 
teki w gabinecie Ziwkowicza i banem 
(urząd odpowiadający woiewodzie), 
prowincji Drina.

koncentracja
Mianowanie Popowicza ministrem 

spraw wewnętrznych, oznacza suk
ces Jewticza w zakresie kursu poli
tyki wewntęrznej. i Gabinet ma cha
rakter koncentracyjny. Weszło- do 
niego 9 Serbów, 3 Chorwatów, 1 .Sło
weniec. i t  Muzułmanin. Reprezento
wane są w nim grupy stojące poza 
Skupcz.yną, oraz członkowie'- obecnoi 
parlji rządzącej t. zw.- partu pań-

(wa. komunikacji, wychowania f i 
zycznego i teko wolną. W  rządzie za
siada ią przedstawiciele zawodów, 
stanów, a także organizacji bojowo 
patrjotycznoj, bowiem ministrem o- 
picki społecznej, jest Morusie, orga
nizator słoweńskiej młodzieży repre
zentujący 1’ueh zbliżony do faszyz
mu.

Ministrowie obecnego- rijądu nie są 
reprezentantami partyj, szefowie 
stronnictw nie '-weszli w skład gabi
netu. Odpowiada to planom rządn, 
który pragnie, aby w drodzy ewolu
cji przejść stopniowo1 od -dyktatury 
do demokratycznych .form parlamen
tarnych. Dlnfo-o też ru. in. gabinet

Jewticza ma być uważany za gabinet 
przejściowy.

Na rierwszym planie 
pcLtyita wewnętrzna

' BIAŁOGRÓD, 22.12 IP A T ). Ju
gosłowiańska agencja telegraficzna 
donosi: Nowomianowany prezes ra
dy ministrów Jcwticz, złożył w dn:u 
wczorajszym prasie aas.ępującc o- 
świadczcnie:

„K ie  mogę złożyć jaż prasie de
klaracji na temat pracy rządu. Expo- 
só rządowe przyniesie wkrótce odpo
wiednie informacje. Od eliwi.i, kiedy 
zostałem obdarzony' dowodem naj
wyższego zaufania, t. j. misją two
rzenia- gabinetu z szo.rokiemi pełno
mocnictwami. zarówno o ile  chodzi 
o .jegc skład, jak i o promąrram, u- 
izyniłem - wczyMkie wysiłki, celem 
Stworzenia możliwości współpracy,

stwowej. Ob H i oni 4 tek i; leśnh wet ,.z tymi pomyk mii, którzy u o
t.ej pory trzymali śię na .uboczu, lub 
znajdowali się w opozycji.

Musze złożyć wyrazy' podziękowa
nia tym wszystkim, z którymi roz
mawiałem. za ich życzliwość i przy
jazne ustosunkowanie, się z jakiem 
śię spotkałem.

Należy podkrąślif,-że podczas tych 
rozmów nic stwierdziłem różnicy w 
koncepcji, zarówno o ile chodzi o or- 
ganiztfeję państwu, jak i w zas.adiń- 
ganizaeję państwa, jak i w zasad
niczych linjaeh politycznych, pań
stwowych i narodowych, co szczegól
nie j»zinocniło mój opt.ym.zm, o ile 
chodziąo przyszłą. działalność rząuu.

Podkreślając, Iż jest przcko.ia.ov, 
ua « o  a

że idzie 'dobrą drogą, premjer Jew- 
ticz zakończył: „YTspółpraca i zgoda 
stanowiły dotychczas zasadniczą ce
chę zagranicznej polityki Jugosławji, 
pizynosząe dobre rezultaty. Życze
niem mojem jest w jaknajkrótszym 
czasie dojść do oczekiwanych rezul
tatów na płaszczyźnie polityki we
wnętrznej".

dworcu taksówki i długi sznut 
samochodów pociągnął za autom, 
ambasady.

W szystkich  jednak spotkał za
wód, gdyż p. Beck wprost z 
dworca Zoo przejechał na Lehr- 
ter Bahnhof i —  w siadł do nocią- 
gu kopenhaskiego.

„P o low a n ie " się nie udało...

Króiewsle pensje 
w Ekektriuni

uer ną redukcji
Rozeszły' się pogłoski, iż w związ 

ku z ustanowieniem sekwestru w E- 
lektrowni Warszawskiej, przeprowa
dzone mają być .poważne oszczędno 
ści w wydatkach administracyjnych 
tego przedsiębiorstwa.

Dotyczyłoby to 'w  pierwszym rzę
dzie wygórowanych uposażeń dyrek
torów, których pensje sięgają., .jak 
wiadomo, olbrzymich kwot; bo na
wet 150 i 200 tysięcy zł. rocznie. Za
stosowany byłby w tym wypadku de
kret Prezydenta R. F „  o ogranicze
niu nadmiernych uposażeń w spół
kach akcyjnych.

Nadzór ntalętku K. hr. Potocklep
Wyrok Sątfu Okręgcwego

Dziś o godz. 13-ej, X I wydział cy
wilny Sądu Okręgowego ogłosi*- wy
rok w sprawie hr. Potockiego i jelrc 
wierzycieli, w sprawie, o której do-1 
nosiliśmy, w numerze wćzoi-ajszynf 
„A B C ".'

Sąd postanowił odroezrć wypłaty 
należne wierzycielom do dnia 1 lipca 
1936 r. i mianował nadzorcą mająt
ku hr. Potockiego p. Stanisława Bi
lińskiego, prezesa Urzędu Rozjem
czego AYarszawa —  Powiat

Proces 145 raholił kaw „Peiktins1
o wypłaty zaległych zarobków

K  cft7*a ś m i e r c i
na Z<nt»wj*wM Kimienjewa

-

B E R L IN , 22.12. ( P A T ) .  N ie 
m ieckie biuro in form acyjne dono

właszczen ia, perspektywa lik w i
dacji w ie lk ie j w łasności ziem 
skiej.

Na tem bowiem  będzie się mu- j 
siało ostatecznie skończyć. Zasa-1 
da, że w łaścic ie le  ziemscy mają 
możność przeprowadzenia reform y 
w sposób dowolny, bodaj czy da 
się w  praktyce zrea lizow ać wobec 
o lbrzym ich nakładów pieinężnyreh, 
jakich będzie potrzebowało w ypo
sażenie nowych działek rolnych w 
budynki i narzędzia.

W skutek tego także i zasada no 
wej ustawy, iż rozparcelowane w 
ten sposob laty fund ja  stanowią 
nadal w łasność, dotychczasowych 
w łaścicie li, a gospodarujący na 
nich robotn icy ro ln i płacą tylko 
czynsz dzierżaw y wedle zasady 
„m ezzad ria " t. j. podziału zbiorów 
po połow ie m iędzy w łaścicie la  i 
dzierżawcę, pozostanie w zasadzie 
na papierze Regu łą zaś będzie 
wyw łaszczanie i obejm owanie zie
mi przez państwo.

Jak będzie w  tym wypadku w y : 
g lądzł stosunek m iędzy-państu em 
a robotnikiem  rolnym, jeszcze nie 
wiadomo, gdyż cała nowa reform a 
rolna spraw ia w rażen ie dopiero 
pierwszego, wstępnego kroku usta 
wodawczego, za którym  będą mu
siały pójść inne.

Faszyzm  wkracza w ięc na nowe 
tory. M ussolini idzie dalej...

M. G.

si z M oskw y: W czora j odbyły się 
nadzwyczajne zebrania członk i w 
lenh igradzk iej i m oskiewskiej or 
gan izacyj partyjnych , na których 
umawiana była sytuacja w ew nę
trzna w  zw-iązku z zabójstwem  K i 
rowu przez w ybitnych  czP-M ów  
partji. Poszczególn i m ówcy do
m agali src natychm iastowego w y 
stąpien ia przeciwko grupie Zi- 
now jewa i Kam ienjewa.

O .gan izac ja  party jna okręgu 
moskiewsk ego domagała się. aże
by partja  skończyła w reszcie z 
grupą spiskowców i ażeby pocią 
gn ięto do odpow iedzialności Zino 
w jew a  i Kurnienjewa oraz inne 
zw iązane z nimi osoby za zabój
stwo K irow a  i jego  skutki.

O rgan izacja  party jna okręgu le 
n ingradzkiego domagała się w  i- 
m ieniu pa rtji kary śm ierci na Zi- 
now jewa i Kam ien jew a i ich 
wspólników.

ZwGlrtoi i  wiezienia
Z; więzienia Mokotowskiego zosiai' 

zwolnieni członkowie b. ON R Jan 
Siennicki i Wacław Wiśniewski. O- 
baj aresztowani pozostawali w wię
zieniu od 3-cli mesięcy i prawie cały 
ton czas byli trzymani w ścisłej izo 
laeji.

CHICAGO, 22.12. (P A T ).  Br.U 
Samuela.'IrisulFa, Marcin Insull, o- 
skarżony o nadużycia podatkowo, zo
stał nwclniony.

Dziś w  Sądzie P racy  przy ul. 
O grodow ej rozpatrywano jedną z 
ciekawszych spraw.

Z pozwem przeciwko tow arzy
stwu fabryk i m otorów „P erku n " 
w ystąp ili w im ieniu 145 robotn i
ków adwokaci: Jaczewski, Czar
kowski i Deraidowicz.

P rzed  paru laty in teresy spółki 
„P erku n " ro zw ija ły  się pom yśl
nie. Ostatnio jednak popsuły się 
barazo. Pow sta ły za ległości w w y 
płatach, eo w yw ołało tarcia z pra 
eownikami, a nawet sprawę kar
ną przeciwko jednemu z dyrekto
rów  o w strzym yw anie poborów. 
Robotn icy przypuszczają, że brak 
w ypłaty został spowodowany me- 
tylko złym stanem finansowym , 
lecz również niedbalstwem. Toteż 
rozpoczęli strajk w ło sk i; chcąc 
zmusić do przy jęc ia  postulatów, 
zablokowali oni terytorjum  - fa 
bryczne w  przeciągu kilkunastu 
dni. Zakłady Stanęły, nie mogąc 
wykonać zamówńeń, jak ie  w  tym 
czasie posiadały. M usiały zwwó- 
cić się o pomoc zzewnątrz, bo 
stra jk  uniem ożliw ił im eksploa
tację  warsztatów. W reszc ie  wsku
tek in terw encji w ładz usunięto 
robotników'.

Ostatecznie in teresy przedsię
biorstwa spowodowały upadłość

firrny. Obecnie zakłady „PerkurU 
są nieczynne, robotn icy zaś w y
stąp ili z pozwem o zalegle należ
ności, przyczem  zaznaczyć nale
ży, iż zndczną część powództwa 
obejm ują w yp ła ty  za" okres straj- * 
kowy.

Sprawa przedstaw ia się in tert 
sująeo, bo sąd musi ustalić, czy 
stra jk  był uzasadniony, a postę
powanie robotników legalne, czy 
też nie. Jeżeliby uznano, że po
stępowanie robotników było 
prawne, tow arzystw o „PerK un " 
musiałoby w ypłacić wszystk ie ' na 
leżności, nawet za okres trwania 
strajku. Z d ru g ie j strony, ponie
waż w  grę  wchodzi t. zw. stra jk  
w łoski szczególn ie ostry, uniemo
ż liw ia ją cy  egzystencję  pracodaw
cy, sąd musi rów n ież rozważyć 
stanowisko towarzystwa, uznają
cego stra jk  za sprzeczny z pra
wem.

N a  rozpraw ę powołane w  cna* . 
rakterze eksperta inspektora pra 
cy.

Rozpraw ie przew odn iczy gę* 
dzia Inozarski, jaKo przedstaw i
ciel fab ryk i „P erk u n " występu je 
adw. Lew andow skj. W yrok spo
dziewany je s t dzisia j w godzi
nach w ieczornych.

U A

d & o w e  % w i n i e n i a
z B rezy Karłyskisj

W czora j w południe zwolniono 
z obozu izo lacyjnego w  Berezie 
Kartusk iej 53 osoby, a w  tem 2 
ze szpitala w  Kobryniu. a m iano
w icie Romana Pachułowskiego, b. 
członka O NR . i Fedorow icza, u- 
kraińca.

Poza p. Pachułowskim  zw oln ie
ni zostali b. członkowie O N R : Zy
gmunt Dębowslci, Edw ard A n 
drzejew ski i M ichał Romanowski, 
wszyscy z W arszaw y. Pozatem  
zw oln ien i zostali następujący 
członkowie Stronnictwa Narodow e 
go : W ilhelm  B artyzel z Bielska, 
Paelio lczyk  W ładysław  z Opocz
na/Lew andow sk i Jerzy z Pabja- 
hic, W oźn iak Jan z Łodzi i P io
trowski Edw ard  z  Łodzi-

Ogółem  z Berezy zwolniono S 
polskich narodowców', 33 Ukraiń
ców i I I  komunistów. W śród u -' 
kraiców  znajdu ją s ię : Staruch Ja
rosław, Rybak N orbert, Charam- 
bura Semen 7 Jarosława. Peresz- 
lucha D ym itr z Tarnopola, Kotys 
M irosław , student uniwersytetu 
lw owskiego i Łaska M ichał z T a r 
nopola.

Po ostatnich zwoln ien iach na*- 
irodow ców  z B erezy Kartusk iej, 
nie znajdu je się ju ż w  obozie izo 
lacyjnym  ani jeden  narodowiec *  
W arszawy.



=  S tr. 2 A PC Nr. 358
Opozycla , lewego uKionu3 czy białogwardz ś d

Teror woaec „zdrajców rewolucji"
Partja kcmunistyczna podminowana od wewnątrz

M O S K W A , 22.12. — Z e  wszyst- Raaek, te  godząc się z partią  i strze jsze represje, tw ierdzi, te
kich stron R os ji nadchodzą w iado 
mości o masowych egzekucjach 
j tcrorze, stosowanym do opozy
c ją  t. zw. lew ego ukłonu (odchy
len ia ), t. zn, d,. grupy Z inow jew a  
i  Kam ienjewa.

W czora j wskazaliśm y na p rzy 
czyny niezadowolen ia i niepoko
ju  oraz na reakcję  ze strony 
w ładz ZSRR Prasa  sowiecka eo
n a  ostrzej w ystępu je przeciwko 
kontrrewolucjon istom . których 
nazywa faszystam .. Co w ięce j np. 
Radek w  „Izw ies tja ch " tw ierdzi, 
że inspiratoram i zabójstw a byli 
b ia łogvraraziści, k tórzy przygoto
wywali w ielką akcję terorystycz- 
ną. A b y  nie doprowadzić do je j  
ro zw ;nięcia, na leży likw  dować 
tero r jeszcze ostrzejszym  tero- 
rem.

O przywódcach opozycji pisze

uznając rzekome kurs Stalina błędnem byłoby mniemanie, jako- 
chcieli rozsadzić organ izac ję  So- by partja  była podm inowana od 
w ietów  od w nętrza  i stali się prze zewnątrz. Kontrrew olucjon iści 
dnią strażą kontrrew olucji. Do nie posiadają za sobą mas. Ka- 
partji pow rócili n ieszczerze, nie m ieniew  i Z inow jew  są dezertc- 
zrezygnow ali z walk i i ze swoich rami rew olu c ji, 
am bicyj. Ich  postępowanie było Sowiecka „P ra w a a " zaznacza, 
tylko zręcznym  taktycznym  ma- że w pismach em igracyjnych  w 
newrem. I „Z a  R oss iju " ju ż od listopada

W  w alce z ustrojem  S ow ittów  wzywano do przejśc ia  do akcji 
cpozycjon iści posługiw ali się sze- czynnej i zastosowania p rzeciw  
rżeniem  defetyzm u i n ienawiści partji kom unistycznej metod 
do k ierow n ictw a partj. S tara li się gw ałtow nego teroru. 
zaostrzać i ro zw ija ć  kon flik ty  we-1 Śledztwo w spraw ie zamachu 
wnetrzne. doprowadzając przez na K irow a  zostało już zakończo- 
sw oją  rozkładową propagandę do ne Sprawa przechodzi teraz do 
tego że nawet na jd zie ln ie js i pra- kolegjum  w ojskow ego Sądu N a j- 
cownjcy p a rtji stawali się zdraj-^ wyższego ZSRR, pod którego kom 
cami porletarja tu , p a rtji i rewo- pe+encje podpada

C o  m ó w i ą  f a ^ h o w r -

(zy rzeczywiście jesteśmy bezbronni?
Powietrzna wolna przyszłości

lu c ji, m ordercam i wodzów  pro- 
letarjatu  w  in teresie burżuazji. 

Radek zapow iada jeszcze o-

Katastralne zderzenie
Jedna osona zaoita, [edna ciężKc ranna

kYezora.i wieczorem przy ul. Ra- ce motocj kia pocztyljon, Franciszek 
izymińskiaj postąpiło zderzenie sa
mochodu pólciężarowego Nr. 26109, 
należącego do wytwórni wędlin Sta
nisława. Popon skiego (Radzymińska 
62), kierowanego przez Juljana Ja
nowskiego (Zacisze), z motocyklem 
pocztowym, prowadzonym przez 
praktykanta pocztowego, 28-lctn ego 
Aleksrndra przybysza. Skutki zde
rzenia byty straszno, gdyż zarówno 
Przybys: jak i  jadący w  przyczep-

Ceny w pens Gnatach w Zakopanem
Zasadnicze ceny w tutejszych peti- 

t„onataeh za mieszkanie, utrzyma
nie, opai, światło i oDsługę oa osoby 
dziennie, wy nos/- \ na sezon zim owy: 
w 3-ej kategorji od zł. 8.— , w 2 kat 
od 10 zł„ w pierwszej kategorj. od 
13 zl., przyczem w okresie świątecz
nym gościom, przj bywającym jedy
nie na okres świąteczny, a więc w 
czasie od 22 grudnia do 2 stycznia 
(*L0 dni) wolno doliczać do p/wyż- 
»zyi h cen t. zw. dodatek świąteczny,

Na podstaw ie m aterja łów  Med 
czych ustalono, że zabójca N iko
ła jew  należał do grupy konspira
cy jn e j „len ingradzk iego  cen
trum ", która była tajną organ i
zacja  b zinow jew szczyków . Z po 
lecen ia  te j grupy N ik o ła jew  m 'a ł 
dokonać zamachu. O rganizacja 
chciła przez teror, stosowany prze 
c iw  k ierow n ictw u  rządu aowiec- 

Sikorski wypadli na bruk. Sikorski k iego, osiągnąć zm ianę kursu po- 
uległ pęknięciu podstawy czaszki i  litycznego  w  duchu zinow jew ow - 
poniósł śmierć na miejscu. Przyby- sko -  troekistowskim . N iko ła jew  
sza, który doznał wstrząsu mózgu i  miał chętnie wykonać zamach, 
odniósł rany tłuczone głowy, prze- gdyż oprócz rozkazu w ystąp ił U 
wieziono do szpitala Przemienienia n iego m otyw  zem sty osobistej wo- 
Pańskiego na Pradze. Motocykl zo- bec K irow a .
stał rozbity Szofera Janowskiego! Urzędowy komunikat podaje, 
zatrzym.,no i odprowadzono do ko- że grupa „len ingradziego  cen- 
misarjatu X V  P P . I trurn" nie zdołała naw iązać kon

taktu z masami i  n je m ogła wyko 
i ]  nać swego planu. Obecnie je s t  o- 

na całkow icie likw idowana, 14-tu 
przywódców  ruchu zoscało sresz- 

, towanych i przekazanych koleg- w okresie swat. jum  wojskowem u N a jw yższego
, I Sądu ZSRR. d-miu z n ich t tano-

k t « y  w  tym roku zryczałto- w Iło  Rfe. wn ictw o p a r t jl.
wary 1 wynosi w 3-ej kategorii lo  ^  zyj£ by li M  człon1 m i

na m, czy i .o ziem w ( op0Zy Cjj z inow jew ow sk ie j, w ydalę
drogiej kategorji 20 zł. za 10 dni,

. . . . , . ni z pa rtji i p rzy jęc i do n ie j na-
czyh 2 zh* dzwnniu i w pmrwjze.i ka- i , ,

<* 50 st§Pnle P ° akcie skruchy. Z inow 
je w  był w ydalony z p a rtji na po-

RÓW NE, 22.12 (tol. w ł.). V e  wsi 
Sfakotorty pod Równem, krążyła od- 
dąwna wśród mieszkańców legenda, 
że w  uroczysku o północy ebś stra 
szy. Opowiadano soDie, że o pcłnocy 
zjawiają się tam jakieś światełka, 
biało widma, które niesamowitemi 
głosami nawomją przechodzących. 
Ostatnio, wydarzył się trag-'czny wy- 
nadek, będący wynikiem niedorzecz
nych bajok.

Oto 17-letni Aleksander Nitcwsk>

tegorji 25 zł. za 10 dni, czyli

% e m  'samem w okresie świątecznym ' czatku bieżące *o roku, a le w  m ar 
, . i ca został ju z p rzy ję ty .

.o  no r cnsjonat.rm p o W  dzień- Z inow jew  zo-
me w 3-e, kat. o a r i. 9.60. w  dr me, I k o w a n y  tDbtych M
lent od 12 zł., w  pierws.cj kat. od zł. , . . .  • ___

1 brak potw ierdzen ia  urzędowego
te j wiadomości.

N a leży  zaznaczyć, że z jednej 
strony urzędowy komunikat so
w iecki oskarża terorystów  o dą
żen ie do zm iany kursu w  duchu 
troekistowskim , z drugiej mówi 
się o nich, jako o aw angardz ‘ e 

roczyska ujrzał przed sobą jakiegoś j faszyzm u, walczącego dla celów  
ducha, który chwjTcd go za -amiona j burżuazji. T ę  sprzeczność łatw o 
CMopan tak się przeląkł, że ze stra- ( można sobie wytłum aczyć, aięga- 
chu umarł na miejsca. Dochodzenie jąe  do naszego w czora jsezgo  ko- 
polieyjne ustaliło, iż Nitewshi padł mentr.rza (strona  3, art. „Jakie 
ofiarą żartów swoich współkolegów. jest tło n iezadowolen ia w  Sowie- 
Duchem był niejaki Sergjusz Miel- tach?“ ) .  
nik, którj owinąwszy się w  białe 
prześci idło, udawał ducha, aby N i
to wskiego przestraszyć.

Niedorzeczny figiel
P r z y c z p ą  śnt?e*ci

przechodząc nocą w  pobliżu owego u-

Nowoczesna wojna. T e  dwa 
słowa w yw ołu ją  w  każdym czło
wieku myśl o tem, jak  ona będzie 
w yglądała. S łyszy się c ią g le  i czy 
ta, że przy  dz is ie jsze j technice w  
ciągu Krótkiego stosunkowo cza
su można w ie le  krajów , znajdu
jących się w rozkw ic ie  zm ien ić w  
cmentarze pełne gruzów  i ruin.

N iem al codziennie dow iadu je
my się o nowych strasznych 
śm iercionośnych wynalazkach. 
Tłum aczą nam, że jesteśm y bez
radni i bezbronni, wydani na łup 
wroga, k tóry  bez w zględu  na spo
sób zabezp ieczen ia ,' naw et przy  
najlepszej organ izacji obrony : no 
że zn iszczyć nas w  każdej chw ili. 
Pocieszm y się, i e  zagrożen i »ą  
wszyscy.

Czy jednak rezczyw iście w  sto
pniu tak  poważnym, jak  tw ie r
dzą pesym iści? Zobaczmy, co mó
wią fachow cy.

„T A JN E  G A Z y“t
Gen. H . L . GUlchrist, s ze f służ

by chem icznej Stanów Zjednoczo 
nych uspokaja. T w ie rd z i on, że 
wszystk ie plotki o nowych „ ta j
nych gazach " są prostem oszu
stwem. N ie  Istn ie je  żaden gatu
nek gazu, k tóryby działał bez
w zględn ie śm ierteln ie, bezw zględ  
nie skutecznie i bez względu na 
Warunki. N iem a gazu, któryby 
przenkał każdą maskę wojenną, 
mógł dotrzeć naw et do szczeln ie 
zabezpieczonych schronów i do
tąd niema gazu, o którym  można
by pow iedzieć z dużem prawdopo 
dobieństwem, że może służyć do 
w ytrucia  wszystk ich  centrów  or
ganizacyjnych n ieprzy jacie la , 
gayż koszt w ytw orzen ia  i prze
transportow ania tak iej masy ga
zów  i tak iego gatunku, jak i na to 
byłby potrzebny, je s t  tak o lb rzy
mi, źe przekracza m ożliw ości f i 
nansowe jak iegoko lw iek  pań
stwa

ZNISZCZENIE 100-TYSIĘCZ-
NEGO M IASTA.

Od czasu w ie lk ie j w o jn y  wyna
leziono nowe gazy, a le w łaściw ie 
są to tylko odm iany gazów  ju ż 
znanych, jak  fosgen , lew isy t i t. 
p. D zia łan ie tycn gazów  je s t  o- 
gran iczone i m oże być unieszko
d liw ione p rzy  zastosowaniu od
pow iednich środKów ochronnych. 
De zn iszczen ia przeciętnego m ia
sta, liczącego 100 tysięcy m iesz
kańców, przy  20 sam olotów  bom- 
Dowych trzebaby przeprowadzić 
kilka ataków.

Ła tw o  zauważyć, że eskadra sa 
m olotów  bombowych w  ilości 20 
aparatów je s t  trudna do k ierow a 
nia. do ukrycia, no, I że niemal

Gier. D zia łan ie gazu ma być bar 
dzo silne. N iew ie lka  ampułka, kto 
rą można z łatwością ukryć, mo
że w prow adzić w  oszołom ienie na ' 
k ilkanaście godzin w szystk ie ż>- 
we stw orzen ia  w  promieniu 80 
m etrów  od m iejsca wybuchu ga- 

Gaz w ojenny musi się trzym ać i 7lK Stan oszołom ienia może być 
ziem i, musi być ciężki. Gazy zrzu przedłużany. Gaz ten może być

żadne państwo n ie posiada tak 
w ie le  m ate ija łu  lotn iczego, aby 
m ogło podobne ataki przeprowa
dzić i  pow tarzać kilkakrotnie.

BOMBY GAZOWE 
RZUCANE 7, SAMOLOTOW.

Potępiający w y ro * sądu
przeciw tai. GallotOMi i przeciw inż, Sokołowskiemu

SOSNOW IEC, 22.12 (tel. w ł.). W  
tutejszym -Sądzie Okręgowym zapadł 
wyrok w sensacyjnej sprawie z o- 
skarżenia in i. Galiota przeciwko inż. 
Sokołowskiemu.

Sąd,, uznając winę inż. Sokołow
skiego, który w artykule p. t. „AV 
sprawie inż. Galiota", umieszczonym 
w „Kurjerze Zachodnim1, posądził 
p. Galiota o takie postępowanie, któ
ro mogło go poniżyć w opinji pu
blicznej i narazić go na utratę zau
fania, skazał inż. Sokołowskiego na 
2 tygodnie aresztu oraz 30 zł. grzyw
ny, z tem, jednak, żo wykonanie wy
roku będzie zawieszone na przeciąg 
i  lat.

W  motywach Sąd stwierdza, że co 
do pierwszego zarzutu, że inż. Gallot 
jest człowiekiem nienouo.owym, o- 
skarżony inż. Sokołowsid przeprowa
dzi^ dowód prawdy przez zeznania 
świadka, inż. Kuczyńskiego, który 
wytoczył swego czasu p. Gallotowi 
sprawę honorową, oraz przez przed
stawienie podpisu protokułu jedno
stronnego, sporządzonego przez se
kundantów inż. Ii uczyiiskiego.

Co do drugiego zarzutu, żo inż. 
Gallot, namówił świadków do składa
nia fałszywych zeznań, Sąd uznał, 
żo dowód prawdy nie został przepro
wadzony ponieważ jounak niektórzy 
świadkowie kilkakrotnie rozmawiali 
a inż Sokołowskim i mówili ran o 
a tem, źe inż. Gallot namawia i<di dó 
lałszywycn zeznań, Sąd uznał, że 
uokarżony działał w dobrej wierze i 
gdyby oprzeć się ua starym kode
inie, to inż. Sokołowski byłby od le
go zarzutu unie s innions.

Co do trzeciego zarzutu, jakoby . 
inż. Gallot uchylał się od służby woj
skowej w 1920 roku, Sąd uznał, że 
Inż. Sokołowski, jakkolwiek nie 
przeprowadził dowodu prawdy, dzia 
lał w dobrej wierze, —  gdyż papiery 
wojskowe, inż. Galiota nie były w 
porządku.

Sentencje wyroku wywarły wiel
ką sensację w całym Sosnowcu. Inż. 
Gallot zamierza apelów a i

NIEMA ŚWlĄt BEZ PIWA!
a n a f l e p s z e  | o t

O K O C I M S K I E
MARCOWt-jasr.e, FKSPORTOWE-cwmni

świętojańskie ■ 18% * owe. typ monachijskiego
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Moje Pisemko
W  odświętnej barwnej szacie u- 

kazał się gwiazdkowy numer popu
larnego tygodnika dla dzieci i ruło 
dzieży „M oje Pisemko".

W  podwójnie zwiększonej objęto
ści przynosi on swoim młodocianym 
czytelnikom zajmującą nowelę, p. t. 
„AYigilja w lesie", powieść pióra re
daktorki M. Buyno - A ietowcj 
„Dziecko morza", powiastkę Zuzan
ny Rabskiej „O Karolku eo oprawiał 
książki", dwa świąteczne wierszo, 
rozwiązanie ostatniego konkursu i 
t. p.

Dodatek dla najmłodszych, „Małe 
Pisemko", zawieia również kilka 
ładnych wierszy i dwie pełne Humo
ru powiastki gwiazdkowe- M iłą nic- 
snodziaiiką dla czytelników są ręcz
nie kolorowane rysu nio, wprowadzo
ne przez Zakłady Wydawnioze M. 
Arcta, jako nowość w bieżącym se
zonie.

Trójbarwna okładka, pędzla W . 
Eomeykówny, na temat kolendowy 

1 dopełnia miłej i  estetycznej całości.

Zarzut „szerzenia zgnilizny moralnej*

iea:r U d iK i skarży autora artykułu
W  łódzkim Sądzie Okręgowym  

rozpatryw ano w  p iątek  n.ezwykłą 
sprawę, k tóre j tło w ią z a n e  jes t 
ściśle z łódzkiera życiem  kultural- 
nem. Oto, w  swoim  czasie, w  je- 
dnem z pism łódzkich ukazał się 
artykuł Zygm . Kowalewskiego, w  
którym autor użył zwrotu, że 
„rep ertu ar teatru  łódzkiego sze
rzy  zgn ilizn ę m oralną", m otywu
jąc  swój sąd przeglądem  reper

tuaru teatru  D yrekcja  teatru  wy
stąpiła p rzec iw  p. K ow alew sk ie
mu ie Skargą o zn iesław ien ie, 

Sąd m. in. przesłuchał w  charak 
terze św iadka sekretarza teatru, 
p. Tym ow skiego i Jerzego Brau
na. AdwoKaęi obu stro r z ło zy li do 
akt spraw y szereg recenzyj, św iad 
czacych na korzyść to jednej, to 
drugiej strony. O głoszen ie w yro 
ku sąd zapow iedzia ł na dzień dzi
siejszy’ .

f t a o c k l ó d  -  $ . < 4 0 3  z L
Komunikat Kcła Kupców i Przemysłowców 

Samochodowych
Kolo Kupców  i Przem ysłow ców  

Samochodowych przy Stowarzyszę
dn iej skalkulowanych kosztów 
transnortowych i handlowych, ko-

cane przy  pomocy bomb z samolo 
tów są nod tym względem  n iew y
godne dla napastnika, bo przy  w y  
huchu bomby pow ietrze podnosi 
się p raw ie zawsze na wysokość 
kilku, a nawet kilkunastu me
trów, i  s iła  n iszcząca gazów  zo
sta je  w  znacznej m ierze  ogran i
czona. T o też  gazy stosuje się w ię  
cej w  w o jn ie  dzis ie jsze j dla zde
m oralizowania sił obronnych prze 
ciwnika, w yw ołan ia  paniki i spo-

zarówno stosowany przy bombar
dowaniu. m iast i pozycji p rzeci
wnika, jak  w  walce indyw idualnej 
w terenie. U żyw a jący  go może 
uchronić się od jego  działania 
przy pomocy specja lnego apara
tu. (Jest to gaż hum anitarny! nie 
spraw ia cierp ień , nie za b ija ). I

S A M O L O T Y  K IE R O W A N E  7- 
U K R Y C IA

Przyszła  w ojna będzie rezgry  
wodowania niezdolności do w a lk i, wała się w  pow ietrzu Zbrojen ia
niż dla zn iszczen ia żywych sił pow ietrzne m ają też wszędzie naj
przeciwnika. I szybszą tempo. O w ładzę na Ziemi

G azy w ojenne m ają także tę d0 ! 1 0 zw ycięstw o na u ej wałka to- 
brą, czy złą, stronę, źe mogą zn i- ,c zyć  się będzie nawet w  stratasfe 
szczyć rów n ież s iły  tego, kto ich rze. Nowoczesne sam oloty m yśłiw  '

skie będą m iały automatyczne 
stery, pozw ala jące pilotom  swe

używa,

„GAZ USYPIAJĄCY" bodnie używać bomby i karabiny 
Z nowych gazów  wojennych  w y  maszynowe, 

naleziony został w ostatnich cza-j Robione są ju t  próby używania 
sach t. zw. gaz usypiający, które- sam olotów rakietowych bez piło 
go tw órcą był Am erykanin, F ilip  tów  i  sam olotów k ierov ’anych

przy  pomocy elektryczności (D z ii  
:nż można przy pomocy elektrycT-Juź ukazał się nr. U czasopismo

„SZCZERBIEC*
zawierający calszy ciąg powieść: 

Pawła Dunir 
p. t. ZBRODNIA M ICH AŁA 

FRuN C ZAKA  
Do naoycia w kiosr.ach i u sprze
dawców. Cena egzemplarza —  

10 groszy.

ności k ierować na od ległość pe
wnem i m otoram i).

W  w o jn ie  przyszłości uaiwair 
n iejszą groźbą będ<* w łaśn ie $a<> 
m oloty k ierowane z ukrycia, p rz j 
pomocy dźw ign i elektrycznych . 
oraz mapy strateg icznej. W róg  
bezpieczny i pew ny swego ioau 
będzie m ógł jam  niedoeięgaińy 
powodować w ie lk ie  spustoszenia.

W polityce gospodarczej
nóleży sentymenty pozostawi* na rjjoczo

B E R L IN  22.12. (P A T . ) .  W  or
gan ie t. zw, kom itetu rosyjsko- 
n iru ieck iegj gospodarstwa „D ie  
O stw irsch a ft" ukazał śię zna
mienny artykuł c i  stosumcach 
handlowych niem iecko - ro sy j
skich, stw ierdza jący  n iekorzyst
ny dla N iem iec rozw ój tych sto
sunków.

Au tor artykułu groz i, że w  ra 
zie  dalszego ogran iczen ia  zamó
w ień sow ieckich w  N !emczech, 
ze strony n iem ieck iej nastąpią 
restrykc je  im portu z Z. S. R. K.

A rtyku ł podkreśla da le j, że  re 
zygnow an ie z tranzakcji z R osją  
na rzecz wzm ożonych zamówień, 
jak ie  daje przem ysłow i niem iec
kiemu rynek w ew nętrzny, sprze
c iw ia  się rządowem u program o
w i ożyw ien ia  przem ysłu. P ro 
gram  ten bow iem  w ym aga dostar 
czania surowców  zagranicznych, 
które sprowadzać mogą N iem cy 
tylko • za dew izy  i złoto. W  sa
mym tylko roku 1934 wpłynęło z 
R os ji do N iem iec  o 200 m iljonów  
złota  i sreb ia . Jeśli eksport n ie

miecki nie dopisze <— s&znac^a 
organ nrzemysłu n iem ieck iego -— 
Wówczas program ow i aruzhoaib 
ńia p racy zagraża  .uebezpłe-1 

■czeństwo. P rzypom inając ■: ko
nieczność w znow ien ia  starań  nie 
<nieckich o utrzym anie rynku ro- ■ 
syjsk iego d la  Rzeszy, „D ie  Ost- 1 
ty irtseh a ft" pov 'o łn je  się. na sta 
rania Am eryk i, F r a r c j i  i A n g lj i  
o zdobycie rynku . rosy jsk iego  i 
doda je : W  po lityce  gosDodar-
czej należy sentym enty pozosta
w ić na uboczu. N iem cy, pow inny 
m niej m yśleć o tem, ce je  od Ro- 
Sjj d zie li, natom iast u jaw n ić w iy  
cej aktyw ,lości z korzyścią  d la  
obu stron 

W yw ody  powyższe nab iera ją  
specja lnego posmaku wobec w y
dania onegdaj przez kom itet ro 
syjski gospodarstwa aiem ieettie- 
go dla nowego am t -.sadora 80- i 
w ieck iego Suryca p rzy jęc ia , na 
którem obecni by li kom isaryczny 
m in ister gospoda-ki Rzeszy dr, 
Schacht oraz prezydent izby gos
podarstwa n iem ieckiego —  D ec
ker.

niu Kupców  Połskicn, grupu jąc* sztowałby ckoło 6.000 zł. 
w swojem  gron ie przedstaw iciel* j W szelk ie  niższe ceny, mezależ* 
stwa szeregu najpow ażn iejszych  nie od tego, cz j podawane są ja- 
marek samochodowych, obliczyło. i& ceny wozów’, które m iałyby być 
że przy  dzisiejszym  poziom ie cen montowane w kraju, czy też ceny 
samochodów na rynku św ia tow ym , wozów im portowych, nić żnajdu- 
najtańszy samochód, sprowadzony ją  potw ierdzen ia  w  cenach pro- 
do Polsk i i odpow iadający wa* iu ke ji zagran icznej, a ten. samem 
runkom u nas wym aganym , p o 1 pozbawione są prawdopodobień- 
uwzględnieniu  m ożliw ie  hajoszczg stwa*

Zn dw u irulace
Znamenne nWrzeuia prasy n[enmcRiej

r'P A '* Ą  22.12, ( P A T ) .  „P ra g e r  jący, który spowodował m a tow ł
T a gb ia tt"  przynosi z Berlina 
wiadom ość o katastro fie , jaka m ia 
ła m iejsce w  jednej z fab ryk  che
m icznych w  pobliżu m iejscowości 
E rkner pod Berlinem .

Bismo donosi, t$  wskutek nie
szczególności jednego z rezerwo- 
ąrów  wydobył sję % n iego gaz tru-

zatrucie za łogi fabrycznej. 68 ro* 
botników ciężko zatrutych odw ie
ziono do szpitala, aotychczhfc U- 
ruarło 18. Stan pozostałych bar
dzo ciężki.

W ed ług „P ra g e r  Tagb la ttu ”  
prasa niem iecka me publikowała 
te j wiadomości.

C «  ftry iys  ft&tónete
w H szpanh?

M A D R Y T , 22.12. ( P A T ) .  —  
W czora jsze posiedzenie Kortezów  
ob fitow ało  w  em ocjonujące mo
menty. W  czasie dyskusji hudżeto 
w ej m in ister ośw iaty V illa lobos, 
który atakowany był ostatnio na 
łamach prasy przez partję  ludo
wą Gil Roblesa, ośw iadczył w  dy 
skusji, iż  agrarjusze ciążą do spa 
1‘aJiżowania rządow ego systemu 
nauczania na rzecz szkolnictwa 
prywatnego.

Spowodowało to burzę na la 
wach ludowców, k tórzy ostro za* 
atakowali m in istia . V illa iobos 0- 
stateczn ie ośw iadczy ł: „N ie  m ogę 
ju ż dłużej w ytrzym ać tego rodzą 
ju  sy tu ac ji". Zapow iedź aym isji 
wskazywałaby na przyśpieszen ie 
kryzysu gab inetow ego.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
K ortezy  uchw aliły  dodatkowy k're 
dyt w  wysokości 60 m ilionów  pe- 
setów  na odbudowę A s tu rji pra? 
prow incyj zniszczonych przez 0* 
statn ie walk i rew olucyjne. P rzy ję  
to lów n ież  wniosek o stworzeniu 
specja lnej ren ty  dla rodzin osób, 
które padiy z rąk rewom cion i- 
stów.

Spadek akcvi
„ W arsgaw siibgo Tow# 

E s e H ^ r y c z r .a S c 5"

PAR YŻ , 22.12. TTczoraj na gieł* 
dzie akejO „Warszawskiego Tówo- 
rzystwa Elektryczność" Spadły o 21 
franków, utrzymując sie Dr2j kursie 
L 'jś  f r a r u ió w .
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Zwrot w Jtnohławji
P . Jevticz, dotychczasowy mini 

fiter spraw zagranicznych Jugo- 
e ław jl, zdołał utworzyć wczoraj 
rząd na innych niż od pięciu lat 
byłe, podstawaoi

W akłaa tego rządu wchodzą 
bow em. obok przedstaw ic ie li 
stronn ictw a rządzącego, przed
staw iciele grup innych. P rzede
wszystkiem  p. Sfcojadmowicz, z 
dawnego stronnictwa radykalne
go Pasicza, m in ister skarbu w  r. 
14/23, k tóry przeprow adził stapili- 
aację dinara, a nie przystąp ił na
stępnie do ‘ stronnictwa rządow e
go od i .  1929, po przew rocie, jak 
np. p. Popow icz Jest rów nież 
p rzedstaw icie l opozycji demoKra- 
tycznej p. Jankowicz, nowy m in i
ster ro ln ictw a Sa trze j K roaci, z 
których jeden  p. Kozul, m in ister 
robót publicznych, należy do opo
zycy jn e j grupy R ad ;cza, a dwaj 
inni, p. W rbarpcz w  m in ister
stw ie przemysłu i hanalu, o ’-az p. 
A u er  w  wychowaniu fizycznem , 
e to ją  raczej poza stronnictwam i. 
Jest rów n ież, Slowpniec p .M a ru -  
szicz, w  opiece społecznej, a tak
że i  Bośni je s t  Hassan Begow icz 
dcc teki. Chociaż zatem  stronnic
two rząd zące . dotychczas zacno- 
wu„e w p ływ y n a jw ię K S z e , gdyż z 
•nego wchodzi w skład rządu p. 
Jew ticz, oraz najw iększe w p ływ y 
m ający b. prezes rady m in istrów  
jem  Ziwkowicz, m in ister spraw 
wojskowych, nadto zaś przy jac ie l 
p. Jew ticza p. K o jie z  w  sprawie- 
dl wości, p W . Popow icz z daw
nych radykałów  w  sprawach we
wnętrznych, p S. Popow icz z 
dawnej opozycji lem okratycznej 
w  domenach, p. Czyrycz w  ośw ia
cie i p. W u icz w komunikacjach, 
jednak są ju ż  i inni

Ten  zw rot w  Jugosław ji nie 
z jaw ia  , się niespodziewanie. W  
ciągu r. b. były wiadomości, że 
ś: p. K ró l A leksander zm ierza do 
przebudowy rządu na drodze 
styczności ze wszystk im i odłama
mi. F o  śm ierci A leksandra  Zjed- 
noczyciela w  zamachu marsylskim  
i  9.XI.34 stało s ię  to naglacem  
wskazaniem  po lityk i narodowej. 
N iety lko  d latego, że rządy o za
kroju  jedynow ładczvm , op iera ją 
ce, s ię  o Radę Regencyjną, a nie 
o  w ładcza jednostkę z powagą 
zm arłego K ró la , b y łyb j czemś 
niesam owitem  lub poprostu po
kryw ałyby ozdobnem nakryciem  
R ady R egencyjnej dyktaturę ja 
k iejś osoby lub grupy. A le  także 
d latego, że wstrząs, jak iego  do
znała Jugosław ja  przez stratę
Aleksandra. Z jednoczyciela, uzmy 
słow ił konieczność zespolenia sił 
wewnętrznych  wobec n iebezpie
czeństw  zzewnątrz. Zw ro t ten, 
k tórego potrzebę zrozum iano w 
B ia łogrodzie odrazu pe zgonie
K róla , a ktorpgo przeprowadze
nie napewno pop iera ł mocno
głów n ie  czynny w  regencu  ks.

Polioia władza r iństwa nal dzieckiem
Profekt rcv Sfjc orawa o stosunkaeft rodzinnych

Niedaw no został ogłoszony pro- ] sprzecznie z interesem  osobistym 
jek t te j części polskiego kodeksu dzieci, ale zgodnie z interesem  
cyw ilnego, która traktu je o sto- Narodu, toteż wykonywane było

fikacy jn e j, zasługuje na 
dne om ówienie.

dokła-
W Ł A D Z A  AD M IN 1S TR  AC YJN A

którym, jednostka nabywa pełnej 
zdolności do działań cyw ilno
prawnych (21-szy ' rok ży c ia ), 

sunkach prawnych rodziców  i dzie słusznie. Oczyw iście, nikt dziś nie Przep is  ten je s t  zresztą niezgo- 
ci, opracowany przez P ro f. Stani- ma zamiaru poświęcać w  ten spo- dny z konkordatem ze Stolicą A - 
sława Gołąbka. Pon iew aż ma on sób dzieci, ale zasada została ta postołską. 
być podstawą prac K om is ji Kody- sama i nie wolno je j zaciemniać.

N ie  znaczy to, aby roozice na
dużywali swych praw  ze szkodą W K R  A C Z  v ♦*. . UO L -

Pog ląd  autora na sprawy r o - , dzrecka —  temu należy dokładne- Dalsza konsekwencją te j p rzę
dziny cechuje libera lizm  w oma- mi przepisam , zapobiec, ale zas i- Sadnej chęci chronien ia dziecka 
wianiu praw  dziecka, który docho da* zc osobisty 'n teres dzii cka przed urojonem i zresztą  niebez- 
dzi do niedoi-zeczności i przera- •ies*; celem rodziców  musi być za- p ieczeństwam i jak ie jś  • przem ocy 
dza się w  wyraźne tendencje po- atąp iona przez zasadę: prawa ro- rodziców , jes t stw orzen ie przez 
licy jn e  przy normowaniu stosun- dzic ielsk ie wykonywane są w  ce- autora instytucji Państw ow ej 
ku w ładzy państwowej do rod z i- '^ u wychowania dz.ecka na warto- W ładzy Opiekuńczej. W e w step ie 
ny i uprawnień adm in istracji w ściowego członka Narodu. Będzie dc projektu autor p isze : „Czyu- 
ctozorowaniu, czy prawa dziecka to zl’esztą, g łęb ie j rzecz pojm ując, ua ingerencja  państwa w  stosun 
są należycie przez rodziców  res- zapewnieniem  szczęścia dziecku, ki rodzinne jes t jednak pomimo

' gdyż szczęściem  duchowo zdrow ej to koniecznością, skoro instynk- 
jednostki jes t czuć się dla N aro- ty  i uczucia socja lne rodzą się 
du pożyteczną.

W Y Z N A N IE  R E L IG IJ N E  
D Z IE C K A  

Konsekwencją tego błędnpgo

paktowane".

C E L  P R A W  R O D Z IC IE LS K IC H

Punktem  w y jśc ia  i podstawą 
całego rozum owania autora jes t i 
zasada, wyrażona w  art. 53 pro-

praktyczn ie wykonywały opiekę 
nad zdrow iem  i bytem rodzin 
przez instytucje np. opiekunów 
społecznych, do których należało
b y : uświadam ianie ludu o icli 
prawach i m ożliwościach icb do
chodzenia (chodzi tu o dziedzinę 
prawa rodzinnego, np. matki nie
ślubne), udzielanie rodzinom  po
rad fachowych, kontrola nad pła
ceniem alim entów, in ic ja tyw a  w  
występowaniu o uznanie rodziców 
dziecka nieślubnego i t. p. W resz
cie opiekunowie społeczni donosi
liby  sąaow i o przekraczaniu przez 
rodziców  przepisów  prawnych w  
stosunku do dzieci, co spowodowa 
łoby, po dochodzeniu sąaowem, 
odebranie w-ładzy rodzicom.

O K A Z J A  D L A  ŻYD Ó W

N a  zakończenie jeszcze jeden 
szczegół z kom petencyj Państw o
w ej W ładzy O p iekuńczej: otóż
autor chce, aby dziecko m ogło bez

jek tu : „Praw a rodzicielskie wy- św iatopoglądu jes t zasada głoszą-
kony.wame są wyłączn ie w  in tere- ca, iż : „Osobne przepisy posia- 
sie d ec i“ . Dziecko, jako cel sam nnwiaja, w  jak ie j r e lig ji  należy 
w  sobie, je s t pojm owane tu ab- w-ychować dziecko, zw łaszcza, gdy 
strakcyjn ie i oderwanie, bez zw ią rodzice należą do różnych wyz- 
zaniu go z Narodem  i zastanowie-

w tej w łaśn ie na jn iższej grupie 
społecznej, jaką  je s t rodzina".

N ie  jestem  zwolenniczką ca ł
kow itej obojętności pańztwa 
w zględem  rodziny, p rze c iw n ie ,' żadnych przeszkód przybierać na 
uważam, żc państwo w inno zwisko matki, art 861, jeś li je  
w spółdziałać z rodziną i nmożli-1 woli od nazwiska ojca. Cóżby to 
wiac. je j  spełnianie je j  zadań, była za okazja i radość dla dzie- 
winno wydaw ać ustawy, chronią- ci Żyda ożenionego z Ary.iką!
ce byt rodziny, je j  zdrow ie i czy- 

wszystko io  jednaknań oraz w  jakim  wieku dziecko raB

IJar° Ju byĆ m oże  c i e n i ć  samo wyznanie re li- ^ n o  czynić, jako czynnik ze-

czna iest r *  o w V '^  fr'jn e § ^ asada ta i * 5®  przejawem  w nętrzny, w spółdzia ła jący. A le
d i d m  daWm’ J za ’‘zu ^ n ego  ciemnku koncepcja urzęd„ ( któryby wcho-

vV1suwa'  liberalnego w  p ęh o w a n łu , który dzil nlll,dzy rodziców  i dzieci w

i-k o  uohrn ' iczalri ' U * nall-azywal, a^y uziecko w  m yśl kwestjach takich, jak  np. w ybór
“r  i * ZJSady ” wolnoŚci J °- zawffdjj .rzez d fep k o  (a rt. <9),

hoi„ ; " n  a 1 v ' ' lł *  w y '  chodziło do w szystk iego samo, to prosta droga  do rozb icia  jed-
boize podstawy rc zumowania prr g| p o su w a n ia  mu nawet j- ności rodziny.
wa zi o onse w encyj, z punkt- bardziej istotnych i podstawo- Państwuwa W ła d za ' Ctóiekur-
w tózem a in teresów  Narodu w ręcz v ,vch w ierzeń  K  n s tw ova  W ładza Opiekun
niebezpiecznych ( wy cii w ierzeń . cza ma w  pro jekcie poprostu do-

Z  d rugiej zas strony przepis Zorować ro d z ic ó v , jak. wychowu- 
Celem bowiem  istn ien ia praw ten wkracza w  duchowo - re lig ij 

rodzicielsk ich  nie jes t
ją  dziecko, ma nawet w razie  

ateres ne życie  rodziny, które musi roz- sporów m iędzy rodzicam i a dziec 
d-1 :cka, ja/vu oderwanej jednostki w ijać  się samodzielnie, je ś li wo- kiem rozstrzygać, kto ma rację,
ludzkiej, j  :st nim natom iast noży góle ma istn ieć i które może być Wyob: ąźmy sobie, jak  będzie w y
tek Narodu i jego  dobro, które dotknięte przepisem  prawa jedy- glądało zau fan ie dziecka do ro- 
może być n ieraz sprzeczne z ma- nie w  wypadku w yraźnego zagra- dziców  i h a m o n ja  rodzinna, gdy 
ter ja lis tyczn ie  pojm owanym  inte- żania całości życia narodowego, urzędnik Państw ow ej W łaazy 
resem d: eci. P raw o rod z ic ie lsk ie j Zresztą przepisy talne dla Na- Opiekuńczej rozstrzygać będzie 
h i re nakazywało G łogowianom  w rodu katolick iego, jak im  są Pola- (na tu ra ln ie  po przeprowadzeniu  

I I  w ieku oośw ięcić dane w  za- cy, sa niepotrzebne i n iew łaściwe, śledztwa, bo p rzecież musi zor- 
staw dzieci, byle tylko nie oddać tem bardziej, że kw estja wieku w  jen tow ać się w  warunkach we-

lemcom polskiego miasta, i ich którym  dziecko m ogłoby zm ieniać w nętrznyeh ) sprawy rodziny, I
hasło „m ilsza nam O jczyzna n iźli wyznanie je s t objęta znakom icie dlaczego w łaśc iw ie  ten urzędnik 

wykonywmne było ogólnemu przepisani, o wieku, w  przychodzący zzew nątrz ma w ie
dzieć lep ie j, czego potrzeba dzisc 
ka, n iż rodzice?

dzieci nasze’

WfidT Legionu Młtdv:h
* jepe FGtiwłsani

: K rakow skie pismo akadem ic
kie „C iv ita s  A cadem ica", organ 
m łodzieży konserw atyw nej sku
p ia jące j się w  t. zw-. M yśli M o
carstw ow ej, opisuje, w  jak i to 
sposób głów ny komendant L eg jo  
nu M łodych inż. B ielsk i przepro
w adza  porządki w’ swej o rgan i
zac ji :

„Konferencja miedzy „wodzem-", 
i a „adiutantami" —  czytamy—

Paweł, po swych  zetknięciach się odDywała się w- ten sposób, że aaju- 
z p rzy jac ió łm i zagran icznym i t ] tancl stali vi klatce schodowej domu 
czasie pogrzebu w  B iałogrodzie, a ) wo’ *-a> v "dz zaś znajdował się ,v

, r ___  [swojem mieszKamu, w przedpokoju,
potem w  czane pobytu w  L o n d \ - j; g awo„zyj z petentami przez drzwi, 
n ie i w  Paryżu , św iadczy o zdro- j Szczegóły relacjonowane w prasie 
wym zmyśle politycznym  Jugosła- nie zapomniały podać o tem, że prze 
w ji.

P . Jew ticz tw o r z jł  swmj rząd 
G styczności i w  porozum ieniu 
się z przywódcam i grup opozycy j
nych, a je ś li ich udział w  odpo
w iedzia lności nie je s t  jeszcze 
pełny, to jednak pomost ku uspo 
kojeniu i w spółpracy w yda je się 
ju ż  zbudowany.

Jtyażre dla dalszego rozwoju  
wew nętrznego Jugosław ji utwo
rzen ie rządu 21.XII.34 je s t nie
m niej ważne dla je j  polityk i za
granicznej.

Doniosłe zb liżen ie F ran c ji 
W łoch, którego urzeczyw istn ie
nie, po pracow itych  przygotow a
niach kilkum iesięcznych, w yda je 
się bliskie, nie może bowiem  do
konać s ię -w  całej pełni bez prze
d łużen ia rozpogodzenia na drugą 
stronę W łoch  ku Jugosław ji. T rze  
ba zatem, aby Jugosław ja mogła 
etaną & do ważnych rokowań i po
rozumień. a stanąć istotn ie moc
no i w  im ie polityki w  całem tego 
słowa tnaczeniu narodowo-pań- 
stw ow ej. To  jest n iew ątp liw ie po
wodem zwrotu, dokonanego przez 
u tworzen ie rząau p. Jewticza, 
k tó r y s ta je  odrazu przed zadania
mi, ważnem i dla całej Europy.

St. St

zomy wódz dokonywał konferencji 
nietylko przez drzwi, ale przez łań
cuszek, dobrze nam znaąy łańcuch, 
wiszący u drzwi poto, aby domokraż 
ca. któremu się drzwi otworzy, nie 
mógł wtargnąć do środka.

Dlaczego wódz ujrzawszy towa-

Instytucja  ta to jedna z łicz- 
[' nych dziś prób „naw iązan ia  bez
pośredniego kontaktu m iędzy 
dzieckiem  i państwem " z zupeł- 
nem pom inięciem  rodziny, jako 
naturalnego pośrednika. W gląd  
urzędnika państwowego w e wnę
trze życia rodzinnego, co wobec 
ogólnego sform ułow ania odnoś
nych przep isów  projektu  m ogło
by się zdarzać ciągle , je s t demo

N a  zakończenie należy stw ier
dzić, że p ro jek t jes t pozbaw iony 
wyraźnej l in j i ‘ ideowej, np. uwagi 
we wstęp ie o znaczeniu społecz
nem rodziny dziwnie kłócą się z 
rozbijan iem  te j całości przez 
wgląd w  je j  w nętrze w ładzy ad
m in istracyjnej. Gdyby autor sta
nął konsekwentnie i mocno na 
stanowisku, iż  rodzina jes t pod
stawą Narodu i wszystk ie je j 
iunkcje dla pożytku Narodu w y
konywane być muszą, inacze.' i 
znacznie log iczn ie j wyglądałaby 
struktura m yślowa projektu. A le  
p rojekt daleki je s t od uw zględ
n ienia interesów  Narodu, jake do 
bra naczelnego, jak  zresztą i 
wszystkie inne pro jek ty d z is ie j
szej K om isji K ody fikacy jn e j. _

M arja  Rzętkowska
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N O W Y  R O K  N A  Z A M K U

D yrektor kancelarji cyw ilnej 
zawiadam ia, że p. Prezyden t Rze
czypospolitej przyjm ow ać będzie 
życzen ia noworoczne w  dniu 1 
styczn ia na Zamku królewskim  w  
W arszaw ie.

Z M IA N A  K O N S T Y T U C J I 
Kom isja  konstytucyjna Senatu 

będzie kontynuowała dyskusję 
szczegółową nad projektem  Kon
stytucji już poczynając od 7 stycz 
nia, a w ięc nazajutrz p-o św ięcie 
T rzech  K ró li.

P R O P A G A N D A  W Ę G IE R S K A  
W  poselstw ie węgiersk iem  w 

W arszaw ie stanow isko attacn/- 
prasowego obejm uje p. de Ules 
U lyassw ics. D otychczasowy wmlo 
letn i attache prasowy p. Adrian  
D iveky obejm ie specja ln ie spra
w y naukowo - kulturalne, wsku
tek rozszerzen ia w  poselstw ie te
go działu.

P IĄ T Y  W IC E P R E Z Y D E N T  
W A R S Z A W Y  

Sprawa obsadzenia p iątej w iek 
prezydentury ni. W arszaw y jes t 
ju ż de fin ityw n ie  rozstrzygn ięta , 
s fery  m iarodajne trzym ają  jed 
nak w  ścisłej ta jem n icy nazw i
sko nominata. Jak się dow iaduje
my, rozpowszechniona ostatnio 
pogłoska, jakoby m ial nim zostać 
b. dyrektor Funduszu P racy  p. 
Madeyski- nie odpowiada praw 
dzie. i

rz y szy  b ro r i  z a ło ży ł p o sp ie szn ie  r a l i z u j ą c y  i p e d a g o g ic z n ie  b e z -  
d rzv .i n a  łań c u sz ek , tego  oczyw iście  s e n s o w n y .  O t a k i c h  s p r a w a c h ,  
n ie  w iem y , m oże „ G a z e ta  P o lsk a "  j a k  n p . o d e b r a n ie  o p ie k i  r o d z i-  
n a m  w y tłu m a e zv , że to  ta k i  w ersa l- . , ,
sk i sposób b y c ia  je j  n a s ła ń c a . M y, c o m ’ r“ e . m o z e  d e c y d o w a ć  c z y n -  
ludzie  p ro śc i, po  ty m  łań c u sz k u  do j- n ik  a d m i n i s t r a c y j n y  i  z  d a t u r y  
dz iem y  do w n io sk u , że  nurno  w szy- s w e j  z a l e ż n y  ro d z ic o m ,  n ie  m o ż e  
s tk o  ra c ję  m a  c h y b a  te n  p a n  z „C za- d e c y d o w a ć  c z y n n ik  a d m i n i s t r a -  
su  , k tó ry  o c en ia ją c  d „ iś  Lccrjon . . , . . .  ,
M iody, h , m ów i ty lk o  o w ie lk ich  CW  1 z^ n a t u r y  s w e j  z a le z n y  o d  
p ien ią d za ch  w y rzu co n y ch  lu fc ik iem  u k ła d u  s i ł  p o l i t y c z n y c h  ( s z c z e -  
za  okno i w ie lk im  sw ądzie  sp a lo n e- g ó ln ie j  w  u s t r o j u  d e m o k r a ty c z -  
go  m ięc ia* . n y m ) ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  p r z y c z y n y

określone są bardzo m gliście.

Koncepcja  ' w ię c  Państw ow ej 
W ładzy Opiekunczej je s t n iew ła 
ściw a a i praw n ie nieuzasadmo- 
na. gdyż część wym ien ionych w 

Sposób za ła tw ien ia  p rze ; Sto i usilnem dążeniem Uudowców, to pro jekcie kom petencyj znakomi-

Gftssda stanowisk naczalnych
w Zakładzie Uaezpifcciei. Społecznych

W  zwńązku z w ejściem  od 1 zastępca naczelnego lekarza ubez> 
stycznia 1935 w  życie reorgan i- p ieczaln i w arszaw skiej, 
zacji ubezpieczeń społecznych W ydzia ł śv,iactczeń: dyrektor
przez utworzenie jednego Zakla- —  p. Pasternak, kom entatoi u- 
du Ubezpieczeń w  m iejsce kilku stawy o ubezpieczeniu pracowni- 
dotychczasowych odrębnych insty ków’ umyslov/ych i dyrektor za- 
tucyj, punktem najtrudniejszym  kładu ubezpieczenia em erytalne- 
dla w ładz nadzorczych bylo roz- go robotrtików, vice-dyrektor —  
w iązan ie pytania, co robić z do- Leontyna Frankowska, radca Mi-» 
tychczasowem ’ dygnitarzam i, sto- n isterstwa Opieki Społecznej, 
jącym i na irh  czele. Rozw iązano w spółtw órczyn i i in terpretatorka 
sprawę, ustalając ostatecznie na- ustawy scalen iowej, 
stępujący skład personalny zarzą- W ydzia ł nadzoru i k on tro li- dy* 
du Zakładu : , rektor —  p. B iem ewski, 1-szy vi-

Prezes K . Rożnowski, vice-pre- ] ce-dyrekter p. Zając, 2-gi vice- 
zes dr. Czarnocki, obecny komi- dyrektój; [o li - i, radc_
sarz zakładu ubezpieczeń na wy- j M inis^prjum Opieki ^po-.ecznej, 
padek choroby, naczelny dyrek- wspóltwmrca i kom entator ustawy 

tor W . Jastrzębski, obecnie vice-

Undowcy niezadowoleni
z  adminiitracji apuslo^si ie| na Łfcmkowfzczyznie

’ icę Apostolską spravvy adm ini
stratury apostolskiej na Łem ków 
szczyżnie w yw oła ł gw ałtow ną 
krytykę ze strony organu nacjo
nalistów  ukraińskich, lw ow skie
go „D iia “ . Jakkolw iek bowiem 
utworzen ie te j delegatury bylo 
— — u ■■■■       —

„iuż" I.SiiO...
i . a . y d z a n te  G i f y m

Żargonow y „M om en t" w  depe
szy z Gdyni donosi, że w  tem m ie 
ście ludność żydowska wynosi

jednak sprawa personalna zo- cie spełnią n iezaw isłe  sądy, 
stała rozstrzygn ięta  nie po ich część organ izac je  społeczne i s a -  
myśli. Łem kowie,, jak wiadomo, Hiorządowe, inne zaś w inny ulec 
n iezbyt się kwapią do ukrainiza- skreśleniu, jako niemoralne.

i ł s ś ś J f  P im r a  j a k  n' u ' k 2 y  s T , t z e c  ™ A " '
p . . . _  . ' D Z IE C K A„ P o c ią g n ięc ie  R zy m u— p isze  więc 

„D iio” —  s k i i r c w a n e  j e s t  swem o- W  k w e s t j i  o d e b r a n i a  w ła d z y  r o  
s . r  sem p r-ec iw ito  n a ro d o w o  - re  i- d z ic i e l s k i e j  z  p r z y c z y n  ś c i ś l e  o- 
g ijn y m  ten d e n c jo m  u k ra iń sk ie g o  n a  , 1'
ro d u  i d lm e g o  s ta n o w i o m y łk ę ..  N ie  k r e ś l o n y c h  ( p r z e k r o c z e n ie  p r z e p i  
d o brze  je s t ,  są d z im y , s tw a rz a ć  ta k ą
s y tu a c ję , w  k tó re j' poczucie n a ro d o 
we m ogłoby zn aleźć  się  w k o r f l ik -  
cie z re lig ja " .

Podejrzenia nasze co do polityCi-
ju ż ponad 1.600 osób. Gmina ży ' negc ińciognięcia stolicy 'apostol- 
dowska nie może jednak zorga- ?kiej? których dotąd „ ic  wyjawnia-

’ k śm y  znajdują potrderdzenie, mia-nizować się z powodów form al-
. , . - .  , i now icic p o d e jrz en ie , że k a m a m i p rz y

n j c h ,  g d y z  to  s k u p ie n ie  z y d o w -  ia ro d z in a ih  idei a p o s to lsk ie j adm i-
s k ie  n ie  p o s i a d a  w ła s n e g o  c m e n -  ; n is t r a tu ry  b y ł d e p a r ta m e n t  w y zn a-
t a r z a ,  a  w e d łu g  u s t a w y  k a ż d a  n io w y r M m is te rs tw i O św ia ty , nuli

p o s i ą ś ć  1 t ,yc7-ny d e p a r ta m e n t M in is te rs tw a
‘-a S p ra w  W ew n ę trzn y c h  i w y d z ia ł n a -

ł*oprŁw ka: w e  w czo ra jszy m  a r ty 
kule by ła  m o w a o w y d arc iu  po to w y  
o b szaru  n o w e j - p row incji L ittorii w e  
W łoszech  Dagnom . a nie b rzeg o m , 
iak raz m ylnie w ydruków  ano, oook 
i tiku z resz tą  p o p ra w n ie  w ydrukow /a- 
nych wzmianek o bagnach. — St. St,

gm ina musi poprzednio 
cmentarz.

Funkcje zarządu gm iny speł
nia odpowiednia komisja. Na

rodowościowy 
twa".

lwowskiego wojewódz

A r t y k u ł  końc.zyT s ie  a ta k i e m
zwrócen ie się je j do kom isarjatu  i na adm im strotura apostolskiego
rządu o przydzia ł m iejsca na 
cmentarzu odpowiedziano, że bę
dzie to m ożliwe po zakończeniu 
pom iarów  i ustaleniu gran ic m ia 
sta. Do tego czasu gm ina żydów 
ska w Gdyni je s t  zw iązana z K a r 1 s ję przyczyn ić
tuzami - W ejherow em  - Puc- zw iązków  m iędzy cerkw ią 
kiem. Chowanie zm arłych  o d b y -, ko - katolicką a Rzymem, 
wa się  w iW ejhe^owia, ,,

ks. M aściucha, człow ieka sto ją
cego zdała od polityk i, któremu 
zarzuca „m oska lo filstw o" i czy 
ni a lu zję ,liż  ten sposób załatw ie
nia spraw y Łem kowszczyzny mo 

do osłabień a 
grec-

ów prawa karnego lub cyw ilne
g o ) w in ien  jedyn ie wyrokować 
sąd niezaw isły, jak  rów n ież w  
kwestjach uznania dziecka przez 
rodziców  za ślubne, w  kwestjach 
alim entarnych i t. p. W  tym celu, 
jak  rów nież i dla spraw o ustale
nie rodziców  dziecka nieślubne
go, opieki i t. p., spraw prawa fa- 
m ilijn ego, w in ien  być ustanowio
ny specja lny wydziału sądu np. 
przy Sądzie Okręgowym , któryby 
je  rozstrzyga ł i za ła tw ia ł i byłby 
przew idziany w  ogólnej struktu
rze sądownictwa.

Takie zaś przepisy-, jak  w gląd  
w szczegółowe sprawy stosunków 
rodziców  i dzieci, nakazy czy za
kazy rodziców  nie przekraczające 
wyraźnych przepisów  prawnych, 
w .nny być 
Należałoby

m inister Opieki Społecznej, vice- 
dyrek lor dr. G iebartowski, eme
rytow any naczelnik wydziału , a 
obecnie generalny inspektor ubez
pieczeń społecznych, jeden  z 
w spółtw órców  ustawy scalenio
wej.

W ydzia ł matematyczno - staty
styczny: dyrektor Moroz, wice
dyrektor —  p. M ildner.

W ydzia ł leczn ictw a: dyrektor
J. Bujalski, obecny naczelny le 
karz Izby Ubezpieczeń Społecz
nych i dyrektor zakładu ubezpie- 
czeń na wypadek choroby, wice
dyrektor dr. St. Purski, obecnie

N a m a r g n if sie  
Tak będzie lepiej

\
W ychodzi bogato wydawany ty 

godnik sanacyjny „C złow iek  w 
Po lsce", skupiający dokoła siebie 
liberalnych działaczy sanacyj
nych, którego zakres zaintereso-

scalen iowej.
W ydzia ł finansowo - matema

tyczny: dyrektor —  B. Paw ło
w icz, obecny dyrektor Izby Ubez
pieczeń Społecznych, vice-dyrek- 
tor p. Przybyszewski, twórca do
mów Z. U. P. U. na Żoliborzu i 
projektodawca redukejb w .ubez- 
pieczaln iach społecznych.

Generalny sekretarjat, który o  
bejm ie całą politykę personalna 
w ubezpieezalniach społecznych: 
dyrektor —  p. Weyman, słynn ' 
już na całą Polskę in ic ja tor 
wszystkich zaw ikłanych form u la
rzy dla ubezpieczalni. obecnie je 
den z dyrektorów  ' tzpy U bezpie
czeń Społecznych, wice - dyrektor 
p. M ancew icz, czynny urzędnik 
M in istcrjum  Opieki Społecznej.

Konfiskata
Z nakazu w ładz bezpieczeństwa 

skonfiskowana została broszura 
wydana przez żydowską organ iza
cję „B u n d " z okazji kongresu, ja-

wah obejmuje wszystkie dsiedzi-1 ^ o a h y ć  się mu _w W arszaw ie przy 
ny życia polskiego, a kierunek ocl i ^ ziale delegatów  za iów no Bun- 
znacza sie daleko Dosuniętvm h u -! au 1 PPS . Brcszura zaw iera 
m am tarj zmem, postępowością ; Pro jek tj rezoiucyj zjazaowych 

t. d. Dziw,-nym zbiegiem  okoliczno 
śc:. mimo tale szerokiej skali te- Fned obniżki płac

robofnNtów ronycn
N ow e-orzeczen ie nadzwyczajnej

matów,-, pismo to ani razu nie za
in te resow ać  się obozem izolaeyj 
nym w  Berezie Kartusk iej. Jak!
jednak mówią, za jęcie stanowi- kom isji rozjem czej, powołanej dla
ska w  te j sprawie, jakkolw iek  rozstrzygn ięcia  zatargu o place
spóźnione, ma być jednak la rd zo  w ro ln ictw ie, pociągn ie za sobą

w cgó lt w yk reś lon e .1 mocne i poniekąd „rycza łtow e", redukcję płac sezonowych robotn
natomiast popierać > M ianow igie tytu ł u legn ie zm ianie ków, rolnych. P iace w7ydawane w

organ izacje społeczne czy też w y na —  „C złow iek  w  B erezie" 
działt w  Aamoiiządach któreby 4będzie n a jlep ie j.

Tak naturze m ają być zm niejszone o 
115 proc.
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Pieiti A s  ;i3{a sic zteot!a!<i
m y  jest oplatane p»en ęi>zmi cib rcznenri

Sąd jest jedyną oazą spraw ie- tacza „P racow n ik  Sam orządowy" 
dliwoJci. Gdy ludzie nie mogą | (N r . 23-24). W  marcu 1928 r.
Art! rłrt ło  rl II TO (•tirninmi rimr. a ul „ 1_ !  ? _ *.   • _ L.dojść do ładu ze sw ojem i w zajem  
nemi pretensjam i, zgłasza ją  je  do 
rozstrzygn ięcia  sądom. Jest to 
rzecz zrozum iała i, dokąd proceso 
w anie odbywa się na koszt zain
teresowanych, wszystko jest w  po 
rządku. Często zdarza się jednak, 
że znaczne koszty procesów ob
c iąża ją  instytucje, których finan 
se powinny być w  inny sposób zu 
żyłkowane. P rzew ażn ie da łooys ię  
uniknąć zbędnych procesów przy 
śc iś le jsze j kontroli działalności 
tych instytucyj.

Charakterystyczną sprawę przy

zm arł w  czasie pełn ien ia swoich 
obow iązków pracownik gm iny Bo 
brownlki, M arcin Zasuń, Zgodnie 
z ustawą em erytalną, oraz z 
wprowadzonym  w  tym że roku 
przymusem ubezpieczenia praeow 
ników umysłowych, w dew a po 
zmarłym  urzędniku zw róciła  się 
do gm iny o wypłacen ie pensji 
w dow iej, pccząwszy od sierpnia 
1923 r. w raz z procentam i. Okaz a 
ło się, iż  Zasuń mimo wszystko 
nie był ubezpieczony w  ZU PU . 
Zdawałoby się, źe sprawa je s t ja  

i sna i że gm ina Bobrowniki nie-

1 czem trzebi pamiąlać
Warszawa podczas śmą\
Z uw agi na konieczność wypro 

dukowania w iększej ilości p ieczy
w a na św ięta, p iekarn ie rozpocz
ną pracę w nocy z n iedzieli na 
poniedziałek w cześn iej n iż zazwy 
czaj. Ostatni przed św iętam i w y
p iek  dokonany będzie w  ponie
działek o gedz. 3 pp., a jego  wzno 
w ien ie  nastąpi dopiero w  czw ar
tek rano, zgodn ie z umową zbio
rową, która przew iduje podjęcie 
pracy dopiero w  trzecim  dniu 
św iąt.

Z powyższego wynika, że p ie
czywo św ieże w  czw artek  rano o- 
trzym am y z piekarń prowadzo
nych n ie lega ln ie  i piekarń żydów  
tkich*

*
*  *

Zw ycza jem  dorocznym, w  celu 
dania możności wypoczynku św lą 
tecznego personelow i, kuchnie 
O byw atelsk iego Kom itetu  Pom o
cy Społecznej będą nieczynne 
przez cztery  dni, poczynając od 
n iedzie li. W zam ian za to korzy
sta jący z kuchni otrzym ają w  so
botę paczki z suchą żywnością. 
Kuchnie w znow ią normalne czyn
ności w  czwartek.

*
*  *

W szystkie starostwa grodzkie 
rozw inęły w  okresie przedśw iąte
cznym energiczną akcję nadzor
czą nad cenami, pobieranem i w 
halach, na targowislcacn, baza
rach oraz w  sklepach. Stw ierdzo
no, i e  wskutek znacznej Drzewa- 
g i podaży nad popytem, ze w zg lę  
du na poczynione przez handlu ją
cych duże zapasy, ceny artyku

łów  spożywczych p ierw szej po
trzeby nietylko u trzym ały się na 
dolychczasowym  poziom ie, a na
wet w ykaza ły  tendencję zniżko
wą.

*
*  *

W  związku z nadchodzącym o- 
kresem św iątecznym  i zw iększo
nym z tego powodu ruchem ulicz 
nym. kom isarjat rządu na m. 
stoł. W arszaw ę przypom ina k ie -1 
rowcom  pojazdów  m echan icznych1 
o : 1) konieczności w yją tkow o o- 
strożnej jazdy, szczegó ln ie na 
skrzyżowaniach i przystankach,
2 ) zakazie prowadzenia samocho
dów w stanie n ietrzeźwym , 3 ) za
kazie zab ieran ia  ze sobą t. zw, f j GA l  p> z  P> N> WOBEC ZM IAN

zw łoczn ie dopełni form alności, o- 
raz przyzna w aow ie pensję. Tym 
czasem gm ina niew iadom o dlacze
go podanie Zasuniowej odrzuciła. 
Zaczął się proces, wytoczony 
przoz Centralny Zw iązek Pracow  
ników Sam orządowych przeciwko 
gm inie Bobrov, niki w  Sądzie O- 
Kręgowym  w  Sosnowcu.

13 m arca r. b. zapadł w yrok ko 
rzystny dra strony skarżącej, nie 
uw zględn ia jący jednak całości po 
wództwa, wcbec czego sprew a zo 
stała skierowana do Sądu A pe la 
cyjnego w  W arszaw ie.

23 listopada Sąd A p e lacy jn y  za 
sądził ostateczn ie od gm iny Bo
browniki pensję w dow ią  w raz z 
dodatkami sierocem i dła dzieci i 
obciążył gm inę Bobrowniki kosz
tam i sadowem i w  dwóch instan
cjach, w  łącznej sumie 5.998 zł. 
Jeżeli weźm iem y pod uwagę hono 
ra r ja  adwokackie, koszty procesu, 
którego wynilc zgó ry  był przew i
dziany, w yn iosły  około 8.000 zł.

Oto są skutki lekkomyślnego 
procesowania się, które w  rezu lta 
cie nikomu n:e przynoszą korzyś
ci, a drogo kosztu ją instytucję, 
w  której budżecie z pewnością su 
ma 8.000 zł. wydanych na p :e- 
m actwo nie była przew 'dziana.

Szajka fałszerzy
w  w ięzieniu

K R A K Ó W , 22.12. (T e l.  w ł.),  —  
W  tych dniach aresztowano w  
K rakow ie 20-letnią M ichelę  O l- , 
m er pod zarzutem  puszczania w  
ob ieg fa łszyw ych  m onet 10-złoto- 
wych. Jak się w toku śledztwa o- 
kazało, O lm erowna była aolporter 
ką fa łszyw ych  monet, które roz
powszechniała w  ten sposób, że 
wstępowała do m iejscow ych  skle
pów, gdzie p łaciła  za tow ar p ie
niędzmi fa łszyw em i, a jako resz
tę otrzym yw ała  pien iądze praw 
dziwe. Ponadto śledztw o u jaw n i
ło, iż  p ien iędzy dostarczał aresz
tow anej jak iś  osobnik, pochodzą
cy z Łoazi. P o lic ja  roztoczyła  
baczną uwagę w  Łodzi, w wyniku 
której udało się aresztować 
dwóch dalszych kolporterów , a 
m ianow icie : Abraham a Drukera,, 
la t 27, fry z je ra , bez za jęc ia , po 
chodzącego z Ozarkowa, pow. Łą 
czyca, a zam ieszkałego w  Łodzi 
p rzy ul. P. O. W . nr. 6 i Mordkę 
Borensteina, la t 26, kom iw ojaże
ra, pochodzącego z W odzisław ia, 
pow. Jędrzejów , a zam. rów nież 
w Łodzi przy  ul. P iłsudskiego 54.

P rzy  zatrzym anych znaleziono 
26 sztuk fa łszyw ych  monet 2-zło- 
towych, 135 sztuk 5-zlotowych i 8 
sztuk 10-złotowych. Zatrzym ani 
zostali odstaw ieni do dyspozycji 
sędziego śledczego w  Krakow ie.

Smutne Święta
robotników w Łitfzl

ŁÓDŹ, 22.12. —  W śród  św iata 
M ichelę  O l- ' robotn iczego w  Łodzi panuje o- 

grom ne przygnębien ie spowodu 
zam knięcia w iększości iab ryk  w łó 
kienniczych na okres św iąteczny. I 

Zaznaczyć należy, że ilość za m ! 
kniętych fab ryk  je s t  w ie lka  a o- 
kres, na który będą zamknięte 
je s t w  roku bieżącym  dłuższy, 
n iżeli w  latach ubiegłych.

Jak się bowiem  dowiadujem y, 
p raw ie wszystk ie fab ryk i w  w ie l 
kim i średnim przem yśle będą w  
okresie świątecznym nieczynne 
przez jeden , a nawet dwa tygod 
nie.

Sytuację robotn ików  pogarsza 
fakt, że w  okresie, w  którym  fa 
bryki będą zamknięte, nie będą 
oni m ieli praw a korzystan ia z

żadnych ustaw ow ym  zasiłków 
Jak z powyższego \i?idać w  roku 
bieżącym  św ięta  w  kołach robot
niczych zapow iadają  się smutnie. 

•

Odbyła się tu konferencja z 
dzierżaw cą Sclilb33erowskiej M a
nufaktury w  Ozorkow ie celem  
uruchom ienia zakładów po no
wym  roku i dania pracy 3.000 ro
botnikom. D zierżaw ca V oge l zgo
dził się przedłużyć dzierżawę, o  
ile  robotn icy zrzekną się dopłaty 
za pracę w  nocy i obsługiwać bę
dą zam iast 2-ch krosien 4-ry, za 
co otrzym ać m ają tylko 25 pro
cent dodatku. Robotn icy nie dali 
ostatecznej odpow iedzi i  nowa 
kon ferencja  odbędzie się dn. 2C 
b m.

UfTch bindy włsmywaczy
Mór* tiokomJa 51 ufaman

5

P a l k a  n o ż n a

p o r t

N O W Y  SĄCZ, 22.12 (T e ł.  w ł.). 
Od dłuższego czasu na teren ie 
powiatu nowosądeckiego i nowo
tarskiego grasow ała dzajka wła-

po dokonaniu w łam ania do sk le
pu W o lfa  M ajbrucha w  Kąclo- 
w ej, te j samej nocy w łam ali się 
we wsi B inczarów  do domu boga-

m ywaczy, którzy dokonywali licz- tego reem igran ta Jana Płosia .

pomocników (p a ją k ów ), 4 ) żaka- 
z ie  ja zd y  pustem i taksówkami po 
ulicach w celu w yszukiw an ia pa
sażerów  i 5 ) zakazie postoju tak
sówek pcza wyznaczonem i na ten 
cel stacjam i. •

W  dzień  w ig i l i jn y  ruch na ko
le i e lektrycznej Warszaw-a —

s t a t u t o w y c h
Zarząd Ligi i PZPN  p^Tgorawu- 

ja sią obecnie do Warnych zlgromr- 
d żeń .W  obu związkach opracowywu 
ne są szczegółowe sprawozdania z 
rocznej dziaialno '.ci, dane statystycz 
ne i wnioski o zmiany statutu. Prócz 
znan—ch już wniosków komisji 
PZPN , zg-asza jeszcze szereg^ in
nych drobnych zmian statutu. L iga 
zaś opracowuje wiele zmian sw-ig" 
statui-u oraz dalsze udogodnienia w

nych kradzieży. N a  czele szajk i 
sta li bracia Jan i W ładysław  Le- 
gutkow ie.

Szajka ta urządzała tak sprytne 
i ostrożne włam ania, że przez 
dłuższy czas była nieuchwytna. 
W łam yw acze dopuszczali się w ła 
mań w  w iększej ilości, np. w prze 
ciągu jedn e j nocy doKonali w 
K ryn icy  7 w łam ań do sklepów. 
Rzeczy pochodzące z kradzieży 
chowali następnie w  wydrążonym  

w  lasach

Grodzisk i W arszaw a —  W łochy i linie ibezpieczenia graczy.
będzie się odbywał bez zmian (o  
statni pociąg z W arszaw y do Gro 
dziska odejdzie  o goaz. 0.20, a do 
W łoch  o godz. 0.25). W  p ierw szy 
dzień  św ią t p ierw szy poc iąg  o- 
dejdzie z G rodziska o godz. 7 m. 
35, z W arszaw y o g o d z . 8 m 55, 
z W łoch  o godz. 7 m. 46, z W a r
szaw y do W łoch  o godz. 8 m. 16 
W  drugim  dniu św ią t pociągi 
kursować będą podług normalne
go rozkładu ja zd y .

Z k ra iu
LÓDŻ

Deiraudacja. W  Urzędzie Skarbo
wym w Łodzi wykryte zostały w 
tych dniach nadużycia, których do
puszczał się urzędniK skaroowy, 20 L t 
ni Marjan Klmowski. Nadużycia po
pełniane byiy w  ten sposób, iż zale
gle podatki można byio spłacać 3-pro 
centowetm obligacjami renty z.em
skiej, które były przyjmowane po ce 
me nominalnej, t. j. po 100 zt., pod
czas gdy na giełdzie płacono 75 —  
80 zł. Klinowski pożyczywszy z ka
sy w ciągu -kilku dni około 10.000 zl., 
kupił za te pieniądze obligacje, któ
remi pokrywał należności skarbowe. 
W  ten sposób na różnicy kursu zj - 
skal 2.500 zi. Po ujawnieniu naduży
cia Klinowskiego aresztowano.

Jeszcze nadużycia podatkowe. W  
tych dniach z poleceń,a prokuiatora 
aresztowano w  Piotrkowie Szymona 
Przybylskiego, kióry, jako członek ko 
misji szacunkowej, mając dostęp do 
urzędu skarbowego, skradł częśc olan 
kietów z pieczęcią urzędową, dzięki 
czemu mogi przeprowadzać oszustwa. 
Przybylski inkasował od płatników po 
datek dochodowy, i  którego pienią
dze zamiast przekazywać do urzędu 
zacierał do własnej kieszeni, wydając 
fałszywe pokwitowania 
SOSNOWIEC

Tragiczna śmierć ucznia. W  szkole

|Traf cnciał, że w  tym samym czasie 
do mieszkania sędziego przybył jego 
pasierb, Henryk Krajewski, który zo- 
rjentowawszy się w sytuacji, wydo
był rewolwer i zmusił włamywaczy 
do podniesienia rąk. Po  pewnym cza 
sie przybył sędzia Smiekalow, który 
wezwał policję. Włam} waczy areszio 
wano i osadzono w u,ęz:emu. Onaza 
lo się, że byli tó członkowie bandy 
Białostockiegoi.

RZESZÓW

Odwiedziny w  więzieniu. Matka 
słynnego bandyty Maczugi odwiedzi
ła syna w więź* niu po raz pierwszy. 
Podczas wizyty matka pocieszała Ala 
czugę, mówiąc, że każdy człowiek 
musi umrzeć, przyczem zaznaczyła, 
że sama również niedługo „poc.ąg- 
nic” . W  zakończeniu rozmowy zapcw 
niala syna, że odwiedzi go jeszcze, o 
ile zezwolą na to władze więzienne.

SMOCZEK BĘDZTE UFAĆ 
W  V ." lt SZA W I ANCE 

Reprezentacyjny nspasir.ik polski, 
świetny piłkarz -irakowski Garbar" 
— Sr oczek, po dłuższym pubyci w 
Warszawie, osiedlił się Łutaj na sta
łe, po otrzymaniu posady.

Si loczek był ostatnio zawieszany 
na sześć miesięcy za grę bej zgło
szenia w  klui e Szczakow anka. O- 
becnie zamierza zwrócić się do 
władz pillcarsk' ch z r-uśbą o znie
sienie jego dyskwalifikacji.

V/ roku przyszłym Smoczek za
mierza grńć w ligowe,- irużynie War 
jfcawianki, która zyska w rim b z- 
cenną podporę, juko znakomitego 
kierownika napadu.

C IE K A W Y  W NIO SEK 
Wydzint Gier i Dyscypliny L ig i 

zamierza postawić na ralnem zgro 
nikdzeniu L ig i (39— 20.1) delta* ,- 
wniosek odnośnie postanowień o mi 
strzostwach Polski. Wydział gier 
proponuje, by w wypadku, gdy klub 
wycofa się podczas trwania rozgry* 
wek o mistrzostwo za dany rok, 
wszystkie, do chwili wycofania, ro> 
zegrane mecze tego klubu, zostały 
u- ;ano jako towarzygkie, a ounkl y 
z tych meczów w-ogó.e się nie liczy
ły, jak wiadomo.w r. b. prawidło by
ło odmienne gayż mimo wycofania 
się drużyny Scrzelca ( Siedlce) punk 
ty zdobyte przez ran k'ub w począt
ku rozgrywek były zaliczone.

N a r c i a r s t w o

świadczonych instruktorów - pedago- 
gów. tak wybitne i zadłużone _ dla , 
narciarstwa polskiego jednostki, ja k . 
długoletnich Misti zów Polski. Fran- 1 
raszka Bujaka, i Aleksandra Rozrnu- | .
sa, byłego Mistrza Zjazdowego P o l- jP r»llt w ie lk iego  dęba 
ski Władysława Czecha, doświad-. obok Lądow ej. Podczas obławy po 
czonego pedagoga Rudolfa Buiaka, licy jn e j, k iedy w ytrop iono ich 
oraz znanych organizatorów i znaw- . . .  , , . , .
ców biegów zjazdowych i slalonów, M ó w k ę ,  w łam ywacze dz>ęki swej
Tadeuszi. Paudyna i Leopolda Zyt- doskonale zorgan izow ane; s łu żb ie1 ^  V c h M k Ł  "  IW «W

  w yw iadow czej, dow iedziaw sz się j# j wrkdz6wltcir ujęt0 ca Ię  baH.

Tu ta j jeden z  uczestników, M i
chał Baran, został dotk liw ie po
gryz ion y  przez psa, tak, że nie 
m ógł uciekać z towarzyszam i, 
k tórzy zostaw ili go  na łasce lo
su. Baran, rozgn iew any na swych 
towarzyszy, zdradził p o lic ji m iej 
sce napadu, jak i m iał bvć doko
nany przez szajkę dnia następ
nego I  tym  razem  bandyci pow ia 
dumieni o zasadzce, zam iast do
konać kradzieży o godz. 2 nad ra 
nem, dokonali je j  o godz. 11 w  no 
cy, tak, że obława po licy jna  speł
zła na niczem.

Ostateczn ie do u jęc ia  bandy
tów  dopomogła porzucona przez

bermana.
W zoiuiąc się _na sptwobie na^ za -  0 0bław ie, umknęli. D rzew a zaś, 

nw w  Ausnr.il i Szwajcarii. Kursy ’ - . ’
prowadzono bedą w grupa-ii, —  a to- w  których zn a jdow a ł" się zrabo- 
A. —  d li początkujących, B — | wane przedm ioty, podpalili. Jed- 
wprawniejsSycft, C. —  wprawnych., p0i j cj a zdołała ogień  ugasić. 
Projektowane są peena nc Kursy wy
sokogórski- —  dla dzieci, —  in
struktorskie etc.

Dla cudzoziemców prowadzone bę
dą specjalne kursy w językach; an
gielskim, francuskim i  -renrećkim.& r  * i-v ■ ■- 1 \ ■

W  dniach 18 —  27 stycznia^ oiibę- 
dą ąję w Davos hokejowe mistrzo
stwa świata, do których zgłoszeni? 
nadesłały państwa: Kanada, N-em-
cy, Belgia, Holandji Szwaiearja, 
Czechosłowacja, Anglją, Rumunia, 
Polska, Węgry, Łotwa : Francja. O- 
czckiuane są jeszcze zgłoszę ria Au
strii, Włoch i Szwecji.

PULA FINAŁOWA W HOKEJU 
LODOWYM

Jak się dowiadujemy, zarząd poi. 
związku hokeja lodowego zamierza 
rozpocząć rozgrywki w  pu'i finało
wej w dniu 26 b. m., nauralnie. o ile 
zaistnieją iuź odpowiednie warunki 
lodowe.

W  u mu 26 b. m rozegrane byłyby 
łe spotkania, które pierwotnie wyz
naczono na 23 b. m.

A O W S

W  pniach drzew  znajdowało się 
ty le  przedm iotów , że ledw ie  w y 
w ieziono je  na dwuch wozach,

dę w  osobach: braci Legutków .
dana Grom ali, W ik tora  P łonki i 
S tefana Graczyna. W szystk ich  o- 
sadzono w  w ięzien iu  w  N ow ym  
Sączu. W ed ług dotąd przeprow a
dzonych dochodzeń, ustalono, te  
szajka ta dokonała w  bieżącym  ro

Eronl s9ę Częstochowa...

powszechnej w Niwce, w pob żu So
snowca, wydarzył się meszczęślwy ! oa prawdy h.s.orycznej. Na^ekran.e

N A R C IA R SK I KO M U N IK AT 
SNIM JOWY 

Towarzystwo Krzewienia 1 arciar 
stwa i P. I. M. komunikują stan wa 
ranków śnieżnych w terenach nar
ciarskich z dnia 21 grudnia o go
dzinie 18-tej:

Warunki śnieżne w  ciągu ostatnie 
go tygodnia uległy znacznemu j J- 
-orszeniu; pokrywa śnieżna utrzy
muje si? w Karpatach jedynie po
wyżej 1.690 m.

Jazda na nartach możliwa więc 
jest tylko w górach wysokich i to 

Z waluw i murów klasztoru często. :>graniczona jest tylko o pól ma
chowskiego grzm.ą wystrzały, działa iych, leżących na północny-ch sto- 
i rusznice prażą ogn.em zastępy rach. _ •» u
szwedzkie, jakie ctoczyiy ze wszist-1 W  ostatnich dniach nastąpiło sil- 
kicii siron iortecę. której broni w ara ne obniżenie temperatury powie- 
. męstwo obrońców Rzplitej. W  skro- trza, co Leżnie z wielkiam zachmu- 
cie dra natycznym przewija s.ę orzed r .eniem itwjerdza możliwość opa- 
naszemi oceanu jedna z kart historji dów śnieżnych.
Foiski —  oorona Czę.iocliowy prz*d | Naogói je d n a k  obecnie wai ™nkow 
najazdem szwedzk.tn. Przewija s.ę od dla wy cieezelc n; reiarsktchr na ob- 
daua wiern.e na taśmie tilmowej, peł szarze całych K  irpat m,./ne

M ISTRZOSTW A N AR C IAR ZY

W SPRAWIE POW1ORZZN1A 
fłECZL

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA
Zarząd polskiego związku bokser 

skiego komunikuje nam, że PZB do
tychczas nie otrzymał oficjalnej w „ -  
domości o unieważnieniu ierwszego 
meczu Polska —  Czecl oNowacja.

Wobec powyższego PZB nie pow
ziął jeszcze żadnych decyzyj co do 
miejsca i terminu Donownego spot
kania.

wypadek. Oto woźny szkcly, Ignacy 
Okiejt, podczas SDrzątama

SŁOW IAŃSKICH 
W  ub. roku odby-ły- się w Zakopa

nem pierwsze narcir-skie mistrzo-

Iw.dz.niy .umuit bitwy, widj.my prze
ora ks. Kordeckiego zagrzewają.ego 

budynku . za|0gę ao oporu obrony wobec ol-
izkoinego uderzył w głowę 13-Iemie-! brzynnej przewagi liczebnej wroga. stwa państw słowiańskich. W  stycz-
»o Czesława Masztelarza tak silnie, że ’ Słyszymy też rozgwar b.tew„y, s iy - :niu 1935 roku odbędą ii? dr-gic
nastenne-o dn chlODiec zmari W o ź ! S7y,ny wnrkbt bęonćw 1 grzmot dz. . ękolej misti tostwa slow.anskie. któ- 
następneac an.a cniopiec zmari. w „wyc.ęzył hart 1 wiara obrcncow, rych orgarizącj- przeprowadza Ju-
negc artsztowano. ^.erzennąt wrug. Częsiochowa jest jrojjawja w Biedzie. Na zawody przy-

Nieszczęśliwy wypadek w  kopalni, woina a z n;ą i caia pjlać krajr za.- ! n;-ć mają Polacy, Czochosłovrarr. o-
W  kooalni hr Renarda w Sosnowcu gre/onego precz najazd. _ | raz dńfiuituircyŁw mistrzostwach sło

‘ i-lim „Przeor Koiistclei wytwórni ,viańsk:-h, Bu' "p.rzy.
„Rymouim” stoi np pcz.omie prosłuk- N A R 3TA R S K A  SZK O LĄ  JAZDY 
ejt zagran.cznej. Zasługa to zarou no ' '

wózek przygniótł Józefa Zachaijacza, 
który pc. przewiezieniu do szpitaia 
zmarł.

WILNO
Trafiła kosa na kamień. Podczas 

nieobecności domown ków do miesz
kania sędziego, p. Aleksego Smieka- 
iowa, zakradli się złodzieje, którzy 
rozpoczęli plondrować mieszkanie.

ujr-*Kcji wyŁwoini, reżysera, ku
li la.cidego, Srsca.tak.a p k.a.k„\.-sk.e 
go, ebtwor*y oawnej C zęsto .iio „y . 
a k  i p.Cjaoy na.aycli uta,cuiOwaiiycii 
aktorow 1 aktorek z mistrzem Atiwen- 
tow.czem na czele.

Naieży dodać, źe film „Przeor Kor 
decki” nakręcany był pod pro*ckto- 
ratem Akcji Katolickiej ĆN)

1 Wrobcc wielkie! loo-piilfrrhoćeb jaką 
się cieszyła w ujicgh-m ser-onio zi- 
mc tvvm S--’-oia Jazdy na Nartrah,
Polskiego Z w. Narcia"skiego w Za- 
kopc-em —  po-_tanow:ł f w tym ro- 

i ku P. 2. N. Szkołę T>oy yższa urn-, strzostwa Europy,

ŁYŻTTTARZB NO RW ESCY 
NA  STAR C IE  W  M O SKW IE  

Znakomici łyżwiarze norwescy, 
Stnksrud i F.ngrnslangen. o którycn 
rzokomoni zaginięciu krążyły nie
dawno nionzrsadnione pogłoski, wy
stąpili wczoraj na stadjonie lodowym 
D;—aino w Moskwie,

W  biegu na 50C _m- w  c -ał Engne- 
stangen i. -z; ne 45,8 s., 2 ) Staksmd 
46.2 s., 3 ) Kudrewcew 47.7 s.

Ń ł  300 mtr. —  1) Rtaksrud 5:32.6 
s., 2) Engnestangen 5:33.4 sek.

Obuj zawodnicy norwescy wezmą 
udział jeszcze w kilku rav odach w 
Sowietach, poczem w połowie stycz
nia pojadą na mistrzostwa Europy i 
Świata.
T A B E L A  A K T U A L N Y  G #  REKOR- 

DÓV Ś W IA T A
W  lekkiej atletyce na-więcej re

kordów oosiauają Steny Zjednoczo
ne, a mianowicie —  19. Na drugiem 
miejscu stoi Finlandia z 8 rekorda
mi świata. Dalsze miejsca ząimnją: 
3 ) Anglia  5 rekordów. 4) Danja i 
Ł-,, wa po 3 rekordy, 6— 8 -rneisca 
za i mu ją : Japonia, Szwecja i Fran
cja, maieee po 2 -ekordy na rtzicwią- 
;em miejscu — Szwajcaria, Kanada, 
Argentyna i Niemcy —- po jednym 
rekordzie świata.

SANECZKARZE NA OBOZIE 
W  bieżącym sezonie zimowym od

będą s:ę w Polsce sane-zkarsl-R mi-

homie. Ciało instruktorskie tej ie- Czołowi nasi saneczkarze w  zwiaz
dynrj oficjalnej Szkoły Polskiego | ku z temi zawodami przejdą w  Kry- 
Zw. Narciai: kiego, zostało bard 1 a nicy specjalny dwułygodniowv obóz 
st.s-annie dobrane i  składa sie z do-1 treningowy.

, Ostatnio ezłonkowit Le j "izajld, ku 61 w łam ań i k radzieży. *, >

s^(£o w a
O SZACUNEK DoBR Sawicki oska-zony jest o zdefrau-

Warszawa. —  Przed Sądem Okrę- . dowanie 14.000 zl. z funduszów 
gowyłn stanął ekspert dla spraw gminnych. Osaarzony do wuiy sią 
szacowania majątków, p. Colonna nie przyznaje, twierdząc, źe kwest,jo 
Czosnowsld, oskarżony o fałszywe I nowaną sumę wydał na koszty, zwią- 
oszacowanie dóbr: Michałów i Hele- zane ze staraniami o uzyskanie 
nówek, mających stanowić gwaran- większej pożyczki zagranicznej. Po- 
cję hipoteczną na wyznaczoną kau- życzkr ta miała być zużytkowana 
cję 800.00U zł. Kaucja miała być na wybudowanie w  Orłowie kasyna, 
wpłacona przez rodzinę Ryszarda Rozprawa budzi wielkie zainter»»o- 
Jacobiniego, oskarżonego o miljono- wanie. 
we nadużycia w  Poisko - Bełgij- 
skiem Towarzystwie Impregnowania 
Drzewa.

P. Czosnowski, delegowany jako 
ekspert, stwierdził, że wartość dóbr 
odpowiadr wysokości kaucji. Okaza
ło się jednak, że szacunek ten jest 
fałszywy gdyż obydwa majątki 
przedstawiają wartość najwyżej 
40.003 zł. Wespół z p Czosnowskim 
odpowiada przed sądem również po
średnik, Mojżesz Landstein. Na 
wniosek obrony sąd zdecydov--ł skie 
rować p. Czosnowskiego na ooser- 
wację do zakładu psychiatrycznego 
w celu zbadania jego poczytalności.

UCZUCIE BEZ HAMULCÓW 
MORALNYCH

Niezwykły dramat miłosny zna
lazł swój epilog na wczorajszej roz
prawie Sądu Apelacyjnego. 20-ictnia 
Jadwiga Poictyłło, zakochała się w 
aktorze teatrzyku „Mignon", Ordę- 
dzc, którego zresztą osobiście nie 
znała, i poczęła napastować gc, swo
jem uczuciem.

Ordęga, który był żonaty, nie 
zwracał uwagi na miłość nieszczęśli
wej dziewczyny, co doprowadzało 
Jadwigę Poictyłło do rozpaczy. Pew
nego wieczora wsiadła do tramwaju, 
w którym jechał Ordęga w towarzy
stwie żony i nagle bluznęła mu w 
twarz żrącym płynem, wskutek cze
go aktor stracił oko. Sad Okręgowy 
skazał dziewczynę na 5 iat więzie
nia. Sad Apelacyjny uwzględnił mo
tywy obrony-, zo Poictyłło jest po
zbawiona wszelkich hamulców psy
chicznych i rządzi się jedynie in- 
stynktem seksualnym, i uwolnił 0- 
skarźoną od kary, polecając umieścić, 
ją w zakładzie dia umysłowo - ehe. 
rych.

SOŁTYS PRZED SĄDEM

Gdynia. —  Na wc kandzle Sndt 
Okręgowego w  Gdym znalazła s ię ; 
sprawa b. sołtysa gminy Orłowo 
Morskie, dr. Kazim ierat Sawickiego 4

Święta n;d£h5ćz’ .„
Kupujmy pocztówki 

p e sk ie
W  akresie zbliżających się świąt 

aktualną stała się sprawa pocztowej, 
świątecznych.

W  dobie kryzysu coraz rzadziej 
stać nas na luksus podarków gwiazd
kowych, jako dowód pamięci Jla bli 
sklch i tnajomych, ogramczając się 
jedynie do wysiania życzeń świątecz
nych. Rozpoczvna s ę  obchodzenie 
sklepów papierniczych w poszukiwa
niu ładnych i estetycznych kart świą
tecznych.

W e wszystkich sklepach obserwo
wać można grupki klientów wertują
cych albumy z pocztówkami.

Oczywiście, publiczność polska, czę 
sto gęsto kuDi.je pocztówki zagramcz 
ne, karty obce polskiej psycliice z 
różnymi potworkami anglelskiemi, nie 
mieckiemi i wioskiemi.

Około nół miljona złotych wynosf. 
w roku ubiegłym import zagranicz
nych pocztówek, a w roku bieżącym 
zmaiał on znacznie.

Najlepszym sposobem całkowitego 
ustania raportu 1 zwalczenia uprze
dzenia tego rodzaju, tc przejrzenie no 
wych wydawnictw eolskich,

Wydawnictwo „Salon Warszawski”  
Fr Karpowicz, Warszawa, wydało se 
rję pocztówek św.ątecznych reprodu
kowanych z oryginałów artysty gra
fika Pawła Poraja, które nietylko tema 
ten: stylem i rodzajem są rasowo 
polskie, ale i strona techniczna, repra 
dukcyjna została wykonana całkowi 
cie w kraju.

Maluczko, a osiągniemy w  pocztów 
karstwie polskiem odrębnoś cechują 
cą nasze zabawkarstwo polskie ce- 
niune ooza granicami kraju, r  po ska 
pocztówka, malowana orze- polskie
go artystę, wydana w  pohkitm wy
dawnictwie. technicznie wykonana 
przez polskiego rzemieślnika, zdobę
dzie zasłużone uznanie w-kraju i za
granicą. ,

iw*
•j Gftrdż.uj

samolotem



Nr. 358 ABC SPPAWY GOSPODARCZE Str. 5

Kurator dla Pszczyny
łądantem mlcdych synów  

ks. Hochberg
Młodsi synowie ks. P szc z y ń sk ieg o , 

Aleksander i B a lb o  k r. I lo c h b e rg , 
■wnieśli wnioses. d o  S ą d u  A p e la c i jn o - 
go w  Ł  uowi 'a c h  o u s ta n o w ie n ie  k u 
ratora d la  m a ją tk u  p sz c zy ń sk ieg o .

W e wniosku podkreślono, że do
tychczasowa gospodarka pełnomocni
ka ich oiea, a ich starszego brata, 
Jana Henią ka, była szkodliwa dla 
interesów majątku Pełnomocnik ten 
otoczoną- niemieckimi dyrektorami, 
doprowadził Pszcząmę do m iny i u- 
sianowienia zarządcy przymusowego 
w osobie inż. Kowalskiego.

v  o b c e

W naszem gospodarstwie narotiowem
Sprawa elektrow ni w a rsza w -, celu w yłączn ie osiągn ięcie zysku, j jak  długo korzystan ie z obcego 

skiej, a w łaśc iw ie  „Towarzystwa. P ien iądze w łożone w przedsięb ior i kapitału, czy to wskutek obowiązu
E lektryczności w  W arszaw ie-'1, stwa służą jako lokata kapitału, jąeych  umów, czy to wobec ko-
jak  rów n ież uprzednio ju ż  spra j dająca pewne i znaczne zyski, tiieczności gospodarczych i poli-

Temu nie można się dziw ić. Jest tycznych, będzie konieczne spro-
to zupełnie naturalne, szczególn ie wadzić zyski do gran ic słusznych,
w  krajach, które wskutek m ałych nie dopuszczając do przeksziałca-
zasobów kapitału, muszą korzy- r.ia się przedsiębiorstw , opartych
stać z obcej pomocy finansow ej.

wa „Ż yra rdow a " i szereg im po
krewnych, coraz bardziej wysu
wają  na porządek dzienny kwe
stję udziału kapitału obcego w 
naszem gospodarstw ie narodo
wem.

Z Y S K

K ap ita ł obcy z regu ły ma na

Z A K R E S  K O N T R O L I

Racjonalna gospodarka będzie 
zm ierzała ku temu. by wT miarę

Rzetelna praca pionierska

Organizowanie drobnych gospodarstw
W  cyklu artykułów  drukowa- dowc rzesz ro ln iczych  utrudnia 

nych na łamach Działu  Gospodar- rozw ój i postęp naszych gospo- 
szego naszego pisma wskazaliś- ciarstw. Gospodarstwa rzeezyw iś- 
my, jak ie  m ożliwości rozw ojow e cie dobrze urządzone i niem ające 
w  zakresie gospodarczym  sta ją  znacznych braków organ izacy j- 
przed nami oraz że w  konieczno- nych należą u nas niemal do wy- 
ści nie zm uszają nas w cale do te- jatkow .
go, abyśmy b: li narodem  nędza- j Jak zaradzić temu niedorozwo- 
rzy  i to lerow a li przym usowe mar- jówj i jak  w yrów nać braki? 
nowanie en erg ji m iljonow 'ych i P rzedew szystk iem  chodzi o pou 
rzesz bezrobotnych W skazaliśm y, czonie rolnika, o instruowanie go. 
ze rozw iązan ie naszego zagadnie- Kółka ro ln icze pod ję ły  tę pracę, 
nia ludnościowcego i w y jśc ie  z tru- W zorow e b ib ljotek i,  J-

Książkę wydano z zasiłku M i
nisterstwa R o ln ictw a i Reform  
Rolnych. Jest to Książka pożytecz
na i praktyczna.

P rzy  przebudowie naszego go-

. porady, lu
dności ekonomicznych może być stracje  gospodarstw , konkursy, 
dokonane w yłączn ie przez rozw ią- sta ły  zw iązek instruktorów  przy- 
zanie problem atu w si. j nosi pozytyw ne rezu ltaty. Po-

N a  w si naszej znajduje się bo- szczególne gospodarstwa podno- 
w ism  w  nadm iarze praca ludzka, szą stvą kulturę i sta ją  się do- 
Tyltw. kapitału i ziem jest naj- brym wzorem  dla gospodarstw są- 
częściej za mało. Podstaw ą w ięc siednich.
działan ia musi być takie zorgani A k c ję  szkolenia instruktorów  
zownnie życia  wsi, by w- gospc - } prowadzi C. T, R. (C en tra lne To- 
darstw ie drobnem przedewszyst- w arzystw a O rgan izac ji i Kółek 
kiem wyzyskać pracę. R o ln iczych ). N iestety, ilość in-

Dekoncentracja przemysłu, opar gtruktorów  i doradców je s t jesz- 
cie uprzem ysłow ien ia na drob-j cze c iąg le  niedostateczna, 
nych sam odzielnycft warsztatach i Pon iew aż me można zbyt w ielu
przy  m ożliw ie  powszechnem uwła środków przeznaczyć na kszta l-j go codziennych pracach, prowa
jzczem u  jnts ma sta1, się czynni- cenie instruktorów , pożyteczną dzonych z myślą o podniesieniu
kiem, pochłaniającym  nasze rezer rzeczą jes t instruowanie gospoda-1 kultury gospodarstwa
w y w olnych  sił ludzkich. Jak rzy drogą fachow ych  dostępnych  ̂niu sobie w iększej iego  rentowno- 
przedstaw ia ją  się nasze m ożliwo- i ścisłych publikacyj. Przykładem  ’ ści. 
ści w  tym  zakresie —  ju ż  wska
zaliśm y Obok przem iany i p r z e - :

czących się z zagadnien iem  prze-. Af*eiacia przeciw semestrowi
b ę “ i e  p o  p ł a c i ł  :

nia gospodarstw  d r o b n y c h ,  któri W c z o ra j mijał te rm in  n a  w niesie*  tlcg ra .frezn ie .

o kapitały obce, w  pompy ssące 
w yc iąga jące  maksimum środków 
finansow ych  ze społeczeństwa. 
Jest to konieczność kontroli. K o 
nieczność ta je s t zuptłn ie  ele
m entarna i w  niczem  nie może 
psuć naszych stosunków gospodar 
czych z ty-mi, k tórzy  lokują kapi
tał, a pozwoli uniknąć w ielu nie
porozum ień i czasam i nawet na
dużyć Ten  problem  kontroli nad 
działa lnością przedsiębiorstw ' 

w zorow ej takiej pracy instrukcyj- opartych o kap itały obce, jawne
nej je s t wydana ostatnio książka lub zamaskowane, nie był dotąd
p. t. „O rgan izow an ie  drobnych go jasno postaw iony i w praktyce 
spodarstw w ie jsk ich " Książka zo- sprowadzał się do kontroli czysto 
stała wydana przez Zw iązek Izb  form alnej Przykładem  może tu 
i O rgan izacy j Roln iczych  R. P ., być gospodarka tow arzystw  ubez- 
Centralny Kom itet do spraw- orga pieczen iowych (np. koncernu Ein-
n izacyj przedowniczych g o s p o -  borna ).

darstw  m niejszych Jest to prak- U D Z IA Ł  K A P IT A Ł Ó W  O B C YC H
tyczny podręczn ik dla instruk to-! w  K R A J O W Y C H  SP . A K C .

rÓ7 J ? Ół ro ln iczych  1 ro ln ików ‘  I Jak przedstaw ia się chociażby 
pra y  ow. j w pr?y b j j jeniu (ja w n y ) udział ka-

Opracowaniem  zagadnien ia za- pitałów obcych w  naszem gospo- 
ię li  s ię : inż. W o jc iech  Chmielec- darstw ie.
ki, znany działacz na teren ie or-1 W ed ług rejestru  handlowego po 
gan izacy j roln iczych, —  inż. Ed- dajemy' zestaw ien ie z r. 1932. 1
ward Baird i insp. Bolesław  Skht- taj{ ;  w  tym (b ierzem y przy-
dziński. kładowo spółki akcy jn e ) ilość

przedsiębiorstw ' akcyjnych  w yn io
sła 1.266, a kapitał ich —  4.273,2 
m iljona zł., z tego spółek k ra jo
wych, , opartych o kapitał zagra 
niczny, było 463. a kapitał ich
wynosił 2.943 miljony- zł., w  tem 

spodarstwa. narodowego odda ia kapita ly „,jC5 w ynioSły IŚS iJs
n iew ątp liw ie  w ie lk ie  usługi, sta
jąc się pomocnikiem  roln ika w  je-

(N a le ży  dodać, że spółki kra jow e 
z kapitałem  zagranicznym  spoty
kamy g łów n ie w  dziedzin ie prze
mysłu chem icznego i w łókienni- 

zapewnie- rappo)-

bedą stanow iły  w  przyszłości pod nio opłat od zażalenia, zgłoszonego 
stawę naszego systemu agrarne- przez francuską większość akcjotia- 
go. | rjuszów Żyrardowa, przeciw sekwc-

Rozw ój stossunków idzie w tym  strow i. Oplata stanowiła stosunkowo 
kierunku, że co rok gospodarstw  , niewiele, bo CO zł., mimo to została 
takich przybyw a, przybyw a i lu - ' wpłacona dopiero ostatniego dnia te- 
dzi, k tórzy  wchodzą w nowe w a
runki gospodarowania. W  d z is ie j
szej sytuacji p rzy  ciężkim  kryzy
su  ekonom icznym  ogól drobnych 
roln ików  musi w  całości wnikać 
w swe gospodarstwa i unikać b łę
dów technicznych i o rgan izacy j
nych tak, aby gospodarstwo m i-

Wobec wniesienia opłat, rozprawa, 
odwoławcza odbędzie się. zaraz po 
Świętach, ala jak się zdaje, nawet 
Francuzi nie przywiązują dn mej 
wielkiej wagi i tylko dla za.sndi po
kryli dalsze koszty

W r* Mm ftwafaimtim
Interpelacja w sprawie Żyrardowa

PA RYŻ, 22.12. Wczoraj w izbic 
deputowanych, dep. Elbel zgłosił in- 

gło dostarczyć środkow na utrzy- tcrpclueję w sprawie żyrardowskiej, 
manie rodziny w łościańsk iej. T o  Wystąpił ou pod adresem rządu z 
też podstawowem  zadaniem  ju ż 
nietylko naszej agronom ji spo
łecznej, a le i państwowej, jes t 
rozw iązan ie spraw y organ izac ji 
drobnych gospodarstw , zw łasz
cza nowopowstających, i zapew
nien ie im m ożliw ości warunków 
rc zw ojow ych .

Dziś gosnodarka w ie jska  jes t 
niesłychanie zaniedbana. Np. 
chociażby w  zakresie hodow li by
dła, drobiu i t. p „ a na jgorzej 
przedstaw ia się sprawa urządze
nia całości gospodarstw'. Obsiewy 
dokonywane są bez planu i m yśli 
przewodniej, niedostosowane do 
potrzeb hodow li, następstwo ro
ślin  w ad liw e  i stąd rozm aite tru 
dności w  gospodarstw ie, jak  w y
stępu jący w  pewnych porach ro
ku bral paszy, nadm iar sprzęża- 
ju, i okresy niedostatecznego w y
zyskania rąk  roboczych. Zauwa
żyć należy, że roboty polowe, któ
re w ym agają  w ie lk iego  wysił- 
ku jednorazow ego, ro ln icy wyko
nują lep iej, n iż codzienne prace 
kolo inwentarza

Gospodarstwo jest rzeczą sub
telną. M ałe przygotow an ie zawo-

PRZEZ WSZYSTKICH UZNANE ZA 

NAJLEPSZE

Kizlmler: ^ Y S t K O W S K I
Wszędzie do nabycia 

Skład fabr. W arrzpwa — Plac 
kapoieona 5, tel. 203-46.

zapytaniem, eo zamierza uczynię, 
uhy były uszanowane zagranicą, a 
szczególnie w Polsce, prawa Francu* 
z ów. Interpelant poruszył sprawę u- 
uięzienia dyrektorów Oaeiia i Ver- 
rueorscha i informował się, czy rząd 
francuski bonzie interwenjował u 
władz poNkich, celem ich uwolnie
nia.

V\ odpowiedzi na tę interpelację, 
premjer Flandin oświadczył:

„Sy tuaeja, jaką nam przedstawił 
dep. Kibel, niejednokrotnie była roz
patrywana przez rząd, który podej-

C iircen  baEifcruf&is
Samrdiedów ky^u ą  corai simiej

Największa fabryka samochodów 
we Francji stoi przed widmem bank
ructwa, Chodzi tu o Citroena, który 
zatrudnia około 22.000 robotników i 
urzędników oraz przeszło 100.000 a- 
gentów.

'Właścicielem tej fabryk! jest żyd, 
Cytryn, pochodzący z Polski. Trud
ności fabryk- pozostały w związku z 
kryzysem i zmniejszeniem zbytu ma
szyn, eo szczególnie dotkliwie odbiło 
się na produkcji seryjnej takich fa 
bryk, jak Citroen.

Do ostatecznej katastrofy przy
czyniło sio też wypuszczenie nowego 
modelu, źle przystosowanego pod 
względem kalkulacji w zużyciu bui 
zyay, do przepisów podatkowych. 
Niedawno zaprotestowano zostały 
pierwsze weksle Citrcena, ale nie
długo mówią, żo będzie ich wioeej. 
Prasa paryska podaje pogłoskę, że 
saldo pasywne dochodzi do miljar- 
da franków. Same należności ubcz-

pcczeń społecznych mają dochodzić 
do 10,006.000. i

Zakłady puszczały w obieg weksle 
finansowo swoich przedstawicieli, 
dawane jako pokrycie samochodów, 
dostarczany ch przedstawicielom
przez zakłady.

Ponieważ wiele samochodów pozo
stawało nicsprzedaiiycłi, oczywiście 
wc-ksle te nie mogły mieć pokrycia, 
i jeśli się zważy, że Citroen miał do 
ostatnich czasów kolo 100.000 przed
stawicieli łatwo sobie wyobrazić, jak 
widkie sumy niu znajdą pokrycia

•Minuj rozmów Citroena z premjc- 
rcm Flandin‘em i ministrem finan
sów Germain - Martin‘em, nie prze
widuje się naogół bezpośredniej po
mocy rządu, możliwa jest natomiast 
jakaś akcja sy-ndykatu banków i 
grupy przemysłowców z Mkhcliiu na 
czele. Sn to dotychczas tylko poglc 
ski, natomiast faktem jest, źe kurs 
ukryj 500 frankowej spadł do 90.

S P Ó Ł K I Z A G R A N IC Z N E

W  tym  samym roku ilość spó
łek zagran icznych  (a k cy jn ych ), 
dzia ła jących  w  Polsce, w yraża ła  
się- liczbą 45, a kapitat ich sumą 
300,9 m iljona zł., przyczem  na j
w ięcej kapitału ulokowane było 
w przem yśle w łókienniczym , gdzie 
wynosił on 107 m iljonów  zł przy 
6 spółkach akcyjnych, następnie 
w górn ictw ie  57,3 m iljona zł. przy 
6 spółkach, wj przem yśle chem icz
nym 8,9 m iljona sl. p rzy  5 spół
kach, v.- ubezpieczalniach 6,6 mi- 
ljcna  zł. przy 6 spółkach i w  hut
n ictw ie 37,7 m iljona zł p rzy  jed 
nej spółce. (Podaliśmy- oczyw iście 
pozycje g łów n e ).

Jakie to kapitały były inwesto
wane w  nasze gospodarstwo na- 
rodowe 3

. Przedew szystk iem  kapitały fran  
cuskie w  spółkach o łącznej su
mie 206,3 m iljona zł., dalej nie- 

o kapitale 
24,3 m iljona sl., b e lg ijsk ie  —  7 
spółek, 17 m iljonów  zł., amerykan

mował szur eg kroków wobec rządu 
polskiego. S ic  chciałbym krytyko
wać iząda zaprzyjaźnionego i sprzy
mierzonego. Obucniu w Polsce zary
sowuje się tendencja do ograniczenia 
wszystkich interesów eudzozic-m-1 m ieckie —  9 spółek, 
skich, a więc i francuskich. Każde 
państwo ma prawo działać według 
swego upodobania, ale musi uszano
wać jednak jednostki i ich mienie.
Sądzę, że ta krotka debata, którą 
wywołał dep. Kibel', tak jednogłośnie 
zaakcentowana przez zgromadzenie, 
do do poznania rządowi polskiemu, 
iż wypuszczenie na wolność dwóch 
Francuzów byłoby nic aktem łaski, 
lecz sprawiedliwości, który- wzmoc
niłby stare i trwałe węzły przyjaźni 
obu państw" >

ska jedna (S tany  Z jednoczone) o 
kapitale 31,2 m iljona zł.

N IE P O T R Z E B N E  U O G Ó L
N IE N IA  ’

Jak widać, udział kapitału ob
cego w- naszem gospodarstw ie na 
rodowem jes t poważni- W  wieku 
wypadkach działalność tego kapi
tału dow iodła je g o  szkodliwości. 
N ie  należy jednak uogólniać, nie 
należy podrywać podstaw  kredy- 
tu w-tedy, gdy k redyt ten je s t po
trzebny. Zasada uczciwości han
d low ej nakazuje postępowanie lo 
ja lne, co nie wyklucza bezwzgled 
nej kontroli i niedopuszczenia do 
tego, by korzyści gospodarcze, ja  
kie dla siebie w yciąga  kapita ł ob
cy, r to g ły  przekraczać gran ice 
zakreślone w- umowach.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A

N ie  należy z tego w yciągać 
wniosku, że działan ie i bogacenie 
się obcych drogą udziału ich w 
naszym obrocie, je s t pożądane 
lub konieczne. W prost przeciw-- 
nie. In gerencja  kapitału obcegc w 
stosunki gospodarcze zawsze jes t 
pożądana, szczególn ie je że li 
przedsięb iorstw a pozosta ją  w  ob 
cym  zarządzie przez w ie le  lat, 
gdyż jest rzeczą  jasną, że skon
centrowany kap ita ł obcy samą si 
łą  faktu sw ego ądziału  w gospo
darstw ie utrudnia, pośrednio czy 
bezpośrednio.. ivszystko, co zm ie
rza do przebudowy życ ia  gospo
darczego w  sensie dla n :ego n ie  
korzystnym .

Pozatem  wry łan ia  się tu gro*, 
n iejsze jeszcze niebezpieczeństwo 
natury po litycznej. Skoncentro
wany przem ysł n ietylko staje się 
źródłem  dochodów dla tych, za 
czyje kap ita ły  pracuje, a łe daje i 
w ładzę polityczną, możność w p ły
wania na .los setek tys ięcy ludzi 
i dziaian la w edług swoich  pla
nów w  przem yśle, k tóry  p rzecież 
jest częścią pogotow ia  zbrojnego 
narodu. Pańsiw t musi przeto dą
żyć do w-ycofania kapitałów  ob
cych ze sw o jego  gospodarstwa 
Pow inno to nastąpić przez unaro 
dow ien ie obcych przedsięb iorstw . 
N ie  może to jednak być form ą 
eta tyzacji i rozszerzeniom  zakre
su działa lności państwa lub 
zw iązków  sam orządowych i w y jat 
kowo insi. użyteczności publicz
n e j).

Zestaw ien ia  udziału kapitału 
obcego w  naszem życiu  gospodar- 
czem nie obejm u ją udziału kapita 
lu żydowskiego. Jest on baidzo 
znaczny tem bardziej groźny, że 
u k ry li jako kapitał krajow y.

- K IE R U N E K  P R Z E M IA N -

Konieczności gospodarcze i roz 
wój w  kierunku unarodow ienia 
naszej działa lności ekononreznej 
coraz w-yraźniej bedą p row adziły  
w kierunku w yp ieran ia  z naszego 
gospodarstwa kapitałów  obcych. 
Zagadnien ie to  będzie nabierało 
coraz w iększej doniosłości i aktu
alności.

W  K I L K U  W IE R S Z A C H

M TCDZYNAEODOW Y KO NCERlł 
Z A P A ŁC Z A N Y

Delegaci szwedzkiego monopolu 
zapałczanego nawiązał’ rokowania z 
ZP-RR i Japonją, w sprawie podzia
łu rynków zacrair cznrch i uniknię
cia konkurencji pomiędzy orzemy- 
slem zapałczanym tych trzech 
państw. Rokowania te zostnh zakoń
czone pomyślnie. Przedstawiciele 
Szwecji, ZSRR. i Japonii ustalili 
wytyczne współpracy i podziału kon
tyngentów. Układ ten wszedł już w 
życio na rynkach Dalekiego Wscho
du.
420 TYS  ZGROMADZEŃ —  7 Ml 
LJONÓW BROSZUF D LA  W ZM O 

Ż E N IA  R O LN IC TW A

W  Niemczech rozpoczyna się o- 
beenic intensywną akcję propagan
dową, mającą na cciu wzmożenie 
produkcji robiiczej w kraju.

W  ramach tej akcji przewidziane 
jest zorganizowanie w 60 tysiącach 
wsi w ciągu zimy po 7 zgromadzeń, 
z dwoma odczytam’ każde, na temat 
produkcji rolnej. Pozatem będzie 
rozdanych 7 miljonów specjalnych 
broszur rolniczych.

„SESJE POJEDNAWCZE*
W  SĄDKCH PRACY

IVobec wejścia w życie od Nowego 
Roku noweli do ustawy o sądownic
twie pracy, Sądy Pracy wyznaczą 
jeszczu w m. styczniu pierwsze „sesje 
pojednawcze". Sesje te polegające na 
dobrowoInycE pertraktacjach praco
dawców z pracownikami o wyrówna
nie pretensyj z tytułu zaległych płac, 
należności za godziny nadliczbowe i 
t. p „ nmożliwir. obu stronom za
oszczędzenie kosztów sadowych-

j\a giehlaeh

I-ega stycznia wenodzi w życie
S-teinś ui ład poisX8-3n§ielski

Cuiitralna Rada Właścicieli Kopalń 
W Brytanji, zatwierdziła już zawar
te w początku grodem w  Londynie 
polsko - brytyjskie porozumienie, wę
glowe.

Obecnie należy się spodziewać o- 
ficjainego zawiadomienia o tym fak
cie strony polskiej, czyli Polskiej 
Konwencji Węglowej i wymiany o- 
ficjalnyeli potwierdzeń między obu 
koutrahentanii.

W  ten sposób, wejścia w życie, o- 
beenie już zatwierdzonego, polsko - 
angielskiego układu węglowego, mo;-

na się spodziewać już z dniem 1-go 
stycznia 1935 r.

Wohodziiey w życic układ między 
przemysłowcami węglowymi PoFk ’ i 
W Brytanji, reguluje udział oltu 
przemysłowców w zbycie węgla na 
rynkach zagranicznych. Układ ten 
będący poważnrm krokiem na dro
dze do uzdrowienia międzynarodo
wego rynku węglowego, przyczyn: 
się w pierwszym rzędzie do usunię
cia niepomyślnych skutków konku
rencji obu przemysłow-ów węglo
wy cli w  dziedzinie eksportu.

B a s o w e  w c s n i e
nies^iTiplbwanych wąJlin 3 mięsa

Podczas przeprowadzonej na tere- liu.tracji sklepów spożywczych, nia
nie. Y .H I komisariatu P. P. lustracji 
sanitarno - porządkowej przez staro
stwo grodzkie południowo - war
szawskie, w jatce przy ul. Bagno 3-5, 
zajęto 17 kg. kiełbasy, którą, jako 
niestemplowauą, skierowano do sta
cji badań trychinoskopijnych.

W  pewnym wj-padku uj'awnionc 
równ.eż sprzedaż nieświeżych ryb.

Szereg właścicieli sklepów- ukara
no mandatami kanionu za stwierdzo
no uchybienia sanitarne.

Nadto podczas przeprowadzonej

sarni i  t. p. ua terenie X-J.I kom. P. 
P., na huzarze przy ul. Puławskiej 
19, ujawniono u jednego z rzeźników 
40 kg. niestemplowanego m.ęsa, a w 
dyżurce jednego z dozorców domo 
wych przy ul. Puławskiej —  około 
250 kg., takiegoż mięsa różnych ga
tunków W  obydwóch, wypadkach mię 
so sk.erowane do stacji badaf trr- 
ehinoskopijnych.

Szereg właścicieli sklepów ukara
no za brak cennika, nicujawniaiiie 
cen, zaniedbania sanitarne eto

G IE ID 4  P IE N IĘ ŻN A
V a liu y  i Dolar 5.28, irai-k fran

cuski 34.93- frank szwajcarski
171.25, lunt szteriing 26.22, m arki 
nie-niecka 201, szyling austrjacki 
10u.25, korona czeska 21.90.

Monety: Lolar złoty 8.91, rubel 
zloty 4.03,5.

Dewizy: Berlin 212.80, Belgja
J 23.92, Holandja 35S.20, Londyn
26.20, Nowy Jork 6.29,„7,5, Nowy
Jork (kabel) 5.29,75, .Paryż 34.94,
Praga 22.14, Szwajcarja 171.69,
Sztoidiolm 135.10, Włochy 45.33

Pzpiery procentowe 4 proc. Poż. 
Dolarowa 53.45, 4 proc. Poż. Inwe 
stycyjnc 116, 5 proc. Poż. Konwen
cyjna £5.13, G Droc. Poż. Dolarowa 
73,5, 8 proc. Poż. Dillonowska 88, 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 69, 7 pr. 
Poz Dolarowa Warszawy 65.75, 7 
pioc. Poż. alaską 67.75, 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 52.

Akcje: Bank Polski 95, Lilpop
17.20, Starachowice 12.80, Warsz.
' oi\ Akc. Fabr. Cukru 29, Modrzt- 
jów 3.90, HaDercusch 37.

G IE ŁD A  ZBOŻOWA
W ARSZAW A 21.12— G;ełda zbo

żowa franco Warszawa za 10C kg.:, 
żyto I standart. 700 gl. 14.50— 15.00; 
I I  stand. 687 gl. 14.25— 14.50; pszeni
ca jara -zerwona szklista 775 gl. 
19 50 —  20.00; pszenica Jednolita 
742 gl. 18.50 —  19.00; pszenica zbie 
rana 731 g l 17.50 _  18.00; owie* i  
stand, niesadeszczony 497 gl. 14.50—  
15.00; D” Ties I T stand. lekko zadesz 
czony 468 gl. 13.50— 14.50; I I I  stand 
438 g! 13.00— 13.50; jeczmień bro 
warowy 693 gl. 20.00— 21.50; jęcz
mień przemiałowy 678,672 gl. 17.50 
— 13.00; ięczmier o wadze 649 gl 
16.00— 16.50; jęczmień o wad z"
620.5 gl. 15.50— 16.00; groch polni' 
z work. 24.00— 26.00; WiKtorJa z
werk 47.u0— 50.00; wyka 20 "0 —  
21.90; peluszka 20.50— 21.59; era- 
ćeia pod. ,v. czyszcz. 12.00 —  13.00;
rz d k i rzepik zimowy 45.00 __
46.50; yzetiak i rzepik ietni 40.50—  
•12.00; ł .bin nieb. 7.25— 7.75; łubin 
żól.y 8.50— 9.50; koniczyna czerwo
na surowa 100.00 —  115.00; koni
czyna czerwona bez kanianki o czy
stości 97 proc. 125.00 —  140.00; ko
niczyna ulała surowa o czystości 97 
proc. 85.00 —  110.00; koniczyna bia- 
»a surowa 55.00 —  70.00; mak nie
bieski z workiem 43.00— 41.00; ziem
niaki fabryczne — ; ziemniaki jadał 
ne 3.00— 3.25; mąka pszenna gat.
I  a  — ; gaz I B 31.90— 35.00; I  C 
29 90— 31.00; I  D 27.00— 29.00; I  E 
25.90 —  27.00; gat. I  A  — ; I I  B 
23,00 —  25.00; TI C — ; I I  D 22.00—  
23.00; IT E —  ; I I  F  21.0C -22.90-
I I  G 20.00— 21.00; gat. I I I  a  13.00— 
''6.00: mąka żytnia I 55 proc. 23.00- 
24.00; mąka 0 —  65 proc. 22.00 —  
23 00; I I  gat. 17.00 —  16.90; mąki 
żytnia razowa 17.00 —  15.00, maźb 
żytnia poślednia 14.50 —  15.00; o- 
t.eby pszenne gr. stand. 11.00 —  
11.50; pszen. średnie 10.00 —  10.50 
otręby pszenne miałkie 10 00— 10.50 
żytnie 9.00 — 9.50; kuchy iniane 
1A.25 t— ’ 6.75; rzepakowe 12.75 — 
13.25; kudiy słonecznikowe 42 —  44 
P"oc 17.25 —  17.75; śruta sojowa 
20.59 —  21.00; siemię Iniane 45.00—  
46.50. Ogólni- obrót 3.151 tonn w 
ten, żyta 2.225 tonn. Usposobienie 
spokojne.

Następne zebranie giełdowe od
będzie się 27 b. m.

Popierajcie
wyroby

krajowej
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E u g e n ju s z  B y r s k i

Banalny problemat architektury
W  iednem  ze znanych niem iec

kich czasopism arch itekton icz
nych, poświęconych dekoracji 
w nętrz, (Innen  - Dekoration", 
1933, nr. 7 ), p ro f. Breuhaus, pi
sząc o wyborze odpowiedniego ar
chitekta przez klienta, budujące
go dcm własny, w ystępu je z cha
rakterystyczną op in ją  o wadze 
takie decyzji, opin ją, k tórej spo
sób sform ułowania znanych SKąd 
inąd prawd zasługuje, być może, 
na uwagę polskiego czyteln ika.

„... nieodpowiedni wybór architekta 
prowadzi do nieuających się popra
wić wyników. Pieniądze, będące do 
dyspozycji, są bezużytecznie straco
ne, iorr ciąży, obarcza sobą właści
ciela często na cale życie, szpeci oto
czenie, uraża każdego mimowolnego 
widza - przechodnia” .

W łaśc ic ie l domu najczęściej 
jes t laikiem , na sprawach techn i
ki budow lanej zna się tyle, co nic. 
N a jgo rze j jednak, że

„tylko w nielicznych wypadkach 
gospodarz wie zgóry. czego chce, 
ściślej mówiąc, wie gospodyni, po
nieważ, z małe.ni wyjątkami, buduje 
kobieta, nie mężczyzna. Mężczyźnie, 
którego jego własny zawód zaprząta 
w zbyt dużym stopniu, brak czasu 
n:e pozwala na zajmowanie się wiel
kim kompleksem zagadnień budowla 
nych —  wyjąwszy rachunki. Pani do 
mu, znając podstawy gospodarcze ży 
cia codziennego i mieszkalne wyma
gania domowników, orientuje się do
brze w  towarzyskich kun:ecznoś- 
ciach: jest panią swego królestwa i 
chce być nią” , (art. cyt.).

N a  ten głęboki nurt oczekiwań, 
am bicji, w ielkośw iatow ego sno
bizmu z jednej strony, a z drugiej 
—  istotnych, uzasadnionych po
trzeb, pomieszanych, jak  p lew a z 
sieczka z błędam i, przesturzale- 
m i1 nawykami, w yp ływ a  łodz:ą 
swej zawodowej w iedzy  archuekt 
i  b iada mu, je ś li n iezahartowa- 
w any na burze i ra fy , me zdoła 
utrzym ać rów now agi na spienio 
n e j fa li, m iędzy Scyllą  w ygóro
wanych am bicyj i Charybdą... 
szczupłej szkatuły’ .

A le  nie dosyć na tem. N a jb a r
dziej nawet cenne za lety  zawodo
w e nie w ystarczyłyby, aby pomyśl 
n ie rozw iązać zagadn ień ’ e budo
wy. przeznaczonej dla w ie lu  
osób, często najzupełn iej róż
nych usposobieniem, zapatrywa
niem na sposób życia, charakte
rami.

„Jakie zatem cechy musi posadać 
arctńtekt, godny wyboru? Arch ekt 
musi w pierwszym rzędzie być sympa 
tyczrym człowiekiem, gdyż budowa 
jest radością, może i musi sprawiać. 
adość. Nadto musi być psychoło- ‘ 

giem, aby móc zorientować się do
kładnie w  cechach umysłowości i p o , 
ziomu życiowego swoich zlecenia- J 
dawców w samym początku swej pra ' 
cy” . (an. cyt.).

Jak w idzim y w ięc, k w a lifik a 
cje, jak ich  rzeczyw istość współ
czesna w ym aga od architekta, 
są n iebylejak ie. Przekracza ją  one 
znacznie s ferę  danych czysto za
wodowych. lub przynajm n iej 
tych, które dotychczas powszech
nie za tak ie uchodziły. Opin ja, za
cytowana pow yżej, z pozoru dość 
skrajna, k ry je  w  sobie wszakże 
w ie le  słuszności. P rzyzn a ją  je j  to 
cl, k tórzy w iedzą, ile  przeszkód 
zw alczyć po tra fią  za le ty  umysło
we i tow arzysk ie projektodawcy.

T era z  wszelako nasuwa się n a j
trudn iejsze pytanie.

„Jak znaleźć zatem z wszystkiemi 
temi wyrmenionemi cechami zawodo ] 
wego architekta, w którym zgóry za

k ładam  ju ż , rzecz ja sn a , istn ienie cał
k o w iteg o  o p a n o w an ia  w szy s tk ich  wy 
m ag an y ch  d yscyp lin  zaw o d o w y ch  i 
d uetta  a rty z m u ?

N ależy  p rzed ew szy stk iem  w yłączyć  
w szy stk ie  w zg lęd y  o sob iste j z n a jo 
m ości i o rzy jażn i. N ajlepszym  śro d 
kiem odn a lezien ia  o d p o w iedn iego  a r 
ch itek ta  —  są  p ism a zaw o d o w e. S tu 
d jum  czasop ism , p o leg a jące  w  is to 
cie rzeczy  n a  o g la ć a m u  ryc in , u m o
żliw ia  zo rien to w an ie  się  w  tem acie  i 
znalezien ie  rozw iązan ia , b lisk iego  
w łasnej idei, lub też  o d k ry c ia  n o w e -j 
go  p o m y słu ” , (a rt .  c y t.) .  |

Zdanie to u nas, na gruncie 
polskim, nabiera pewnych pozo
rów  rew elacyjności. I  nie d late
go, żeby poddawano w  w ą tp li
wość konieczność w zyw an ia  a r
chitekta dla postawienia domu. 
Ostatniem i czasy bow iem  zaob
serwować było można pew ien nie 
znaczny zw rot w  kierunku w ła 
ściwego traktowania spraw y pro
jektu  arch itekton icznego, w  na
stępstw ie czego ilość twórców’, 
rysu jących  p lany k ijem  na' p ia
sku w  czasie wznoszenia murów’ , 
—  na szczęście —  zanika. Okres 
kryzysu utrudnia w praw dzie  mo
cno politykę uśw iadam iającą w  
tym  zakresie i jeszcze długi czas 
będziem y doznawać skutków n ie
zbyt b łogosław ionych działalności 
m ajstrów  budowlanych, wznoszą
cych „luksusow e" w ille  na l e t n i 

kach dla urzędników m in is ter ia l
nych, —  podobnie, jak  cierp iąca 
ludzkość skazana jest na długo
letn ią  „pom oc" w ie jsk ich  „ba
bek", znachorów’ , fe lczerów  w ie l 
kom iejskich, ^.przyjm ujących w  
chorobach ch irurgicznych , w ew 
nętrznych i wenerycznych"...

Chodzi zatem o łączność publicz 
ności z t  słowem drukowanem, a 
raczej z ilustracją , ryciną. Czaso 
pismo architektoniczne, poświęco 
ne budowie domu własnego, czy 
dekoracji wnętrza, nawet cudzo
ziemskie, („n a w e t"  —  w  wn~pad- 
ku, gdy się nie zna dąnego ję zy 
ka ) w inno w  kulturalnym  domu 
znajdow ać się na stole i to bez 
względu  na to, czy abonent orjen  
tu je się w  problem atyce technicz
nej, czy nie. N ie znam wypadku, 
aby pani domu przed spraw ie
niem sukni w ieczorow ej, w izy to 
w ej czy balow ej, a często nawet 
codziennej, nie obejrza ła  paru 
zurnali, których pew ien konwen- 
cjonalizm  rysunkowy rów n ież 
przecie początkowo spraw ia pew’ 
ną trudność czyteln ikow i (i ,  są
dzę, c zy te ln iczce ). P rzed  rozpo
częciem  budowy w łasnej siedzi
by in teligentna pani naogół nie 
podejm uje prob w  kierunku zapo 
znania się z ilu stracy jną  bodaj

stroną zagadnienia, licząc się, być 
może, w sposób przesadny z  trud 
nościam i czytan ia zdjęć.

N ie  je s t to jednak takie trud
ne, wym aga n iew ie lk ie j w praw y 
i odrobiny zau fan ia  w e w łasne si 
ły. R zecz inna, że sami arch itek
ci niezbyt stanowczo (m oże w ca
le ? ) pop iera ją  idee samokształcę 
n iowe tego  rodzaju, obaw iając 
się snać „przem ądrzania ' s ię " 
k lien teli. P>’ózne i niepoważne 
zgoła obawy. -

K a tastro fa ln y  stan czyteln ic
twa polskiego, w ręcz przeciwn ie, 
odbił się ju ż  w  sposób fatalny’ nu 
poziom ie zrozum ienia dla trudu 
i w ielostronności pracy arch itek
ton icznej. P iękna i. ciekawa ryci 
na, objaśniona zw ięźle  i interesu 
jąco, prędzej przekona ' każdego 
in te ligen ta  o konieczności udania 
się do specja listy  - architekta, 
autora zareproaukowanego pro
jektu, n iż polecenia kuzynów, 
p rzy jac ió ł i znajom ych, zaw zięcie 
lansujących jako kandydata na 
„nadwornego." architekta jak ie 
goś ger.ja lnego M ięc ia  czy K o
cia, zariewne —  wg. recepty pro
fesora  Bieuhausa, —  psychologa, 
inżyniera i socjologa w  jednej 
osobie.

Z Pufskiej Akadenri Literatury
Koir.unikst ifcjtlny

l  nauki s?tuki
Literatura

—  Przekłady. Nakładem „Maticy 
Slovenskicj“ , ukazały się w ser.j:

„Dobre Slovo“ , przekład'’  trzech 
polskich książek, mianowicie: K or
nela Makuszyńskiego „Panna z mo-

„ H e m u * *  H i i d s i  i l z a
w  tsatrze ..Komedje."

W  teatrze „K cm ea ja " przy  ul. munt W aliszew ski, a lustrację 
Karow ej odbywają się pełne pró- muzyczną skomponował Jan Ma- 
by „uciesznej tra g ed ji"  w trzech k lakiew icz. j
aktach z in terlud jam i „H e ro d " P rem jera  ma się odbyć zaraz 
Stanisława M łodożeńca. Sztukę po św iętach, prawdopodobnie 29 
inscenizu je jeden  \  na izdoln ie j- j b. m.
szych reżyserów  m łodego pokole- Zapow iedź wystaw ien ia sztuki
nia Eugenjusz Poreda, dekoracje 
i kostjum y zapro jek tow ał Zyg-

Sa ekranach

M łodożeńca, wzbudza żyw e za in 
teresowanie
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Harold Lloyd sprawił nam niespo
dziankę, co się zowie. Piaski kornik, J 
kłutego sekret polegał na błazeń- 
skich fikaniach, na zabawnycn lecz 
bezmyślnych sytuacjach, —  tym ra
zem wystarał się o scenarjusz, sta
jący na poziomie najinteligentniej
szych satyr filmowych.

Oto wychowany w atmosferze 
chińskiej prawości i odwiecznej mą
drości wschodnich filozofów mło
dzieniec przybywa do Ameryki, any 
znaleźć sobie godną towarzyszkę ż>; 
cia i wraz z nią kontynuować misjo
narskie dzieło ojca.

Przeciwstawienie prostoty i na
iwności bohatera—■korupcji, nanują- 
cej w  amerykańskiem miasteczku, 
daje efektj’  nadzwyczajne. Szczytem 
jednak wszystkiego jest pomysł zor 
gunizowanej szajki wyzyskiwaczy 
miasta, typów z pod ciemnej gwiaz
dy, którzy przeprowadzają wybór 
Harolda na —  Durmistrza miasta, 
pewny, że w swej naiw ności będzie 
im najlepszem narzędziem niecnych 
planów.

Nie przewidzieb wcale, i to jest 
psychologicznie świetny moment

scenarjusza, że uczciwy człowiek mo 
że mieć także odwagę cywilną — 
mało tego, —  i i  może mieć energję 
i inteligencję, które pozwolą mu od
nieść zwycięstwo nad oszustwem i 
podłością.

Jak. to się wT film ie dokonało, opo
wiadać nie można, aby me zmniej- j 
szać wielkiego zainteresowania z ja 
kiem widz siedzi perype.je w-aiki 
zła z dobrem na płaszczyźnie świet
nie podpatrzonych stosunków uoli- 
tycznycli prowincji amerykańskiej.

Wyjątkowy to doDrawdy film, 
gdzie scenarjusz w sposób zdecydo
wany góruje nad reżyser ją  (Sam 
Taylor), gra aktorów dość przei ;et- 
na (za wyjątkiem doskonałego Ha
rolda Lloyda) standartową fotogra- 
fją. Film  dla ‘ idzi myślących bo ;yl 
ko oni w całej pełni docenią jego 
właściwe znaczenie.

A . R.
P. S. W  uzupełnieniu artykułu p. t. 

„N a  święta film  polski", ogłoszone 
go w numerze czwartkowym „ABC“ 
dodajemy, ze w czasie świąt opr. 
tam wymienionymi wejdzie na ekra
ny Diaty film polski p. t. „Córka ge 
nerała Pankratowa"

krą głową", M arji Weryho „Na wa
kacjach”  i Marji Konopnickiej „O 
krasnoludkach i sierotce Marysi".

MuzyKa
—  Recnal pieśniarski p. Orłów - 

Sowibkiej. W  dniu 20 bm. w* sali 
koncertowej Instytutu . Głuchonie
mych odbył'się wieczór pieśni p. Ma
rji Orłów - Sowilskiej. Koncertantka, 
która dość rzadko występuje na e- 
siradach stolicy, posiada dobrą szko
łę. włoską i głos pełny, dźwięczny, o 
pewnej intonacji i  bogatej dynami
ce ekspresyjnej. Szczególnie bliskie 
są je j temperamentowi pieśni Czaj
kowskiego, których spora wiązanka 
w programiu recitalu także z tego 
względu była interesująca, rż dała 
jakby skróconą syntezę twórczości 
pieśniarskiej kompozytora, głęboko 
subjekiywnt-j i o mocnych akcentach 
wybuchowych. Równio dobrze czttie 
się p. Orłów - Sowilska zapewne i  w 
repertuarze włoskim, ktorego jednak 
program tym razem nie obejmował. 
Z pieśni polskich najbardziej się po
dobały „Kołysanka" Młynarskiego i 
Paderewskiego „Pieśni dudarza".

(m. g.)
—  Polska Muzyka Organowa. W,

Katowicach odbył się. koncert orga
nowy p. Góreckiego, ucznia słynnego 
Ludwika Vierne‘go, który jest orga
nistą kościoła Notre Dame w Pary
żu. Na koncercie Górecki wykonał 
dwa utwory’ Vierne‘go, mianowicie 
„Gwiazdę Wieczorną" i „Andante", 
oraz dwie kompozycje p o l s k i e  
mianowicie „Prcludjum" i „Kolędę", 
Jadwig: Mehofferowi;j, żony znako
mitego malarza, profesora Krakow
skiej Akademji Sztul Pięknych.

R ó ż n e

—  Pomnik bitwy pod Ostrołęką 
Na.polach bftwy pod Ostrołęką roz
poczęto budowę mauzoleum ku czci 
poległych tam żołnierzy powstania 
listopadowego.

W  dniach 15, 16, 17 i 18 grud
nia 1934 roku odbyło się posie 
dzenie Po lsk ie j Akadem ji L ite ra 
tury.

W  obradach w zię li udział aka
dem icy litera tu ry  z w yją tk iem  Ka 
ro la  H uberta Rostworowskiego 
oraz p rzedstaw ic ie li M -stwa W . 
R. i O. P . :  naczeln ik W ydziału  
Sztuki dr. W ładysław  Zaw istow 
ski i radca prawny M in isterstw a 
dr Zygm unt Kw iatkowski, zapro
szeni przez prezydjum  Polsk ie j 
Akadem ji L ite ra tu ry  w  celu 
współpracy nad ostateczną redak 
cja  regulam inu P , A . L .

Na porządek dzienny złoży ły  
się następujące spraw y: 1) odczy 
tanie protokulu z poprzedniego 
posiedzenia, 2 ) uzupełnienie re
gulam inu Po lsk ie j Akadem ji L ite  
ratury, 3 ) sprawa „W aw rzynu  A - 
kadem ickiego", 4 ) sprawa w vdaw  
nictw  dia en rg rac ji, 5 ) w ybór ju  
ry  komcursu poetyckiego Zw iąz
ku Leg jon istów , 6 ) re fe ra t dele
ga c ji P . A . L . m ającej w ziąć u- 
dział w  obradach Po lsk ie j Akn.ae 
tńji Um iejętności nad zasadami 
o rto g ra fji, 7 ) w ybór nowego dele 
gata do Komisji oceny książek,
8 ) spraw y bieżące, 9 ) wolne wnio 
ski.

N a  początku obrad p. W incen 
ty Rzym owski w yg łos ił przem owie 
nie, pośw ięcone 40-ej roczn icy 
pracy literack ie j prezesa Po lsk ie j 
Akadem ji L ite ra tu ry  W acław a 
S ieroszewskiego, poczem zebrani 
złoży li ju b ila tow i życzeria .

'W  wyniku obrad:
1 ) uchwalono w  porozum ieniu 

z delegatam i M -stwa W . R. i O. 
P. poprawki w  regu lam in ie ; ostu 
teczną redakcję zm ian pow ierzo
no specja lnej kom isji w  osobach 
pp .: K aro la  Irzykow skiego i Zeno 
na M iriam a - Przesm yckiego,

2 ) wybrano sekcję „W awrzynu 
Akadem ickiego", która będzie o- 
pracow yw ała wnioski w  spraw ie 
odznaczenia „W aw rzynem  Akade

m ick im "; w skład sekcji weszli 
członkow ie prezydjum  ' P  A .  L . 
pp.: W acław  Sieroszewski,, L eo 
pold S ta f f  i Ju ljusz Kaden-Ban- 
drowski oraz akadem icy ' i ter atu- 
ry  pp.: PioU- Choynowski Ju
ljusz K le iner, Zenon M iriam -Prze 
smycki, W incen ty  Rzym owsk i 
Tadeusz Boy-Żeieński;

3 ) ustalono szczegóły akcji, ma 
ją ce j na celu obronę projeKtu u- 
stawy o b ib ijotekaćh  gm innych ;

4 ) wybrano ju ry  konkursu 
Zw iązku Leg ion istów  na hymn °  
kopcu m arszałka Józefa  P iłsud ’ 
skiego w esobach pp.: W acław a 
Sieroszewskiego, Leopolda S ta f
fa  i Bolesława Leśm iana; w  skład 
sądu w e jd zie  ponadto deiegać 
Zw. Leg jon istów , b m inister p. 
Bogusław  M iedzińsk i;

5 ) ustalono na podstaw ie re fe 
ratu p. Ju ljusza K le inera  stano
wisko Po lsk ie j Akadem ji. L ite ra 
tu ry w  spraw ie rew iz ji zasad or
t o g r a f i i ;

6 ) p rzy ję to  sprawozdanie dele
ga c ji P . A . L. z posiedzenia ko
m isji państwowego w ydaw n ictw a 
książek szkolnych ;

7 ) uchwalono wezw7ać p isarzy, 
aby nadsyłali do biura Po lsk ie j 
Akadem ji L iteratu ry  swe prace, 
przeznaczone do corocznej anto- 
lo g ji 25-ciu najlepszych utworów  
poetyck ich ; term in nadsyłania 
prac ogłosi dodatkowo soecjalna 
kom .sja P . A . L . ; * , ■

pow ierzono dyżur reprezen
tacy jn y  w  styczniu p. Z o fji  N a ł
kowskiej i p ro f. Tadeuszow i Z ie
lińskiemu ;

9 ) za łatw iono szereg spraw  bie 
żących.

W  czasie posiedzenia p rzed s ta 
w iło prezydjum  członkon P o l
skiej Akadem ji L ite ra tu ry  egzem  
plarze zb iorowego wydania pism 
Bolesława Prusa, które zaczęło u- 
kazywać się nakładem firm y  Ge
bethner i W o lf f ,  jako pierwsze 
wydaw n ictw o pod znakiem P o l
skiej Akadem ji L itera tu ry .

Zakończanie lustracji ZASFu
A tymczasem nojve skreślenia

W czora j ukończono kontrolę 
działalności Z A S P ‘u, przeprow a
dzoną przez specja ln ie delegow a
nego urzędnika kom isarjatu  rzą 
du , Lustrac ja  Z A S P ‘u trwała 
cztery  dni, rozpoczęta we w to
rek —  ob jęła  n ietylko księgowość 
i kasowość, a le rów n ież zasadę 
działa lności Z A . S. P.

Obecnie przestudiowany będzie 
zebrany w  czasie kontroli m ater
ja ł, poczem odpowiednie wnioski 
zostaną przesłane kom isarzow i 
rządu.

Tym czasem , w łaśn ie w  okresie 
przeprowadzanego badania prac 
ZASP 'u , nastąpiło nowe skreśle

nie. W  dniu 19-go grudn ia za* 
rząd Z a S P 'u  postanow ił skreślić 
reż. Zdzitow iecK iego z lis ty  człon 
ków Z A S P ‘u. Zdzitow ieck i o trzy
mał zaw iadom ienie o skreśleniu 
w  dniu 21 grudnia.

Powodem  uchwały zarządu 
Z A S P ‘u był udział Zdzitow iec- 
kiego w  rew ji mody, urządzonej 
w  gmachu Opery, z k tóre j dochód 
przeznaczono na cel dobroczyn
ny Jak w iadomo —  dyrekcja  O- 
pery nie zawarła konw encji z 
Z A S P ‘em. A le  chyba Z A S P 'ow i 
nie idzie  c to, żeby mieć konwen 
cję także i... z gmacnem Opery. 
Trudno w ięc sobie wytłum aczyć 
decyzje Z A S P ‘u.

Świeżo ukazsła sią z druku
powieść Jana Waśniewskiego
Opnie w pirytach"JI

Nakład „Roju”
m n a n m i

Cena 3 zł,

Z  rtiłiryhi

Koniert Kompozytorski Szymanowskiego
Gdy spróbować określić swój 

Stosunek do K aro la  Szym anow
skiego, stw ierdzić  trzeba odrazu
i bez żadnych zastrzeżeń, że pod
kładem tego stosunku jest cwa 
ogrom na serdeczność, jak ie j po
za Polską, n igdzie  nie znajdzie, 
ho je j  znaleźć nie sposób. Gdy
znowuż chcieć określić rodzaj 
en ti^ jazm u , który nam ręce skła
da do d ługiego oKlasku, aojść 
trzeoa bezsprzeczn ie do wniosku, 
że  nie jest on jedyn ie  wynik iem  
odczuć natury estetycznej —  sztu
ka bowiem  Szym anowskiego, 
p rze jaw  wysokiej kultury, pełna 
na wskroś polskich instynktów, 
odzyw a się w  nas właśnie tym 
głosem, który- bvł bodźcem tw o
rzen ia. N ic  też dziwnego, że w y
warła ona i w yw iera  w rażen ie o- 
gromne.

Odkrywszy w  nieskażonej fo r 
m ie przedziw ny cud podhalański 
—  odnalazła siebie. D latego też 
słuchając najlepszego w  swoim

wyniku przejawu tego odkrycia 
—  dzieł K aro la  Szym anowskiego, 
reagu jem y na nie każdym ner
wem, żywszym  obiegiem  krw i 

Z tego też powodu, powtarzam/ 
w  długotrwałych oklaskach, któ
rem i w itano we w torek  w  Operze, 
podczas kom pozytorskiego koncer 
tu artystę, b j ła przedew szyst
kiem owa serdeczność które j dar 
moby szukać po św iecie. Tam  mo
że być w ie le  uznar.ia, czy nawet 
uw ielbien ia, tu je s t instynktow
ny wybuch uczucia, tego samego 
gatunku, k tóry zestaw ił owe nu
ty  rozm aitych '„k rzesanych ", ,,oz- 
wodnych", „zbó jn ick ich ", n iepoję 
tych poprostu w  sw oje j sile, te 
całą muzykę taneczną, którą 
 albo się rozum ie i odczuwa ta
jem nym  jakim ś « instynktem 
r a s y :  wówczas kocha się ją,
tęskni się do je j  tętn iącego unie
sien ia życia, utajonego w  chro-

Iaawej, prostokątnej, w  kamieniu 
j„k b y  w yku tej form ie. \lbo się

je j  nie rozumie...
P raw da. W ie le  znaczy ów  ta- 

jem ry  głos —  nie we wszystkich 
jes t jednak zdolen w yw ołać b liź 
niacze echo. Tam ci to będą m ieli 
tylko w ie lk i podziw  —  dumę 
n a s  wszystkich.

W ieczó r wtorkowy rozpoczęto 
„U w ertu rą  koncertową' w w yko
naniu pow iększonej ork iestry  O- 
pery pod dyrekcją Adama Dołżyci 
kiego. „U w ertu ra ", jeden  z p ierw  
szych kroków artysty  na polu 
tw órczości sym fon icznej pocho
dzi jeszcze z czasów, w którym  
łamano nad nim ręce spowodu 
rzekomego „zaprzedan ia  s ię " mło 
dego talentu wpływom  niem iec
kim...

Jakże śm iesznie w yg ląda ją  dzi 
sia j owe zatroskane i karcące sło 
wa, gdy się np. słucha IV -e j sym
fon ji, w k tóre j ca ły  ogrom ny za
sób zdobyczy form alnych został 
przez kom pozytora zużyty dla w y 
dobycia takiego wyrazu, co to by 
ówczesnym  zastrachanym  i ju ż 
nawet potroszc zrezygnowanym  
krytykom  szeroko, bardzo szeroko 
oczy ze zdziw ien ia  otwTo r z y ł !

Dołżycki w łoży ł w  sw oje zada

nie w ie le  rzetelnego wysiłku. Pro  
wadził ork iestrę z rozmachem,. 

! g łów ny nacisk kładąc na dynam i
kę i osiągając np. tak subtelne 
pianissimo, jak  to mieliśmy moż
ność usłyszeć na początku drugiej 
części granej sym fon ji, lub w ydo
byw ając e fek ty  pełnej tak iej dy
namiki, jak  w fin a le  części trze
cie j.

P a rtję  fortep ianow ą wykonał 
sam kompozytor. Gra jego  była 
przykładem  ca łkow ittgo  podda
nia techniki w yrazow i. Słuchaliś
my bardzo uważnie —  wszak to 
była in terpretacja  n a jp raw dziw 
sza, ta  na którą powoływanie się 
będzie kiedyś rozstrzygało...

P ieśn i, śpiewane przez Stani- 
! sławę Szymanowską i u tw ory 

skrzypcowe w  wykonaniu Euge- 
aji Um ińskiej z akompaniamen
tem samego Szym anowskiego, by
ły  rzadką okazją usłyszenia tak 
idealnie, doprawdy, dobranych 
sił odtwórczych.' Po  odegraniu  
„Fontanny' A re tu zy " m im owoli 
pomyślało się o całej rzeszy tego 
rodzaju  „a rtys tów ", k tórzy  lubią 
się n ią popisywać, prostacko re 
dukując zak lęty w  n ie j m it do o

kazji „zab łyśn ięc ia " bezdusznym 
popisem w irtuozowskim .

Umińska, artystka, w  które j ta
len t w a lczy  o p ierw sze z kulturą, 
z typową dla siebie dostojną po
wagą, daleką zresztą  od jak ie jko l 
w iek pozy, w ydobyw ała ze skrzy
piec wszystko, co tylko kompo
zytor chciał pow iedzieć. Pokony
wanie Drzez n ią na jbardzie j tru 
dnych zadań technicznych, spro
wadzenie ich do w łaśc iw ej m ia
ry środków, służących koncepcji 
tw órczej, w yraźne przez to je j  u- 
kazame było jeszcze jednem  
św iadectwem  prawdziwości zdań 
głoszących, ze Szymanowski ze 
wszystkich bodaj współczesnych 
kom pozytorów n a jlep ie j zrozu
miał istotę instrumentu, pozna
jąc zupełnie jego ta jn ik i.

Skrzypce są dla niego tylko 
środkiem wyrazu . Tak  też pojm u
je  sw oje zadanie i Umińska, co 
m ieliśm y możność stw ierdzić  ju ż 
nie po raz p ierw szy.

Stanisława ' Szymanowska jes t 
bezsprzecznie najlepszą odtw ór
czyn ią pjeśni sw ojego brata. N ic  
dziwnego , p rzecież źródio ich sztu 
ki je s t  jedno. Sbosód. w  jak i w y

powiada uczucia „M ućzzina  ssa 
lonego", zupełnie chyba oddaje
zam ierzenia twórcy.

Skał? środkow ekspresji p o ja 
da artystka niezwykle dużą. Słu
chając pieśni „Ś w ię ty  B oże", któ 
re j słowa są w iz ją  tak silną, jaką  
m ógł stw orzyć tylke poeta te j 
m iary, co Kasprow icz, wywołuje 
w rażen ie, s ięga jące w  - g łąb  du
szy człowieka, zmuszając popro- 
sti do re flek sy j. V. • ’

„Ś w ię ty  B oże" je s t  jednym  z 
najw cześn iejszych  utworów ar
tysty  A ż  się temu w ierzyć  iie  
chce... Tak ie  to ju ż mocne, pełne 
dojrza łości i tego, co w  całej je 
go tw órczości dał mu dom rodzin
ny.

Tynioszówkn i Podhale, to dwa 
źródła te j siły, która tkw: w  tw ór 
czości Szymanowskiego. Źródła 
zdawałoby się różne, a jednak 
jednakowe jakościa  swoich in
stynktów, których artysta  nie 
stłum ił, oddając głos owemu „ta 
jem niczem u g ło sow i" praw dziw e
mu. a D/zeto i —  w ielkiem u.

i / r j . b !



ABC Nr. 358
TE A TR Y

=  ZYCIE STOLICY S tr. 7

TEATR  W IELKI; Dziś „Faust” 
z feeryczną „Noci Wa.purgjl”  z 
Fedj czkowsKą, Grudzińską, S o  
uiŁ..ą, Ladisen, Mossakowskim. 

Niedziela, 3.15 soooł. ulubiona 
Carmen”  z Szartrańs„:ą, Szcze

pańską. Gołębiowskim. Mossakow 
skim, Bolko oraz Loctą Halamą na 
czek raletu. Godz. 8 wiecz. „wis”  
z Fedyczkowską Szczepańską, 
' adisem, Czaplickim Bolko oraz 
Ladą Halamą w „Tańcu trzech 
maoćk” .

TE a TP > A R O n W Y ; Dziś „In 
tfyga 1 Miłość”  z Solskim. Malic
ki Gorczyńska, Węgierką.

Dziś w sobotę ważny abona
ment 1-E, w niedzielę 1-F.

TE TR FOLSKi Dziś arcydzie 
lo Mickiewicza „Dziady”  z Wę- 
grrynem, Buszyńskim, Wierciń- 
nkin, Samborskim i Iń.

Uzlś w sobotę ,” a?nv abona- 
rr.em 1-6 , w  niedzielę 1-C.

TEATR LETNI: Dziś „Rozkosz 
na dziewczyna’, z Rem iov ną, 
Dymszą i Svmem w rolach głów
nych

TEATR NO W Y: Dziś „Henryk 
IV " 5 junos/ą - Stępowskim w 
roli tytuiowei.

TLATR M AŁY : Dziś sztuka

fośnego pisarza angielskiego 
omrrerset Maughama, „Karolina”  
w  ty lowej roli z  Mieczysławą 
Ćwiklińską

\ ł  waEc« $iru£
z y s k a l i  f i r u w ą  t w i e r i i r ę

TEATF AKTORA (Mole otowsk-s
73): Dziś l jutra W. narom. Ma- 
larae Sans Gene" z Zimińska j ja- 

raczej. w reżyserji Beudy. Wkońcu 
gradma premjera komedji „Chica
go".

TE^TR ATENEUM. Dziś i jutro 
„Typ  A”  Komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej

KAMERALNA Dziś i jutro sztu
ka Strmbergn „Ojciec” l A. Jasińską 
i Atrv entov iczc,, W dnie świątecz
na, wtorek i „rodę o godz. 4-ej d-ej 
rapsod T. Kolczyńskiego „Ksiądz 
Skorupka".

ST ARA BANDA: Dziś premjern 
nowej : wji „Banda w komplecie" 
Boesatek przedstawień o godz, 7.15
1 9.16,. w święta « godz. 6.15 i 8.15. 

WIELKA REUjA: Dzis i codzien
nie rewia p. L „Dawne dobre czasy”.

TEATR DRAM AT r U'/,N Y: Dził 
rodziennie „Burza naJ mórz*—“ 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś
2 jutro operetka Straiisśa „Piosenka 
•  Nftdin “  z Brochwiczowną.

TL ATT RLDLTA (Kopernika 
o6/10>: W drtigl dzień Świąt, 2ó-go 
b. m. premjer* sztuki A. Cwojdziń
skiego „Teorja Einsteina".

CYRK- STa NIE W SK IC H : ” ro-
ran? grudnwwy * występem fakira 

Blid.man— ępdziennit 2 przedsta
wienia o A.ŚU . S.Th. ■»* : rr- '• —

-M A' >ŚW3V ■ M - (4  sp i i

KONCERTY
PILMARMINJA: IW niedzielę po- 

Mpęk poświęcony Czajkowskiemu. 
Dyryguj!" Wolfsthal. Solista B. Ginz 
hurg (wiolonczela), W programie 
.rarjacje wiolonczelowe .Kococo", 

SIM (KrólewsKa 11)  • ud godz. 
18 — p. Doboszyński (lort.j; od g, 
20-ej — pp. L. Wysocka i JL Sza
niawska (i ogenM recyt.j.

‘ WYSTAWY
IKSTYTLfT PROPAGANDY SZTC 

Kl; Wystawa pośmiertna Wtadyaiawa 
Skoczy,aga

ZACHĘTA: Salon doroczny 1934. 
ŚALGN GARL1NSHIEGO: Wysta

wa Włodzimierza Wilkanowicza.
Ml ZE LIM K A KODOWE (Fou.-att 

II 17): We wtorki malarstwo pol
ski w . .wartki —. obee: Al. 3 Mat:, 
‘.nb. W środy, piątki, soboty, nie- 

***•!• — wystawa sztuki ŁJoUn cr )

KINA
ĄDRJA: „Buste rozdaje miliony’-. 
AS* ,»Buster Keaton, jako dooro* 

ezyacft ludzkości‘%
ĄKRON: „Baz honoru”  i „Baby *. 
AMOR; „l oża- nad Wołga" i „I. 

14 i Nmua".
ANTINEA; .Pieśniarz Warszawy”

\ dodatki 
ATLANTIC; „Lwielbiana". 
APOLLO. „Mtodj las”. 
vAPITOL: „Czarna perlą". 
CASINO: „Tajemnica małe| Shir 

ley” .
COLOSSEUM: „Noc na froncie”

I ręwjo.
OOLOSSEtAI MAŁE: „Bożel

rańn, patudnlowych".
CORSO; „Pieśniarz Warszawy" i

IRA „Kobieta poa l.o f-ola” i 
„TU ci Dodke dziewczyna, jak Ty” 

EUROP „Amok”.
FAMA „Viva Vi!lu”
FILH, RMONJa „Śluby ułańskie” , 
f ORUM; „Famina ponierośnica”.
0 LORjA .Brukowiec” f  g  krze

p i” .
HEiIOS; „Czy Lucyna to dziew

czyna” ?
IKS: ..Grzech”  1 dodatki.
KOMETA: „Co mój mąz robi w 

nocy” 1 atrakcje
1 OS; „Kawalkadą".
LUX „Enma”
MAJESTIC; „Wyspa slrarbów”,
MASKA: „Markiza Yorlsaka” I

Óodatkj.
MAk S „J cóż dalej, bza-c czło

wieku" oraz „Bunt w Szanghaju".
MAŁE COLOSSEUM: „I, F- L

nii o powiada”.
MEWA „Tańctąer Venus”  i „Noc 

dl*. Ckbig”.
precz * Kryzysem” , 

MUCHA: „Więzień z  Kajennv” i

W  w alce z  gru źlicą  przybędzie 
nam w  najb liższych  m iesiącach o- 
ręż potężny. Pod koniec zim y ot
w arte zustanie nowe sanatorjum  
przeciw gruźlicze, budowane przez 
wojsko w  O tv ’ocku.

Gruźlica, m imo kom isyj pobo
rowych, odgradzających  od w o j
ska m aterja ł chory, czy zagrożo
ny, zb iera w  arm ji polskiej żn i
w o poważne, powiększone zresz
tą przez najb liższą rodzinę żołnie 
rza. Dotychczasowe sanatorja 
wojskowe, w  stosunku do zapo
trzebowań, nie m ogły n ieraz spro 
stać zadaniu, tem bardziej, że sa
natorjum  w  Rajczy , jako leżące 
dość wysoko, nie dla wszystkich 
chorych jednakowo się nadawało. 
Jak wiadomo, dla tych  gruźlików , 
którzy c ićrp ią  jednocześnie na 
wady serca, nadciśnienia * zm ia 
ny układu krążeniowego, pobyt w 
górach je s t  w ogó le  przeciwska- 
zany. Z drugiej zaś strony hasło 
„ le c z  się w  swoim  K lim acie”  zy 
skiwało w  najnowszej te/apji 
przec iw gruźlicze j coraz w iększy 
posłuch, a to ze w zględu  na fa 
talne pogorszen ia chorych z chwi 
lą powrotu w  n iziny z Meranu, 
Egiptu czy choćby Zakopanego 
lub Ra jczy .

T e  powody wpłynęły na decy
zję  depart. zdrow ia w M in. Spraw 
W ojsk, budowania nowego, w ie l
k iego sanatorjum  w  głęb i kraju, 
w najlepszych zresztą warunkach 
terenow ych ; w vbór padł na O t
wock. Sanatorjum  zostało tak po

tarz, prowadzący do pokojów, Co do w nętrza  gmachu w  te j 
przeważnie dwuosobowych. W  po j chw ili rozstrzyga  3ię cały szereg
kojach tych znajdu ją się w ydzie
lone umywalnie, sza fy  w murze 
i t. p., tak że w  camych pokojach 
pozostają tylko łóżka ze stoliczka 
mi podręcznemi. Ogrom ne okna 
(w  przyszłości otw arte latem  i zi

projektów  od balustrad na k lat
kach schodowych, do kolorów  tyn 
ków w  pokojach chorych i salach 
rozrywkowych. H a ll g łów ny bę
dzie w yłożony marmurem. W łaś
nie oglądam y próbki. Nadto ko

mą 20 godzin ria dobę), stanow ią lumny I n iektóre detale będą w  
blisko połowę ściany, nadając po- stiuku, w ykw in tnej zapraw ie, za-
kojom  barazo specyficzny i św ie
ży wygląd.

N a  każdem p iętrze  jes t tylko

stępu jącej marmur na płaszczyz
nach kolistych. Całe zresztą wnę- 
trez  będzie m iało podw ójny cha-

.ieden pokój czteroosobowy, trzy  tak ter. M iędzy p ierw szą i drueą 
jednoosobowe i k ilkanaście ó w u o . częścią gm «ehu  głów nego —  obja 
sobowyeh. N ad to  ta część zaw ie- śnia nas arch. Kobyliński —  Dę- 
ra pokoje dyżurnych sióstr, ku- bą drzw i, dzielące dwa św iaty
chenki dietetyczne, gab inety or- Od strony korytarzy  san a to ry
dyr.acyjne lekarzy i poczekalnie, nych będą one m ia ły  lśniącą biel 
nie licząc doskonale ro zrzu co - ' szpitalną, od strony zaś h a ll‘u i

A
Z a O ^ A  4 TEL. 254-?

POLECA N A  ŚWIĘTA SWOJE

ryeh.
Oprócz gmachu głównego, bu

du je się wkoło całe m iasteczko. 
Oglądam y wykończony kom plet
nie na zew nątrz dom lekarzy o 
bardzo nowoczesnych i n iezm ier 
nie wygodnych m ieszkaniach 
Obok rozciągr. się d ługi budynek,' 
obejm ujący dom sióstr z salami j 
baw ialną i jadalną dowcipnie łą
czącym i się w  razie potrzeby, o 
raz osobne pokoiki dla sióstr 
p ielęgn iarek, laborantek i m aszy
nistek. D a le j znajdują się m iesz- 1 
kania o ficersk iego  i podo ficer-1 
skiego personelu, oraz dwupię
trow y dom, obejm ujący m ieszka
nia n iższego personelu, biura i 
garaże. W  głębi stoi wysoka w ie
ża ciśnień, źród ło wody dla całe
go kompleksu. D latego w dole 
smutna kaplica przedpo^-rzebowa 
ubikacje do spalania śmieci, de
zyn fekc ji spluwaczek i pokój sek 
cy jny

Za m iesiąc, dwa zjadą tu spe- 
| c ja lne meble, maszyny, ludzie...

LUBIĘ ŚV/!ĘTAf
7  wielkim smaiciem opy
cham się struclą z makiem.

G/JłVSK!EGI
Torty, I -bki to delicje, —  

bzać łapki I

Chmielna 4T-a I 49. Tel. 529-41

<  r m  GASTKONOriiCłltE i" wszystko w ed le najnowszych wzo 
rów  te rap ji p rzec iw gru źlicze j. 
Zaludnią się pracownie i labora- 

W ielki wybór ryb w  majonezach, w  galaretach, sałat „ O L W iE R " ,  torja , ic pokoi napłyną < borzy, 

SOSÓW, pasztetów, pasztecików, drobiu, prosiaków i t. p. | J w - V  j ę 

tym w rogiem  ludzkości, otw orzy 
się nowa karta w dziejach  tak 
pięknie o jiisan e j'p rzez de K ru iffa  
„W a lk i człow ieka ze śm ierc ią ".

nych unikacyj sanitarnych, h ig ie  
nicznych i w ind m niejszych dwu 
osobowych.

T rzec ia  cześć gmachu główne
go, to istotnie im ponujące w ie l
kie półkoliste w erandy dla cho- 

1 ryeh, eksponowane na trzy  stro-

• i j i u w . ' * " .  w  łw ta tfc  ,  * 5 , . Ą I « .  p f t jo c  

„ „  *  bada

ookojach choina, studja, opracow yw anie n n iektórych
lepszego program u, któryby U- ‘ 

w zg lędn ia ł najśw ieższe zdobycze j ^  ły  gmach główny, zaczęt;, 
z zakresu budowy sąnafprjpw . - |późną ^  ę ^ e g o , ' j e s t

Cały gmach główny, d ługi n; j uż zew nętrzn ie zupełnie gotów, 
sto kilkanaście m etrów, zaw ie ra j 
wszystkie najnowsze zdobycze ar 
ch itektury szp ita lnej. D zie li się 
on na trzy  części. P ie rw sze  zaw ie 
ra sale reprezentacyjne, odnoczyn 
kowe i rozrywkowe. W  te j części 
mieszczą się hale, głów na klatka 
schodowa, pokoje jadalne, sala ki 
nowe -  przedstaw ien iowa, pokoje 
baw ialne i czyteln ie oraz kance- 
lacje, na górze  zaś sale operacyj 
ne, opatrunkowe, laboratorja  nau 
kowe i analityczne, oraz fizyko- 
terapję, nie licząc kap licy na naj 
wyższej kondygnacji, do której j 
prócz k latk i schodowej prowadzić I 
będzie dla użytku c iężej cho
rych w inda o rozm iarach m ałego 
pokoju, m ogącego zabrać za każ
dą jazdą  pare łóżek i leżaków.

Druga część gmachu głów nego 
obejm uje w indy, szeroki kory-

części rozryw kow ej w ykw in t po- 
liturow anego jesionu  i niklowych 
lśniących listew . Tu  chory musi 
zapomnieć o leczeniu i czuć się, 
jak  w  pensjonacie wypoczynko- 
wym. j

W a ito  jeszcze wspomnieć o ko
morze operatora kinowego, fes t 
ona tak urządzona, że może da
w ać obrazy zarówno na salę spe
c ja ln ie  w  tym  celu zaprojektow a
ną, jak  i na zewnątrz, na ekran, 
ustaw iony w  lesie. dostępny z 
czterech kondygnacji, t. zw. ma
łej w erendy leżaku jących cho-

Ti t Barty
w r r ó . i  c b ^ T C w f e ń s t w a

Mianowani: K*. JózM Pałtynowicz, 
neopr. w.k. par. Klembów. Ks. Ma* 
i ar, Przybylko, pref. -zkół w Nowem 
Mieście, wik. par. Nowy Dwór. Ks. 
Jerzy Kowalski, neoDr., wik. par Przy 
byszew. Ks. Mieczysław Ciołkowski, 
neopr., wik par. Lubochnia. Ks. Jó
zef Woźniak wik. par. Żyardów. Ks. 
Stefan Ułarowski, prof. ^eminariur. 
Mniejszego i pref. szkól ’ w Warsza
wie.

Przeniesieni: Ks Stanisław Kośęia- 
nek, w.k. par. Klembów, nd wik. par 
Żychlin. Ks. Antoni Konieczny, adm. 
par, Lubochma, na adm. par. ;Dobre. 
Ks. Paulin Rors, adm. par. Dobre, na 
admin. pai, Nieporęt. Ks. Ludwik Ko 
wieslri adm. par. Nieporęt, na adm, 
nar. 1 ubochnia. Kt. Aleksander C«- 
głowcki, w ‘k. par. Lubochnia, na wik. 
par. P.astów.

N A  C W iA Z D K f
j e  n a jw ię k s z ą  p rzy jen  n ose  

spraw: ?a: s1- ,rr> na jb liż
szym  i sob ie ,ku -pu jąc do

sk on a łe

NATAWIS
M M n - t T I W Y
K O S T J U M Y  do sportów  zim ow ych. T o w ar p ierw szorzędny  
w  k o lo siln y n , w yborze, ceny  p rzy stęp 08- ogodne w aru n k i k red y to w e

GRIMM M i  j ‘K A M IEŃ SK I
Rymarska 7. Teleron 11.64-62 j T1.71-07

» A « ¥ ¥ -  t i r ż w w

O d b i o r n i k i  e l e k t r y c z n e  o d  I b O z ł
i a c z m e  z  g ł o ś n i k i e m  i l a m p a m i  . 

O d b i o r n i k )  b a i e r y j n e  n a j n c w s z y c h  t y p ó w

N e  w e t  n a j s k r o m n ie j s z e  m o d e l e  N A T A W I S  
p o s . a a a j ą  s k a l e  z  r . a z w c m  s t a c y j ,  

e u m in a j c f  l c k a m a  s ic c r je -  
d a je ;  p i ę k n ą ,  c z y s t ą  e r u d y c je :

jiemon traefa i sprzedaż w Zakładach Radiotechnicznych N A T A W I S ,  
Mr~szałkowska 141 oraz w firm e; FOTO-JAR, Nowy świat 50 1 w pień 

wszorzędnych firmach rad. i wych.

g DZIAŁ LEKARSKI j
L E K A R Z  -  D E N T Y S  T A

C. » * f t i F W » A
w i i o u c w a  i  •

PAM1ĘTAJCIEIS
Mre wtorek, daia 25 grudnia, o goaz. ll-xej cano w  największym 
kinoteatrze ..COLOSSEUM” , odbędzie się uroczysta premjera pierw
szego polskiego monumentalnego filmu historycznego

R a d j o

red, K. Krajewski Meiawr Skóry.
t-rzylmuje w swoje, piywatpej Lecznicy 
Lhmłelnt 56, oa 8 r. do 9 w. Niedi. do 1.

WENERYCZNE JK ; 
S*” "'?; thrnlelna26
„Jej królewska mość” .

NIL: .Fetoru”  ) rewja.
NOW A TOMBOLAi „Burza o brza 

sku”  i , Na »all wspomnień” .
OKU PRASKIE: „Pieśniarz War

szawy” .
PAŁACE: „Ucieczka przed ślu

bem” .
P A N : „Harold Lloyd w filmie, Ko 

ci ’nzur *-
PAR. ŚVV. ANDRZEJA: „Pod Two 

Ją Obronę” ,
PETIT TRIANON „Wielki gracz”  

i „Od wieczora do północy” .
PoPU LAKN i . iZamojbkie.ira 20). 

„Zdobywcy” , „Życjc za złoto”  i w y
stęp cyrkowe

RUMIEŃ: „Bohater z Rio Gran
dę”  j „Precz z teściową” .

PRAGA: „Dama oa Maksyma”
i rewja.

RAJ: „Droga olbrzymów' i dod.
R I \ L ' . 0 :  „F o io d y n ek  z.e śm ie rc ią ”
RIWIERA: „Chłopcy z Placu Broni”  

i dodntki.
S T Y L G W i: „Teraz i zawsze".
ROXY „Madame Dubarry”  i „Pie- 

śnGrz Warszawy” .
SOk o * ■ „Pani niechee dziecka”  ł 

„Barrouu
Sn AKGidlEJSKlE: „Parada rezer

wisty w”  j dodatki
SPEI L  A „Księżna Arkadji” .
ś\/I 'iTDWID: ,.św,'ai sie śmieje".
TON: „Markiza Yoiisaka” .
UCIECHA: „Wiosenna p; rada”  i

dbd.
UNJa . „SekrtłurkŁ osobista w y

chodzi zamąż’ i ,G!os Pustyni” .

Ponieważ obraz ten wzbudzi} kolosalne zainteresowani?, przeto ra
dzimy Sz. Publiczności wczęśr ejsze nabywanie biletów. Które’ 'są 
5 sprzedaży już od dziś t. j, 2z grudnia w  kasach kina „COLOS, 
SEUM” , otwartych od godz, 11-ej rano

j*H ie  fcęda upraw^i^^a
TymczFsawel itady M ejsKiel
W  myśl obowiązujących przepi

sów, powołana, niedawno tymczaso
wa Radr Miejska przy tymczasowym 
Zarządzie Miejskim, będzie organem 
opinjodawezyra, w sprawach, które 
należą do zakresu działania Rady 
Miejskiej, a ponadto w  sprawach, w 
których opinji powyższego organu 
zasięgnie prez. miasta.

Tymczasowa Rado Miejska będzie 
czynna pod przowodnietwem prezy
denta lub wyznaczonego przezeń wi
ceprezydenta. Członkowie- ftady 
sprawować będą swo czynności bez
płatnie.

W  październiku zarcjestrowauo o- 
gólcm 127 zamachów samobójczycn, 
z których G4 popełnili mężczyźni, a 
03 kobiety, Chrześcijan ta?gnpło się 
no własne życie 109, żydów —  18.

Sobota, dn, 22 gru inia
15.45 Najnowsze nagrania —  (ph)- 
I 6.0U Teatr Wyobraźni nadaje sm- 
chowiske dla dzieci p. t. „W igilja  
p in? fcśkner1'". 17.uu Pieśni japoń
skie j wyk. Ynieli Szle,uinsid°j. 
J7.2<> Utwory fortepianowe Stanisła
wa Nawrockiego. 17.50 .Trochę pięt 
na —  czyli stół i okno" Odczyt. 18.00 
Przegląd wydawnictw rolniczych. 
18.10 „Sycie kulturalne i artystycz
ne stolicy". 18.15 Zygmunt Stojow- 
ski: Sonata G-dur, op. 13 na skrzyp 
ce i fort. (T”. z Wilna). 18.45 Re
portaż z Sowietów. 19,00 Piosenki 
ar gielskieh revellersów — (ph).
lż.20 „Głębokie" —  odczyt. (Tr. z 
W ilna). 19.30 Utwory Aleksandra 
Zarzyckiego i Władysława Żeleń
skiego — (ph). 19.45 Odczytanie
programu nu dzień nhstąpny. 19.50 
v/iuóomości sportowe. 20.00 Muzy- 
ita lekka w  wyk. Ork. P. R, (Tr. z 
Krak iw ą). 20.45 Dziennik wieczor
ny. 20 55 ,^Iak pracujemy w Polsce” . 
21.00 Koncert popularny. 21 45 „L e 
wis Sinclair i nowieść amerykań
ska" —  szkic literacki. (Tr. ze Lwo- 

a). 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Rozwiązanie zagedlti muzycznej na 
danej w dn. 8.X II i przyznanie na- 

j gród 22.35 Muzyka taneczna z dane.
: „Oaza". 23.00 Wiadomości n.etcor. 

Rada będzir mogła wyłonić ze swe- dla komunikacji lotniczej. 23.05 D
go  grona komisje, powołane do przy
gotowywania wniosków i opinji.
Przewodnictwo tych komisyj spra
wować będzie, prezydent miasta, któ
ry będzie mógł je  poruczać wicepre
zydentom, albo przekazywać osobom, 
wybranym w tym celu przez komisje nastyka. 9.22 
za swego grona. i 9.o0( Dziennik

°  b , . „  . , . . ' muzyki (ph). 9 45 Chwilka pań do-
larwszą czynnością Rady, aę/lzłe mu. 9.50 Zapowiedź programu. 10 00 

opracowanie regulaminu jej obrad i ( Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy- 
konrisji, który bedzio wymagał za- fnał czasu z Warsz. Obser. Astr, 
< ;  ; _____  _-„ 7 ’ T____  lz .00 Heinał z Wir/V Mnriackiei

c. muzj ki tanecznej z dane. „Oaza* 
23.35 Muzyka galenowa —  (p ł ). 
24.0C Muzyka taneczni, z dane. „Pa- 
rad,s” .

N iedzie la , dn. 23 grudnia
9,00 „liiedy ranna wstają zorze". 

9.03 Muzyka poranna (pt.) 9 07 Girn 
D. c. muzyki (ph). 
poranny. 9.40 D. c.

twierdzenia przoz władzę nadzorczą.

lokoja z kuchniami za icomorne Sta- 
szyca 15, tramwajami 5, 9, 11, 15,

lz.OO Hejr.ał W ieży Marjackiej. 
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd teatralny 12.15 Poranek 
1 Fiłharmonji Warszawskiej. Sym- 
fonja Cz-njkowskiego. W  przerwie 0- 

. . koło godz. 13.00— 13.15: pogadanka
S. p. reazimierz Dojrzynsiu, inc. „W  poleskich zaściankach". 14 00 

g< "tuczy, w Niwcc; ś. p. Konstanty Kuzyka lekka. 15.00 „Podsłucham 
Mn.halcz(:vm-k,, m.strz krawiecki, i. gav.yda hodowlana rolników wmlko 
4 / ^ , y  arszawie; ś. p. Włodzimierz polskich" —  (Tr. z Pozn: r ia ). 15.1 
Kub cki, adwo.mt, 1. 46, Kieł- „  wory na gitarę hawajską ( p ł ) 
cacn; ś. p. Stanisław Zychowicz, 9- 15.25 ,,Przegląd rynków produktów 
maryt PKP, 1. 72, w Warszawie; j -lnyel:". 15.35 Ludowe se-nk ( jh ). 
S. p. Konstany Świderski, obyw. 15.45 „Uporządkowanie długów po- 
zie.m., w Moarem-Lipra; ś. p. Hen- smdącjy drobnych gospodarstw 
ryk .WarĄyYisIffi kmr. racij. reu wiejskich" — odczyt. 16,00 „W iatr 
FAT, I. w W a rsza w ieś . p. Jan w  oczy“ —  frag. z pow. M. Dr-brow 
Uierwatowfkł, em. urz. P K P  1. 42, ekiej. 16.20 Recital «kr~ypcowy Str 
w Warsz.awię; s. p„ Karol Poikow- msława Mikuszev,'sk5effo (Tr. t  
sal, em. radca N IK , 1. 72, w  War- Ktąlćowa). 16 45 Tran'-mis ja Che-

1 ki Polskiego Ttadja dla biednychszawie.

dzieci. 17.00 Pieśni ląjju kaszubskie 
go —  (Tr. z Poznania). 17.30 Drob-* 
no utworj w wyk. Ęriki Morini — 
(ph). 17.50 „Ż/cie zaczyna się pr
czterdziestce". 18.00 Popularne i U- 
1 uktBne utwory. 1S.45 „Młodzież ga
licyjska w dobi“  popowstaniowej"., 
’ 9.00 „Kr.ten” Piatona (z'Jaraczem)
19.45 Ooezyt. pro.cjr. na dzień następ
ny. 19.50 F e l.jto r aktualny. 20.(5 
Koncert orkiestry Symf. P. R. 2C.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra
cujemy w Polsce"'. 21.00 „N a weso
łej lwowskiej fali* 21.30 Wiadomo- 
źci sportowe. 21.45 „Skrzynka pocz
to wa techniczna". 22.00 Koncert 
kłam owy. 22.15 „Zajęcie dla przyja
ciół" 22.30 Muzyka taneczna i salo
nowa z rest. notelu „Bristol" 2S.00, 
Wir.aomości meteor, dla kom. iotni- 
czei. 23.05 D. c. muzyki tanecznej z 
rest hotelu „Bristol".

Pon iedzia łek , dn 24 grudnia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze".

6.45 i luzyka (ph). 6.52 Gimnasty
ka. 7.07 D. c. muzyki (ph). 7.15 
Dzienni1 poranny. 7.25 D. c. muzyki 
(ph). 7.Co Chwilka pań domu. 7.40 
itr powiedź programu. 7.50 Koncert 
reklamowy. 11.57 Sygnał czasu z 
Warsz. Obser. Astr. 12.00 Hejąai z 
Wieży Marjackiej. 12.03 Wiadomoś
ci meteor. 12.C5 Codz. Przegląd "  
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Ta
deusza Sercayńokiego (Tr. ze Lwo
wa). 13.0C Dziennik południowy. 
13.05 Muzyka popularna vp i ) .  1610 
Audycja wigilijna p. t. „W  szopee 
ubogiej". 10.40 „Skrzynka poczto
w a 1. 16.50 Koncert świąteczny (Tr.
z Łodzi). 17.05 Atuhcja dla chorych 
(Tr. ze Lwowa). 17.20 Recital orga
nowy prof. Kalinowskiego (Tr. z 
W ilna). I "7 40 Przegląd filmowy.
17.45 Odezytame programu na dzień 
nastą;,. ay, 17.50 „N a krakowskim 
rynku” (T i. z Krakowa). 18.10 C. 
Saint-Saens: Oratorjum Bożego Na
rodzenia (Tr. ze Lwowa). 19.10 Zot 
nierska audycja wigilijna. 19.35 „Ga 
węda wigilijna dla samotnych" (T i. 
z Katowic). 19.5u Audycja kolendo- 
wa. 20.15 Przemówienie wugilijne —  
wygł. Prymas Polski ks. Kardynał 
Aujyust Hlond. 20.25 Kolendy w 
w-k. I  Warszawskiego MiejsKiega ( 
Kula śpicwr.czego. 20.10 „Przed Ja- 
nickowym Szr' isem" —  Audycja lu
dowa, 21 15 „Pierwszr W igilja  w  o- 
icopach" .(Tr. z Krakowa). 21.30 
,,Ko'end-uey śląscy" —  f luchowisko 
regjonalne 'T r .  z Katowic). 22.00 
„Maszyny śpiewają ko^ndę1. 22.15 
Muzyka popularna (ph). 22.30 Au
dycja dla Polaków Zr granicą: 23.00 
D. c. nrazjricj opprwrnej (ph). 84.00 
Transmisja Pasterki z Klasztoru Ja 
snogórskiego.
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Corrida de toros
n a  a  r  e  n  Ew *

R eportaż s m er yk a ń 'K ie g o  p isarza z  w a lk i b y k ó w  w  H iszpanji
E rnest H em ingw ay, znakom ity 

p isarz amerykański, autor g łoś
nej książki „Pożegn an ie  z bro
n ią " zam ieszcza w  tygodniku „Vo- 
i la "  n iezwykle in teresu jący repor 
taż z walki byków w  H iszpan ji.

„W a lk i byków nie można naz
w ać sportem, bo w yraz ten zaw ie 
ra w  sobie pojęcie ryw a lizac ji 
dwóch równych wspołzawodni-

m atadora w  chw ili jego  w krocze
nia na plac walki.

W  H iszpan ji nie u żyw ają  naz
wy toreador. Słowo to było stoso
wane do członków arystokracji, 
którzy swego czasu, k iedy je s z 
cze nie było płatnych w alk  z by
kami, zabaw iali się w  potyczki 
konne. Każdy człow iek, k tóry  w al 
czy z bykami za opłatą jak  mata-

ków posiadających jednakowe dor, banderillo, lub pikador, na- 
warunki. Jest to raczej tra ged ja ; żyw a się torero. 
traged ja  w  K tó ie j człow iekow i Rankiem, w  dniu k iedy się ma 
g roz i niebezpieczeństwo, zw ierzę odbyć corrida p rzedstaw ic ie le  każ 
ciu niechybna śm ierć. N iebezp ie- dego matadora, przew ażn ie jego  
czeństwo człow ieka zależne jes t I banderillos, lub ci, do których ma 
przedewszystkiem  od jego  w o li, on na jw ięce j zau fan ia spotykają
od tego czy zb’ izy się zbytnio do 
straszliw ych  rogów , czy też bę
dzie ‘ rzym ał się zdaleka.

P rzep isy  walk i p ieszej z bykiem 
n< arenie zam kniętej, powstałe

się w  m iejscu, gdzie są zamknię
te zw ierzęta . Badają oni wartość 
byków porównując wzrost, wage, 
długość tu łow ia, m ięśnie i rogi. 
W szystk ie ich wysiłk i zm ierza ją

zaatakować człow ieka".
Trzeba  jednak zdać sobie z te

go sprawę, że dzie je  się to spowo
du um iejętnego m anewrowania tą 
płachtą przez torero. Zresztą zw ie 
rzę je s t  to ju ż do pewnego sto
pnia wytresow ane. Tak i tren ing 
odbywa się w  czasie tak zwanych 
novilladas, t. j. walkach tren in 
gowych. W ystarczy  zobaczyć ta
kie w idow isko, aby móc stw ier
dzić, że zw ierzęta  n ieprzyzwycza- 
jone jeszcze do areny rzucają  się 
prosto na człow ieka. Tam  dopie
ro w idzi się czem są ciosy rogów  
i jak  w ie lk ie  n iebezpieczeństwo 
groz i ludziom.

Pew nego dnia będąc w  M adry
cie w idziałem  jedną z takich no- 
v illada . Było to w  lecie. Słońce

piekło strasz liw ie  i każdy starał 
się skryć w  cieniu. W a lk i m iały 
się rozpocząć dopiero o godzin ie 
6 w ieczorem . M ieliśm y zobaczyć 
walkę 6 byków z T o va r  z matado
rami, k tórzy  dopiero rozpoczynali 
sw oją  karjerę. U sied liśm y w  p ier
wszym rzędzie, tuz za drewnianą 
barjerą . K ied y  wypuszczono p ier
wszego byka stało się jasne, że 
Dumingo Herm andorena, m ały 
baskijczyk o b ladej i. wychudłej 
tw arzy, albo s.ę ośm ieszy, albo 
padnie ranny nt arenie. Dom in
go rzeczyw iśc ie  nie m ógł onano- 
w ać nerwów . Chciał azcho- 
wać spokój i zm ylić czujność by
ka powolnem i rucham i ram ion i 
płachty, ale niestety, k iedy usiło
wał stanać na m iejscu, nogi poa

dzięki długoletn iem u dosw iaacze-, temu> użeby w ylosow ać dwa 
niu, pozw ala ją  człow iekow i zna- byk i, z których jed e r  musi być 
jącem u je  dokładnie zm ieniać od- .>J°bry“ , drugi zaś „ z ły " ,  natural-
leg łość bacząc p iln e , by uniknąć 
g roźn e j broni, zw ierzęcia . Torero  
musi tu w ziąć pod uwagę jedną 
z  najbardziej istotnych rzeczy —  
szyokosć w łasnej re flek s ji. N ie 
bezpieczeństwo, z którem  igra 
człow iek  dobrowoln ie może za
m ien ić się w  grozę śm ierci jed y 
n ie w  tym  wypadku, je że li w a l
czący nie posiadając dostatecz
nego dośw iadczenia, u legn ie chw i 
low e j słabości zupełnie m ożliw ej 
w  czasie gw ałtow nych  ruchów, 
lub też przekroczy jak iś  zasadni
czy przepis.

Corrida de toros
Zw yk ła  walka byków nowocze

sna corrida  de toros polega na 
uśm ierceniu 6 zw ierzą t przez 3 
ludzi. K ażdy z nich zab ija  dwie
sztuki a prawo wym aga, by zw ie-, , . . .. ,
żęta ir ia ł j  około 5 lat. był? peł- 0 12 1 P ° ł. w \Prowadza

ne siły posiSdały ostre r % .  K  * f kl z za^rod \ um,esuzcza w
| pojedynczych ogrodzeń ach zwa-

Ludzie  przeznaczen i do walk i nych chiąueros. Tam  pozostają aż

nie z punktu w idzen ia  torera. 
D oory byk nie je s t zbyt duży, ani 
silny, chodzi przedewszystk iem  o 
to, aby w ygląda ł efek tow n ie, m iał 
zw inne ruchy i reagow ał szybko 
ua kolor czerwony.

K ied y  dokonano ju ż wyboru 
matador decydu je w jak im  porząJ 
ku będzie w a lczy ł ze zw ierzętam i. 
Za leży to od sytuacji. Można 
wziąć na jp ierw  gorsze m ając na
dzieję, że o iłe nie pow iedzie 
się p ierwsza walka, w drugie j od- 
zysica się sym patję tłumów.
. Jeżeli torero w a lczy  ostatni, to 
zw ykle b ierze r a  początek zw ie
rzę dobre licząc na to, iż  koniec 
walk wypadnie o zmroku, a w te
dy publiczność będzie w id zia ła  o 
w ie le  gorze j.

Zw ykle w alk i rozpoczynają  się 
około 5 popołudniu. Już jednak

F .  W O R O N I E C K I  ul, OSSOLIŃSKICH 2°kte!18<620-77
| P o leca  p rak ty czn e  upom ink i gw iazdkow e

Z e g a r y ,  z e g a r k i ,  b u d z i k i ,  d e w iz k i ,  
b r a n s o le t y ,  p a p ie r o ś n ic e .  W  n ied z ie lę  sk lep  o 'w a rty  1— 6.

Uliczny handel okrężny
zakazany w śródmieściu

n azyw a ją  się matadoram i, a zw ie
rzęta w yb ie ra  się zapomocą loso-

do czasu walk i i czu ją się zupeł
nie swobodnie. Byk przed walką

wania Każdy matador ma sw oją  n;e jest bynajm niej pozbawiony
pożyw ien ia, ani w ody lub też 
trzym any w  ciemnym budynku, 
jak  to meżna przeczytać w nie
których przewodnikach po Hisz-

iuadrilla t. j .  asystę złożoną z 5 
lub 6 ludzi, przez n :ego opłaca
nych pod lega jących  jego  rozka
zom. T rz e j asystu ją p rzy  p ieszej 
w alce, m anewrują płachtą i na panji. 
je g o  rozkaz w b ija ją  w  grzb iet by
ka banderillas, rodzaj oszczepów 
z drzew a długości 3 stóp zakoń
czonych podobnie jak  harpun;

P r ć b n s  w s l k ?

Zdarza się nieraz, że luazie, 
k tórzy  po raz p ierw szy  w idzą  Cor

nazyw ają  ich poenes lub Dande- rida w yraża ją  op in ję  następują- 
r ille ros . D w aj pozostali, pikado- cą : „jak że  te zw ierzęta  są g łu p ie ! 
rzy  dosiadają koni i poprzedzają  B iegną zawsze za płachtą zam iast

Wobec ukazania się wzmianki, że 
Sąd Najwyższy wydał jakoby orz 
ozenie, że handlarze uprawiając; 
handel okrężny z wózków mogą za
trzymywać się nietylko na cza.-: 
.-wania tranzakcji handlowej, ale na 
czas dłuższy z zastrzeżeniem, aby 
miejsca zatrzymywania nie wybie
rali jako stałego punktu handlu u- 
licznego, władze administracyjne 
wyjaśniają, że orzeczenie takie mo
głoby jedynie dotyczyć miejsc nie- 
zabronionych rozporządzeniom p. 
Komisarza Rządu z lipca 1933 r. w 
sprawie zapobiegania i  n p  tamowa
nia ruchu na ulicach i placach (głów
nie w śródmieściu), ściśle zresztą 
oznaczonych.

Podług tego rozporządzenia, poza 
pewnem5 ulicami, na których nietyl
ko handel uliczny okrężny jest za
broniony, ale nawet przejazd wóz
ków jest zakazany7, zabroniono jest 
również zatrzymywa ie się celen- 
sprzedaży z  wózków, na wszystkich 
skrzyżowaniach ulic i placów, przy 
przystankach tramwajowych i auto
busowych, na placach, przy dwor
cach kolejowych, w miejscach posto
ju dorożek i wozów, przed gmacha
mi urzędowy mi, szpitalami, szkoła
mi, a nadto budynkami, w któryc!

mieszczą się przedstawicielstwa 
państw zagranicznych.

Jasne przeto, że orzeczenie Sądu 
nie mogłoby dotyczyć kwestji za
trzymywania się w tych punktach.

Niestosujący się do powyższego, a 
■tacy są już obecnie, zatrzymywani, 
będą karani z całą surowością, pra
wa.

Poirdłmy skrajnej nędzy
Miłosierdziu Czytelników naszych 

polecamy p. A. C-, od trzech lat bez
robotnego ogrodnika, który z żoną i 
4-em dz.eci cierpi najskrajniejszą n* 
dzę gtóu. Przygarnęli ich z I tości 
lie mniejsi od nich nędzarze, w bara

kach dla bezdomnych na Annopolu, 
lecz cala rodzina jest niemal 'raga 
Najstarsza 14-ietnia dziewczynka cier 
pi na początki gruźlicy, bez pomocy 
Iekars 'ej. Ojciec niema ani bielizny, 
ani ubrania i palta, buty podarta w 
strzępy. Nie może już nawet cho
dzić w poszukiwaniu jakiejkolwiek 
pracy.

Może wśród litościwych Czytelni
ków znajdzie się trochę odzieży, mo 
że jakaś praca, choć dorywcza dla 
ojca i parę groszy' na przeżyw,enie 
nieszczęsnej, zgłodniałej i zmarzłej ro 
dżiny, zasługującej na pomo^. , r

Ofiary prosimy kierować do Admi
nistracji naszego pisma Zgoda l.a la  
A. G. 7

nim zadrżały.
T łum  je s t bezlitosny. T o te ż  od

razu zaczęły się docinki, ciche 
gw izdy  i n ie jrzy ja zn e  okrzyki.

Walka ta kolanach
N ieszczęście chciało, że Do

m ingo m iał w a lczyć  . ostatni. To  
go zgubiło • ostateczn ie,, bo jego  
poprzedn licy . pokazali • walkę, sto
ją cą  na -bardzo wysokim  pozio
mie. W reszcie  przyszła  kolej na 
niego. Zawahał się chw ilę, zw il
żył w a rg i w.odą i chw yciw szy nie 
pewną ręką szpadę w kroczył na 
piasek areny. W idzia ło  się w yraź 
nie niespokojne drganie jego  tw a
rzy  i przerażen ie, m alu jące się 
w  oczach. W iedzia ł jednak, że 
musi zdobyć się na odwagę D la 
tego też zdecydował się na spo
sób w a lk i, , k tóry je s t n iekiedy 
stosowany w H .szpan ji. W yb ieg ł 
naprzeciw  zw ierzęc ia  i w  od leg
łości jak ichś IC mtr. przed by
kiem ukląkł na ziem i, rozpoście
ra jąc przed sobą czerwoną płach
tę, zaw ierzoną na końcu szpady. 
W tedy  Doczął posuwać się nerwo 
wem i skokami. Byk obserwował 
człow ieka i tró jką t .czerwonej ma- 
t t r j i ,  sto jąc nieruchomo. N ag le  
podniósł ogon, zn iży ł g łow ę i je 
dnym olbrzym im  skokiem rzucił 
się na n ieszczęśliw ego. Dom ingo 
padł w te j samej chw ili na z ie 
mię, zakryw ając się płachtą. Zw ie 
rzę stanęło niepewne, poczem, 
zb liżyw szy się biegiem  ku leżące
mu, uderzyło rogam i. N ie  zatrzy
m ując się p rzy  swej o fie rze , byk 
ruszył dalej. Tym czasem  Dom in
go w sta ł usm arowany straszliw ie  
piaskiem, a le zdrów  i cały. Oka
zało s ie , ‘ że zw ierzę  rozdarło mu 
jedyn ie spodnie. W yw oła ło  to o- 
gólną wesołość i szyderstwa. Sam 
zresztą m atador 'zdaw a ł sobie 
sprawę z tego ; że ■ się ośm ieszył 
nazawszef Popem ił błąd techn i
czny. N iezna jąc  • dokładnie tego 
sposobu-.walki po lega jącego  na 
tem, że płachtę należy trzym ać 
do ostatn ie j ' cnw ili zaw ieszoną 
na szpadzie, a następnie -kiedy 
zw ierzę szarżu je w tedy dopiero 
rzucić się w - ty ł i cisnąć płachtę 
w  bok Zgubił go. ten mały, lecz 
zasadniczy błąd. - ty-.

T egoż  w ieczoru , w kaw iarn i 
starałem , się w y łow ić  choćby je 
dno słówko sym patji dla terero. 
N ie  mogłem jednak dosłyszeć nic 
prócz kpin. D laczego upadł na ko 
lana? D latego, że był błaznom. 
W o le lib y  ■ go W idzieć poszarpane
go na kawałki, skrwaw ionego, a 
w tedy napewno obdarzy liby  go

J .  B. P r ic $ » e i r 1 2 )
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W ięc  czemu to redaktor naczelny był tak chłodny 
I  op rysk liw y w  stosunku do niego dzisia j r a n o 'i  cze
mu w ygnał go do tego przek lętego M idlandu, iak 
reporterzynę, uganiającego się za sensacyjkam i? Oczy
w iście, trzeba przyznać, że je że li z a fe ry  Stoneleya, z 
sam obójstwa tego głupca można było w yciągnąć n a - 
te r ja ł do „P rze s tro g i dla rod ziców ", czy też „W skazó- 

.w ek  dla narodu", to tylko on jeden  był powołany do 
napisania tego rodzaju  fe lje ton u : to była jego  spec ja l
ność. A le  przecież m ógł równie dobrze napisać ten ar
tykuł w  m ieście. M og li posłać na m iejsce dla zebrania 
szczegółów  kogoś znacznie podrzędniejszego.

N ik t lep ie j od niego nie w iedzia ł, jak  bardzo po
trzebny był w  te j chw ili m aterja ł do jak ie jś  sensacji. 
Od tygodn i ju ż nie dostarczono mu w łaściw ego tematu 
do stw orzen ia  h istorji, któraby otw orzyła  serca ludzkie 
i pozwmliła mu w ziąć w  ram iona półtdra m iljona czy
teln ików  „T ryb u n y ", któraby dala sposobność zw róce
n ia się do nich wszystkich, jak  do braci. Być może 
w iec  decyzja  w ysłan ia jego  osobiście do rodziców  nie
szczęśliw ego sam obójcy była podyktowana obawą, aby 
jedyny temat, będący w  perspektyw ie, nie został przez 
jak iegoś podrzędnego reportera  zmarnowany.

<Tem właśnie pocieszał się K inney, jednocześnie nie 
mogąc zapomnieć tonu i m iny Shucklewortha. P od e j
rzew ał w  tem jak ieś in tryg i, od których ro iła  się po

prostu redakcja „T ryb u n y ". W  jednym  ze swych w y
lewnych artyku łów  scharakteryzow ał kiedyś sk ła d . re
dakcji, jako „p raw d ziw ie  braterski zespó ł" i rzucił ko
legom  ca ły bukiet komplementów, a le pryw atn ie  nie 
m iał co do nich żadnych złudzeń. M oże nawet w  te j 
chw ili któryś z nich kop ie-pod  dnim dołki j  chce go 
w ygryźć . Przedew szystk iem  samemu Shuckleworthow i 
nie można u lać ani na jo tę .

N iepew ność i złe samopoczucie stale gnęb iły  K in- 
neya. Jedynie w  swych artykułach był optym istą i to
0 w ie le  w iększym , n iż można sobie na to w  rzeczyw i
stości pozwolić. N a  żaden z iego  artykułów  feljeto-. 
nów nie padł n igdy bodaj cień zwątpien ia, a pewność
1 zau fan ie brzm iały w  nich donośnie, jak  fortissim o w  
marszu ork iestry  w o jskow ej. Pozatem  będąc od la t po
wszechnie znaną osobistością, nabrał|jjjvreszeie w yglą- 
du zgodnego z w yobrażen iem  o popularnym  „H a lu ". 
W ysoki i tęgi, m iał gęste, siw ip jące w łosy, imponujące 
brw i -i czerstwe, pełne oblicze. Był pewny siebie, sta- 
nowczy, serdeczny, w ylew ny, słowem skupiał w  sobie 
wszystko, co się podoba szerokim  masom, czego wym a
ga olbrzym ia popularność.

Jednak baczny obserwator m ógł dostrzec w ychyla 
jące  si- -i za braw urow ej postaci H ala  K inneya praw 
dziw e oblicze H arolda W en tw ortha K inneya. Z jaw ia ło  
się coś takiego w  jego  oczach i ustach, w  ruchach, a na
w et w  głosie, skoro tylko p rz e s ta ł. uważać na siebie. 
Tam ten drugi był żałośnie n iepewny siebie i d rętw ia ł 
ze strachu, że mu zabraknie tej śm iałej rzutkości, któ
ra cechuje dziennikarza przy robocie. N iepokój i zw ąt
p ien ie ogarn ia ły  go na myśl o życiu  i śm ierci, o tem, 
co się dzie je  na św iecie, czy w A n g lji,  o swojem  włas- 
ntm  stanowisku w  św iecie, a przecież to wszystko na
leżało do tem atów  jego  artykułów .

Okrutna iron ja  losu ściga ła  go ju ż oddawna. Gro
m iąc pesym istów  i cyn ików  sław ił w  swych artykułach 
M iłość i P rzy ja źń , a nie m iał ani jednego praw dziw e
go p rzy ja c ie la  i 'b y ł  w yjątkow o n ieszczęśliw y w  spra- 
wacn m iłosnych.

Po  różnych n ieciekawych awanturkach z gatunku 
tych, które na jsu row ie j p o tęp ia ł/ gd y  spotykał ich op i
sy w  Powieściach, zakochał się w  m łodszej od siebie o 
osiem naście la t dziewczyn ie, czarnookiej. b ladej panien
ce, p isu jącej w  „N ied zie ln ym  K u r je rze " p lo tk i ' tow a
rzyskie 1 artyku lik i o modzie, i ożen ił się z nią. U w o ln ił 
ją  od nędznego pokoju i m arnie płatnej p isan iny i zro
b ił z n iej panią w ykw intnego m ieszkania w  Knigths- 
bridge. Był z n ią szczęśliw y rok. a le pewnego w ieczo
ra, kiedy się posprzeczali — p ierw szy i jedyny raz —  
spojrza ła  na niego z taką nienaw iścią, że nie m ógł je j 
tego „a tąd  zapomnieć

Oa ow ego w ieczora  upłynęły ju ż  dwa lata, a on nie 
p o tra fił ju ż  być dla n iej czuły i czytyw ać je j.  zaraz po 
napisaniu artykuły, przeznaczone do druku. W ydaw ało 
mu się, że się zmieniła w Kogoś innego, kto go 
bezczeln ie i drw iąco obserwuje. Podejrzew ał, że je s t w  
kimś zakochana i żt go bez skrupułów zdradza, ale nie 
m iał na to żadnych dowodów, ani iędnego faktu, który 
mógłby je j  cisnąć w  twarz, w  tę spokojną, iron iczn ie 
uśm iechniętą twarz.

T o  było nie do zniesienia. N aw et teraz, gdy jechał 
na prow inc ję  jak  p ierw szy lepszy pismak z brukowych 
„W iadom ości Cen tra lnych ", ona mog!<_ w  ob jęciach  ja 
kiegoś chłystka śm iać się ł nowego kawału, jak i mu 
spłatali. Jego żon a !'Ż on a  H ala  K inneya; r nie m ógł na 
to nie poradzić : m e w iedzia ł nie pewnego. B łąkał się, 
jak  ślepiec, poomackiŁ ,

(D . c. n-)«

»ym patją . M ie li jednak rac ję  pod 
pewnym  względem . K to chce w a l
czyć z bykiem musi panować nad 
swojem i nerwam i. Strach w  tym 
wypadku je s t równoznaczny z 
przekreśleniem  całej k a ije ry  tore 
rai W szystk ie wysiłk i, jak ich  u- 
żył, by opanować drżen ie nóg 
poszły na marne. Zastosował o- 
stateczny środek, n a ra z ił ' życie, 
a jednak był tylko śmieszny. 
Paść na kolana może tylko torero 
tej m iary, co M arcia l Lalapda, 
jeden  z najsław niejszych  i na j
dzie ln ie jszych  toreadorów  dzi
s ie jsze j doby.

Rzeź, a nie sport
W alk i byków są traged ją  n i*  

sportem. Pew ne jest, że byk mu
si zgm ąć, je że li je że li n ie moźę 
m atador go zabić w  przecią
gu 15 minut, jak  tegc w ym acają 
przepisy, zw ierzę zosta je  spędzo
ne z areny, a matador .traci sła
w ę nazawsze. Można zabić zw ie
rzę prędko, jadnakże dośw iaaczo- 
ny w  swym fachu zaw odow iec ’ u- 
siłu je  popisać się przed publicz
nością całym  szeregiem  zręcznych  
sztuczek. Pow iększa on przez tq 
niebezpieczeństwo, to - prawda, 
ale budzi zachwyt tłumów, zysku
je oklask. N iew olno mu narażać 
się na n iebezpieczeństwo przez 
n ieum iejętność, ale wolno, je ś li 
potra fi, ig rać  z niem przez czas 
walki. Musi panować nad sytu. - 
c ją  i być tym. Który k ieru je  ru 
chami zw ierzęcia.

W a lk i byków m ogłyby stać się 
sportem, o ileby pozwolono gwie 
rzęciu znaleźć się na arenie k i l
kakrotnie. W idzia łem  nieraz waj- 
ki na p row inc ji w  H iszpanja pro 
wadzone w brew  przepisom  p ra 
wa. N a  zaim prow izowanej arenie^ 
poprostu na placu m iejsk im  za
mykano dostęp zapomocą wózków  
i • urządzano • przedstaw ien ie. W  
tych warunkach odbywaja się 
prym itywne, dzik ie walk i, a pro
wadzone przez praw dziw ych  am a
torów  tego  sportu

Zemstc dzieci
W  czaśiei grzysk  na p row in c ji 

zw ierzę  bywa rzadko zabijane, 
przeciwnie, g in ie  dużo ludzi. N a 
przykład w  ciągu jednego dnia, 
w W a len c ji byk zabił 16 osób, a  
poranił około 60-ciu. Ludzie, Któ
rzy  biorą udział w  tych ig rzys
kach, zwanych capeas, przeważ
nie nie um ieją walczyć, są amato 
rami, ale są to tacy, co upraw ia
ją walk i byków dla przyjem noś
ci, okazując pogardę śm ierci. W ie  
lu z n ich rów n ież czyni to przez 
próżność, pragnąc okazać odw agę 
i często stw ierdza ją , iż  rzec z me 
się w prost przeciw n ie. Są też i ta
cy, k tórzy  wstępu ją na arenę Po
prostu po to, by móc potem opo
wiadać o swych wrażeniach. '

Byk, k tóry zabił w  W a len c ji 16 
osób, zg iną ł późn iej w  dziw ny 
sposób. Jedną z o fia r  był cz tern a 
stoletn i chłopiec. B rat i siostra 
udali się za transportem , oczeku 
jąc na okazję zam ordowania zw ie 
rz ę ca , zam kniętego w  ogrodze
niu. Trudna to- była rzecz, gdyż 
byk, jako okaz w artośc iow y, był 
piln ie strzeżony. Oczekiwanie 
trw ało 2 lata, aż w rezzcie  nada
rzyła  się chwila odpow iednia do 
zemsty. W łaśc ic ie l został zmuszo
ny do zaniechania swego capeas. 
Postanow ił w ięc "Drzedać byka 
w W a len cji.

Rodzeństwo pośpieszyło rów « 
n ież do rzeźn i i tam chłopak pro
sił o pozw olen ie zab icia  zw ierzę
cia, które byłe przyczyną śm ierci 
brata. U zyskawszy je , znęcał się 
przez dłuższy czas nad zamknię
tym w  klatce bykiem, wyłupując 
mu oczy i straszliw ie go kalecząc 
Następnie zaś w ykro iw szy tesies 
zw ierzęcia  brat i siostra ro zpa lili 
ogień  i uDiekłszy je , z jed li. Do
piero dokonawszy te j dziwacznej 
zem sty opuścili m iasto.
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